
P len u m  KW PZPR w  G orzowie

Umacnianie roli partii I klasy robotniczej w życiu spo­
łeczno - gospodarczym regionu było tematem piątkowe­
go posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gorzo­
wie. Wzięli w nim udział również kierownictwo WKKP i 
WKR, członkowie KC PZPR oraz aktyw polityczny i ad­
ministracyjny^ terenu województwa, zaproszeni przedsta­
wiciele środowisk robotniczych regionu — członkowie par 
tii i bezpartyjni — oraz organizacji młodzieżowych. Obecni 
byli: kierownik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR Ka 
zimierz Cypryniak i z-ca kierownika Wydziału Zagraniczne 
go KC Mirosław Dackiewicz, a także prezes WK ZSL Ste­
fan Szymański i sekretarz WK SD Jan Gaweł.

Obrady prowadził I sekretarz KW PZPR Florian Rataj­
czak.

Referat programowy egze 
kutywy wygłosił sekretarz 
KW PZPR Kazimeirz Paw ­
łowski. Nawiązując do orze 
biegu i uchwał XVI Ple­
num KC PZPR. wskazał na 
rangę i znaczenie zadań 
przyjętych przez to forum. 
z udziałem również bezpar 
tyjnych. dla umacniania ro 
li klasy robotniczej i partii 
.w socjalistycznym rozwoju 
kraju. Stały sie one przed 
miotem troski i działań po 
lityczno - organizacyjnych 
ogniw i instancji party j­
nych w woj. gorzowskim.

uwzględniono je w przygo 
towaniach do obrad ple­
num. W minionych .miesia 
cach br. na posiedzeniach 
Sekretariatu i Egzekutywy 
ICW. kolejno wnikliwie ana 
lizowane bvłv poszczególne 
dziedziny pracy partyjnej, 
odbyły sie ponadto spotka­
nia konsultacyjne w 20 naj 
większych zakładach pracy 
regionu. Pozwoliło to ze­
brać bogaty materiał, któ 
ry z pewnością umożliwi 
trafna ocene zjawisk i pro 
cesów zachodzących wśród 
klasy robotniczej, a tym sa­

mym znalezienia właści­
wych rozwiązań, zmierzają 
cych do utrw alania jej przo 
dującej roli w życiu regio 
nu.

Trudno wyobrazić sobie 
prawdziwie robotnicza par 
tie bez silnych POP w śro 
dowiskach ludzi pracy, bez 
zwiększania udziału robot­
ników w działalności ogniw 
partii, w wybieralnych or­
ganach instancji oraz gru­
pach aktywu. Wojewódzka, 
organizacja partyjna liczy 
obecnie 27.5 tvs. członków. 
Wśród nich znajduje sie 
42,2 proc robotników. Jest 
to stan. który nie może za­
dowalać. Bierności dużej 
części POP w zakresie od­
budowy szeregów nie moż 
na tylko tłumaczyć troska 
o ich jakość. W br średnio 
tylko co siódma POP i 
OOP przyjęły po 1 kandy 
dacie. Zależy nam przede 
wszystkim na pozyskiwa­
niu w szeregi oarti robotni 
ków. a także młodzieży, aby 
zachować ciągłość partyjne 
go działania i uchronić sie 
od powstania luki pokolenio 
wej.

(Ciąg dalszy na itr. 2)
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W. Jaruzelski
spotkał sią
z kierowniczym 
aktywem TPPR
WARSZAWA. PAP.

Z okazji esterdziestoleefa 
pracy Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej odbyło 
się 22 b m . spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR, gon. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego z kie 
rownictwem towarzystwa 1 
grupą czołowych działaczy a 
całego kraju.

Było ono wyrazem uznania 
szacunku dla dorobku TPPR, 

dla pracy tysięcznych rzesz 
jego działaczy, którzy tak 
wiele uczynili dla sprawy 
przyjaźni naszego społoczeń* 
stwa z narodami ZSRR. 
Stwierdzając ton fakt, Woj­
ciech Jaruzelski podkreślił na 
wstępie spotkania, to ostat­
ni# lata, raz jeszcze, dobit­
nie potwierdziły znaczeni*, ja 
kle dla dobra socjalistycznej 
Polski ma sojusz i przyjaźń 
polsko - radziecka.

Do tych słów nawiązał Woj 
ciech Żukrowski — przewód 
niczący Krajowej Rady TPPR 
— obejmując refleksją 40-let-

(Ciąg dalszy n« »tr. 1)

«fiie —  amerykańskiej interwenc i 
w Nikaragu.»

Reakcje światowe po zapowiedzi wznowienia 
dialogu rozbrojeniowego ZSRR —  USA

24-godzinna demonstracja 
przed ambasada USA 

w Managui
MANAOUA, P A P

24 g odz iny  trw a ls  d e m o n s tra c ja  p ro te s ta c y j ­
n a  p rzed  b u d y n k ie m  a m b a sa d y  USA w M an a ­
g u i. J e j  ucze s tn icy  -  o b y w a te le  S tan ó w  z j e d ­
n o czo n y ch  m ie szk a ją c y  w N ik a ra g u i -  .dom a­
gali się od a d m in is tra c ji  R o n ald a  R eag an a  aby  
w strzy m ała  s tra sz e n ia  b ro n ią  w A m ery ce  ś ro d ­
k o w e j o raz  ag re sy w n e  d z ia łan ia  zm ie rz a jąc e  do 
o b a len ia  lu d o w y ch  w ładz n lk a ra g u a ń sk ic h .

„N ie  -  a m e ry k a ń s k ie j  In te rw e n c ji  w N ik a ­
ra g u i. Nie b ęd z iem y  szczędzić  sil. ab y  zm usić  
W aszy n g to n  do  z ap rze s ta n ia  fin a n so w an ia  k o n tr  
re w o lu c y jn y c h  b and  so m o zo w sk lrh , b lo k a d y  go­
sp o d arcze ) 1 sza n ta ż u  p o lity czn eg o  w obec R e­
p u b lik i N ik a ra g u a ń s k ie f ' — żąd a li d e m o n s t ra n ­
ci.

WASZYNGTON, LONDYN. PAP.
Oficjalne doniesienia z Moskwy i Waszyngtonu o „rozbrojeniowym" spotka­

niu w Genewie, w styczniu 1985 r., szefów dyplomacji ZSRR, Andrieja Gro- 
niyki i USA, Geotge’a Shultza wywołały szeroki, pozytywny oddźwięk w 
wielu stolicach Zapowiedź spotkania, którego celem ma być przygotowanie 
nowych rokowań obu supermocarstw, przyjmowana jest z zadowoleniem, 
określana jako dobra wiadomość.

Rzecznik szwajc.i rkiej MSZ Michel Pachę oświadczył w czwartek, iż Szwaj­
caria z zadowoleniem przyjęła inlotmację o'genewskich rozmowach Shultz — 
Gromyko. Rząd w Bernie — przypomniał rzecznik — już w chwili przerwa­
nia, przed rokiem, radziecko -  amerykańskich negocjacji rozbrojeniowych, 
wyrażał pragnienie ponownego ich wznowienia

Szef rządu belgijskiego, Wilfried Marten* stwierdził, iż krok ten winien za­
inspirować wszystkie państwa na Wschodzie i na Zachodzie do aktywnego 
tworzenia nowej atmosfery zaufania I współpracy.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ustalenia drzonkowskiej sesji IAI

Podpisaniem porozumienia zakończyła się 23 bm. drzon- 
kowska sesja Międzynarodowego Zjednoczenia Gospodar­
czego Aparatury Jądrow ej „Interatom instrum ent".

D zieci — 
dzieciom

R ozw ija  się a k c ja  pom ocy  
g ło d u ją c y m  n a ro d o m  A fry k i. 
O dzew  na ape P o lsk ieg o  K o ­
m ite tu  S o lid a rn o śc i z N a ro d a ­
mi A fry k i i A m ery k i Ł a c iń s ­
k ie j o trz y m a liśm y  ze Szkoły  
P o d s ta w o w e j w lśa law le .

Na a p e lu  szk o ln y m  czło n k o ­
w ie  sam o rzą d u  u czn io w sk ieg o  
p rz e d s ta w ili d ra m a ty c z n ą  sy ­
tu a c ję  dzieci e tio p sk ich  o raz  
ta a p e lo w a li o o k a za n ie  serca  
I o f ia ro w a n ie  d o w o ln e j kw o ty  
p ie n ię żn e j na pom oc g ło d u ją ­
cym  ró w ie śn ik o m  z tego k ra ju .  
Na apel o d p o w ied z ia ły  w szyst­
k ie  k la sy  l w c iąg u  k ilk u  dni 
z eb ran o  15 ty s  zl K w otę  tę 
sk a rb n ik  sam o rzą d u  w p łacił 
na k o n to  K o m ite tu  S o lld a rn o ś  
ci Dzieci z K a law y  w y raża ją  
za naszym  p o ś re d n ic tw e m  p rag  
n tcn le . aby  za Ich p rz y k ład em  
poszły  Inne szko ły , o rg a n iz u ­
ją c  nn  z b ió rk ę  i sp rzed aż  m a ­
k u la tu ry ,

(se)

Członkowie rady zjednoczę 
nia, w której akład wchodzą 
przedstawiciele organizacji 
przemysłowych i handlu za­
granicznego z Bułgarii, Wę­
gier. NRD. Polski, Związku 
Radzieckiego i Czechosłowa­
cji, dyskutowali o planie 
wspólnych przedsięwzięć w 
najbliższych miesiącach, ale 
też i o zamierzeniach przysz­
łej pięciolatki

Właśnie w Drzonkowie uz­
godnione zostały wszystkie 
najważniejsze zapisy umowy 
specjalizacyjnej na lata 1986— 
1990 Jest to niejako ostatni

roboczy etap pracy nad tym 
dokumentem. W trakcie na­
stępnej sesji, za pół roku, 
można się spodziewać za­
twierdzenia umowy, która 
przecież przepowiada przysz­
ły kształt IAI

W skład IAI wchodzi 15 
przedsiębiorstw I central (bądź 
spółek) handlu zagranicznego 
Każdy z uczestników tej 
wspólnoty reprezentuje prze­
de wszystkim własne interesy 
Nasz — krajowy — „Polon" 
dba na przykład o korzyści 
własnych zakładów

(Ciąg dalszy na itr. t)

Wypowiedź gen. M.

C o  sią
za  „p lan em

MOSKWA. PAP.
Jak już informowaliśmy, 9 , 

bm. obradująca w Brukseli 
Rada Planowania Obrony 
NATO zaaprobowała tzw. 
plan Rogersa. zakładający 
skronstruowanie nowych ro­
dzajów broni konwencjonal­
nej dla armii NATO w celu 
zadania głębokiego uderzenia 
na zapleczu nrzeciwnika, tj 
krajów Układu Warszawskie 
go. Plan t~n, który — jak aię 
oczekuje — zostanie zatwier

Czerwowa

k ry je
R ogersa"?

dzony na grudniowej sesji 
rady NATO, propaganda za­
chodnia usiłuje przedstawić 
jako ..koncepcję obronną 
Paktu Północnoatlantyckie­
go”. Na temat rzeczywistego 
charakteru i celu planu Ro­
gersa wypowiedział się na 
prośbę agencj: prasowej ..No 
wosti” znany radziecki eks­
pert wojskowy, generał Niko 
łaj Czerwow.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Stłumienie
rebelii w Zairze
B R U K SE LA , P A P

J a k  d o n o szą  z K in szasy , w oj 
ska z a irsk ie  s tłu m iły  reb e lię  
u z b ro jo n y c h  e m ig ra n tó w  p rz y ­
b y ły c h  z T a n z a n ii do  m ia s ta  
M oba nad  je z io rem  T a n g a n ik a , 
w  p ro w in c ji Szaba  d a w n e j Ka 
ta n d z e . W a k c ji b ra ły  udz ia ł 
re g u la rn e  o d d z ia ły  a rm ii z a ir-  
sk ie j, w ty m  skoczkow ie  sp a ­
d o c h ro n o w i p rz e rz u ce n i ze sto  
licy  re p u b lik i  w o b sza r opano 
w an y  przez re b e lia n tó w . W 
w a lk ac h  p o n io s ły  śm ie rć  122 
osoby  — s tw ie rd za  o fic ja ln y  
k o m u n ik a t.

N ie o fic ja ln ie  m ów i się. te  o- 
gó łem  w  w a lk a c h  zg in ę ło  o ko ło  
ty s ią c a  osób.

Kanclerz Kohl:
zjednoczenie
Niemiec
priorytetowym
celem polityki
Ronn
BONN. PAP.

Przemawiając 23 bm. na 
przyjęciu dla korpusu dy­
plomatycznego w Bonn. 
kanclerz RFN — Helmut 
Kohl ponownie oświadczył 
iż priorytetowym, choć da­
lekosiężnym. celem ..polity 
ki niemieckiej” jest prze­
zwyciężenie podziału Nie­
miec.

..Jako realiści zdajemy so 
bie sprawę, iż spraw* po­
działu Niemiec i Europy nie 
znajduje sie dziś n* porząd 
ku dziennym polityki mię­
dzynarodowej. Pozostajemy 
jednak wierni nakazowi kon 
stytucji. który zakłada do 
prowadzenie do jedności i 
wolności Niemiec w drodze 
swobodnego samostanowie­
nia” — powiedział Kohl.

Kohl, który zapewnił, że 
RFN pozostanie wiernym 
sojusznikiem USA i god­
nym zaufania partnerem  w 
NATO. podkreślił, iż iego 
rząd nie ustanie w wysił­
kach na rzecz przekształcę 
nia Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarcze! w unie no 
lityczna

Szef rządu w Bonn za­
pewni! iż RFN opowiada 
się za rozbrojeniem I kon­
trola zbrojeń i deklarował 
wole czynienia wszystkiego 
aby rok 1985 był nie tylko 
rokiem możliwości, lecz ro 
kiem praktycznych postę­
pów w tym kierunku.

Fot. BRONISŁAW BUGIEL

— Redakcja? Dzień dobry. Czy wie pan 
co trzeba zrobić kiedy dzieciaki wybiją szy­
bę w oknie?

— Teoretycznie najrozsądniej byłoby za­
dzwonić do najbliższego warsztatu szklarskie­
go.

— Odpowiedź jest prawidłowa. 1 ja tak 
właśnie kombinowałem, zatelefonowałem do 
spółdzielni pracy, tu u nas w Nowej Soli, a 
oni mi odpowiedzieli żebym przyniósł okno 
i już 27 bm. skończą się moje zmartwienia 
Nie wiem czy ma pan przed sobą kaledarz. 
Dzisiaj Jest 15 listopada.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Pomimo bojkotu

Rozpoczął obrady 
palestyński parlament
BEJRUT, PAP.

Wielokrotnie odraczaua ua skutek wewnę­
trznych tarć w Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny 17 sesja Palestyńskiej Rady Narodowej 
(palestyński parlament na wyguaniu) rozpo­
częła w czwartek 6-dniowe obrady w jordań- 
skiej stolicy, Ammanle. Sesja zwołana została 
aomirno bojkotu obrad przez cztery antyara- 
fatowskie ugrupowania wchodzące w skład 
OWP,

Na sali obrad znaleźli się przywódca OWP, 
Jaser Arafat, król Jordanii, Husajn oraz se-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wielka Brytania zamierza
wystąpić

LO N D Y N , P A P .
S zef b ry ty js k ie j  d y p lo m a c ji 

a t o f f r e y  H ow e o św iad czy ł w 
c zw a r te k  w  lab ie  G m in . że W . 
B ry ta n ia  w ycofa  się z O rg a n l 
x ac ji N aro d ó w  Z jed n o czo n y ch  
ds. O św ia ty , N au k i l K u ltu ry  
{UNESCO) w k o ń cu  1985 r  , Je­
żeli n ie  s tw ie rd z i „ p o s tę p u  w 
k ie ru n k u  re fo rm ” w te j  ag en  
dz ie  ONZ H owe po w ied zia ł, że 
L o n d y n o w i b ra k  p rz e k o n an ia  
czy  jego  c z ło n k o stw o  w 
U N ESCO  Jest u. da lszym  c iągu  
w a r te  p ien iędzy , k tó re  w p łaca  
do b u d ż e tu  o rg a n iz a c ji N otyfi 
k a c ja  w y s tąp ien ia  z UNESCO 
n a s tą p i w k o ń cu  b ieżącego  ro 
k u  — na 12 m ie s ięcy  p rzed  pla 
n o w an y m  o p u szczen iem  o rg an l

z UNESCO
zac ji D ecyzja  w te j  wprawie 
z o s ta n ie  p o n o w n ie  roaw ażo n a  
p rzez  rząd  p rzed  k o ń cem  1985 
ro k u  -  d o d a ł szef b ry ty js k ie j  
d y p lo m a c ji.

W ten  sposób. W. B ry ta n ia  
sięga po n a js i ln ie jsz y  — w 
sw oim  o d czu c iu  — in s tru m e n t 
n a c isk u  na  je d n ą  z w ie lk ich  
o rg a n z ac ji m ię d z y n aro d o w y ch  
sy stem u  N arodów  ZJednoczo 
nych . Idąc w ś lad y  S ta n ó w  Z jed  
n o czónych . k tó re  z ap o w ie d z ia ­
ły sw o je  w y s tąp ie n ie  z 
UN FSCO  31 g ru d n ia  1984 ro k u  
Oba k ra je  z a rz u c a ją  o rg a n iz a ­
cji n a d m ie rn e  ..u p o lity czn ię  
nie * o k re ś la ją c  w ten  sposób 
d o jśc ie  do głosu  na je j  fo rum  
k ra jó w  ro z w ija ją c y c h  się. czę- 
to b a rd zo  k ry ty c z n y c h  w obec 
p o czynań  Z ach o d u  w d z ied z i­
n ach  o b ję ty c h  d z ia ła ln o śc ią  
UNESCO,

(WYPOWIEDŹ RAJMUNDA MORICA 

— PRZEWODNICZĄCEGO GRUPY 

INICJATYWNEJ)

n»lt, w tobolą rozpocznie 
sią w kopalni „Ssomlerkl” w 
Bytenói* ogólnopolskie spot­
kanie świątków zawodowych. 
Bądsle to doniosłe wydarze- 
nie ns dredie do jedności pro 
gromowo - organizacyjnej ru 
ohu zawodowego O dotych­
czasowych postępach tego pro 
eesu mówi w wypowiedzi dla 
PAP przewodniczący grupy 
inicjatywnej, która przygoto 
wała spotkanie bytomskie — 
Rrajmund Moric!

Bytomskie spotkanie stano 
wić będzie kolejny doniosły 
etap precyzowani* celów i za 
dań oraz rozwiązywania pro 
blomów odradzaiąrego się ru 
chu zawodowego Kształtowa 
ni# się nowego modelu pol­
skich związków zawodowych 
trwa dopiero dwa lata. Spon 
taniczny proces tworzenia się 
podstawowych struktur związ 
kowrrh n*e zawzm nrzebie-

gał łatwo. Podjęliimy tę dzia 
lalność w interesie załóg. Mi 
ino wszystkich przeciwności 
jakie przeżyliśmy — jest dziś 
nas, związkowców blisko 5 
milionów W 80 proc. człon­
kami naszych organizacji są 
robotnicy. Związki nasze ma 
ią zatem robotniczy charak­
ter.

Dążenia związkowców od 
iPezątku spotkały się z peł­
nym zrozumieniem i popar­
ciem partii. Jest to zjawisko 
naturalne, gdyż w celach 
PZPR i związków nie ma ror 
bieżifości. łączy je wspólnv 
interes: służenie ludziom pra 
cy. Zasady związkowego i par 
tylnego nartnerstwa w spoie 
czno noli tycznym życiu na­
szego kraju określiło X Ple­
num KC partii O zaintereso 
waniu najwyższych władz 
świadczyła obecność ich przed 
stawiciell na spotkaniach w

hutach „Baildon" 1 „Nowot­
ko". zorganizowanych z ini­
cjatywy związkowej. Poparr 
cie z# strony partii okazało 
się tym cenniejsze, że także 
w naszych szeregach ścierały 
sie. często bardzo ostro róż­
ne Doglądy Wsnarcie partii 
pomogło nam nie stracić z 
nola widzenia naiważniejsze- 
go celu, jakim jest aktywne 
uczestnictwo w budowie so- 
ciallstycznego państwa, poczu 
'ie wsoółodnowiedzlalności.

Rozbieżność poglądów. Jaw 
rość dyskusji, nawet gdy cho 
iziło o sprawy naitrudniej- 
sze uczyła nas nraktreznego 
wdrażania w życie zasad de- 
mokratyz.mu O to unomina- 
ła się klasa sobotn’cza.

Stosunkowo szybko rozpo­
częły się procesy Integracyj-

(Ciąg dalszy .na str. 3)
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Plenum KW PZPR w Gorzowie
(Ciąg daltzy m  atr. 1)

Rozwijanie bezpośrednich
więzi i form pracy z naj­
bardziej wartościowymi pra 
cowtiikami bezpartyjnymi, 
aktywizacja organizacji mło 
dzieżowych. związkowych i 
samorządowych oraz kon­
sultowanie ważniejszych za 
eadnień i problemów z za­
łogami to klucz do powodze 
nia w rozbudowie szeregów 
partyjnych.
„ W  dalszej części referatu
K. Pawłowski omówił wy­
niki spotkań konsultacyj­
nych na temat nlanu reali 
zacji uchwał XVI Plenum 
KC. które odbyły sie w 6 
zakładach, z udziałem 834 
członków partii i bezpartyj 
nych.

Jednym z naczelnych za­
dań Partii jest zapewnienie 
dominacji interesów' klasy 
robotniczej w polityce so­
cjalistycznego państwa. Te­
mu celowi służą takie me­
chanizmy I instytucje ludo 
władztwa. jak rady narodo 
we. związki zawodowe, sa­
morządy pracownicze, kon­
sultacje społeczne i system 
kontroli. Zadania w tym za 
kresie określiło XVII P le­
num KC. poświecone rozwo 
jowl demokracji socjalisty­
cznej oraz umacnianiu pań 
siwa. praworządności i dys 
c  oliny społecznej. ' Tak 
w iec to. jaka bodzie rze­
czywista rola polityczna kia 
sv robotniczej, zależy od jej 
autentycznego uczestnictwa 
I aktywności lej przedstawi 
cieli w systemie ludowładz- 
twa.

Dlatego tak duża uwagę
w pracy partyjnej przywia 
żujemy do umacniania 
wpływów i pozycji związ­
ków zawodowych, lako naj 
bardziej masowej organiza­
cji ludzi pracy. Przynosi to 
spodziewane rezultaty, jed 
nak nie mogą one nas lesz 
cze zadowalać. Negatywnie 
ocenić należy obojętny sto 
sunek do ruchu zawodowe 
go części kadry administra 
cyjnej i gospodarczej, co 
wpływa hamująco na 
wzrost szeregów związko­
wych. Nie można też zgo­
dzić sie z faktem, iż nadal 
spora ilość członków partii 
pozostaje poza związkami 
zawodowymi.

Ważnymi instytucjami 1 ob 
szaraml wpływu klasy ro­
botniczej na funkcjonowanie 
państwa I gospodarki aą ra 
dy narodowe i samorządy pra 
cowrrlcze. Za Ich pośrednic­
twem robotnicy mogą pełnić 
rolą gospodarza regionu, śro 
dowiska i zakładu pracy. Wy 
korzystać należy także w tym 
celu trwające właśnie wybo 
ry samorządów mieszkańców 
mlaat l wsi. Istnieje potrze­
ba nasilenia aystematycznej i 
skutecznej pracy politycznej 
wszystkich członków partii 
na rzecz umacniania t popula 
ryzacjl PRON oraz doskona 
lenia form jego działania, 
zgodnie ze społecznym zapo­
trzebowaniem.

Przewodzenia w walc# z* 
złem Jest Jedną z najważ­
niejszych powinności partii. 
Przypomina o tym uchwała 
Biura Politycznego KC 
PZPR z października br„ w 
•prawie działań partyjnych na 
rzecz zwiększenia skutecznoś 
cl kontroli. Aktywna obec­
ność członków partii i robot 
ników w instytucjach kon­
trolnych jest zasadniczym wa 
runkiem powodzenia w zwal 
czaniu wszelkich nieprawid­
łowości życia spoleczno-gospo 
darczego oraz umacniania pra 
worządności i zasad sprawie 
dliwości społecznej, co odpo 
wiada Interesom ludzi pracy.

Kolejno w referacie omó­
wione zostały zadania w dos 
konaleniu polityki kadro­
wej partii, podnoszeniu pozio 
mu wiedzy politycznej I eko 
nomieznej członków POP i 
robotników oraz realizacji za 
mierzeń w sferze oświatowo- 
wychowawczej i kultury ro­
botniczej. W celu tworzenia 
coraz lepszych materialnych 
warunków zaspokajania po­
trzeb ludzi pracy, dążyć na­
leży do wzrostu efektywno* 
cl wytwarzania we wszyst­
kich gałęziach i jednostkach 
gospodarki narodowej. Rok 
bieżący jest już trzecim ro­
kiem wdrażania reformy gos 
podarczej. Objęła ona swoim 
modelem 1 systemem funk­
cjonowania wszystkie sfery 
wytwarzania, co nie oznacza 
jednak, iż wszędzie i w peł­
ni wdrożone zostały rozwią 
zania docelowe. Tylko w nie 
wielu zakładach wprowadzo­
ne zostały nowatorskie zmia 
ny w organizacji, ekonomi­
ce i jakości pracy, a znajo­
mość zasad reformy i po­
ziom ogólnej wiedzy ekono­
micznej załóg przedsiębiorstw 
Jest niedostateczny. Musza 
zostać podjęte decyzje i dzia 
łania, które pozwolą na eli­
minację istniejących w tej 
mierze niedostatków.

— Dobiega końca rok 1984 
— powiedział na zakończe­
nie K. Pawłowski — w któ­
rym uczyniony został kolej­
ny', znaczący krok na dro­
dze do stabilizacji życia po­
litycznego i spoleczno-gospo 
dcrczego w kraju lf regionie 
Umocniła sie nasza wojewó­
dzką organizacją partyjna,

zwiększając efenaywnoM 1
skuteczność swojego działa­
nia. Ale front walki o robot 
nicze sprawy nie jest jeszcze 
równy. Musimy go wyrów­
nać, jednocząc na płaszczyź­
nie dążeń klasy robotniczej 
wszystkie ogniwa partii w 
województwie.

Zabierający głos w dyskusji 
członkowie partii i bezpar­
tyjni, na przykładzie swoich 
o, ganizacjj i środowisk nawią 
zywaii ao problemów, zja­
wisk i zadań, zawartych w 
refeiacie. Dominowały dwa 
zasadnicze wątki tematyczne. 
Pierwszy dotyczył obecności 
partii wśród środowisk klasy 
robotniczej oraz związanych z 
tym obowiązków- i odpowie 
dział ności za przewodzenie. 
Wyrażanie dążeń i utrwala­
nie wiązi z ludźmi pracy, dru 
tii — spraw gospodarki, a 
szczególnie wdrażania refor­
my, efektywności wytwarza­
nia oraz udziału robotników 
w zarządzaniu.

Potwierdzono więc pozy­
tywny na ogół przebieg reali 
zacji programu IX Zjazdu, 
wyrażający sią wzrostem si­
ły politycznej i skuteczności 
działania wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej, rosnącym 
wpiywem i aktywną obecnoś 
cią ogniw partii w życiu śro­
dowisk oraz umocnieniem ich 
więzi z klasą robotniczą. Taka 
właśnie partia, tkwiąca w 
środku Robotniczych spraw, 
jeet potrzebna ludziom pra­
cy. Przybywa w tej mierze 
pozytywnych doświudczeń, ale 
występują również słabości i 
niedostatki. Wiele jest bo­
wiem jeszcze zła i niespra­
wiedliwości w naszym życiu, 
nieskuteczne jest zwalczanie 
kumoterstwa, pasożytnietwa 
i partactwa oraz boga- 
cenja slą bez wkładu pra­
cy. Taki# przykłady bulwer­
sują robotników, wywołują 
ich protest, rddzą oczekiwania, 
iż partia skutecznie się nimi 
zajmie. Występują one często 
na skutek indolencji i lekce­
ważenia obowiązków przez 
kadrą kierowniczą, bierności 
1 obojętności bezpartyjnych, 
a co gorsze — również człon 
ków partii. Takie zjawiska i 
postawy należy zwalczać, m. 
in. respektując zasady poli­
tyki kadrowej partii. Jest to 
przede wszystkim obowiąz­
kiem instancji i POP we 
wąpólnym z klasą robotniczą 
dążeniu do utrwalania socjali 
•tycznych przemian w każ.dej 
dziedzinie życia.

Realizacja woli i dążeń lu­
dzi pracy przez partię t pod 
jej przewodnictwem nie bę­
dzie możliwa bez aktywnego 
udziału robotników — człon­
ków PZPR i bezpartyjnych — 
w ogniwach przedstawiciel­
skich i instytucjach demokra­
cji socjalistycznej. Tam wlaś 
nie, w radach narodowych, 
związkach zawodowych i sa­
morządach pracowniczych, 
praktycznego znaczenia nabie 
ra idea ludowtadztwa, kształ­
tują sią warunki bezpośred­
niego udziału robotników w 
kierowaniu sprawami zakła­
du, środowiska 1 regionu, a 
także sprawowania kontroli 
nad administracją. Są już tam 
członkowie partii, ale musi 
ich być więcej, szczególnie w 
związkach zawodowych, od 
których robotnicy oczekują, 
by należycie Ich reprezento­
wały, troszczyły się o ich po­
trzeby, nie zapominając rów­
nież o funkcjach wychowaw­
czych. Takie zadania stawia 
przed sobą partia i praktyka 
wiązania jej celów politycz­
nych z dążeniami klasy robot 
niczej musi być nadal dosko­
nalona.

Wypowiedzi na temat związ
ków partii ,z klasą robotni­
czą były zbieżne w akcento­
waniu konieczności rozwoju 
Ilościowego szeregów partyj­
nych i wzrostu jakości pracy 
politycznej — jako warunku 
utrwalania robotniczego cha­
rakteru PZPR. O proble­
mach tych mówili: Stanisław

•taehosu — robotnik ■  Ce­
gielni w Murzynowi#, Jan 
Hosy — członek KW, aekre 
tarz POP w PPSB „Prokom”, 
w Międzychodzie, Danuta 
Dutkiewicz — sekretarz POP 
w ZPD „Koral” w Myślibo­
rzu, Ryszard Pawlicki — se 
kretarz POP w ZMB „Bu- 
mar” w Drawnie, Mieczysław 
Żyłka — robotnik z Przedsię­
biorstwa Produkcji Betonów 
w Międzyrzeczu, Zygmunt 
Szypulka — członek KW, na 
czelnik Kostrzyna 1 Stanl- 
law Adamus — sekretarz KM 
PZPR w Gorzowie.

W dyskusji na temat spraw 
gospodarki najwięcej uwagi 
poświęcono adaptacji przed­
siębiorstw do warunków re­
formy i wynikającym stąd 
dysproporcjom płacowym oraz 
utrudnieniom w wywiązywa 
niu się z zadań produkcyj­
nych. Wskazywano na potrze 
bę doskonalenia mechaniz­
mów i instrumentów refor­
my, a.jy stworzone zostały 
równe szanse stabilizacji eko 
nomieznej i rozwoju potencja 
łu wytwórczego przedsię­
biorstw. Podkreślano zara­
zem wiodącą rolę zakłado­
wych POP i wazystkich człon 
ków partii w inspirowaniu 
przedsięwzięć służących wzro 
stowi efektywności wytwarza 
nia, doskonaleniu organizacji 
pracy, stymulowaniu postępu 
techniczno - technologiczne­
go, a także poprawie warun 
ków pracy i zaspokajaniu róż 
norakich potrzeb bytowych 
załóg. W wielu wypowie­
dziach wskazywano także na 
dokuczliwe ciągle bolączki ty  
cia codziennego ludzi pracy 
w miejscu zamieszkania. Mó­
wili o tym wszystkim An­
drzej Żelechowski — sekre­
tarz POP w ZM „Ursus” w 
Sulęcinie. Roman Stoły—  ae 
kretarz POP w POM w Strzel 
cach Kraj.. Edward Kiliński — 
ślusarz w kostrzyńsklej „Celu 
łozie”, Ryszard Mikulski — ro 
botnik z Zakładów Napraw­
czych Mechanizacji Rolnic­
twa w Myśliborzu, Ryszard 
Zygllńskl — mistrz w filii 
Gorzowskich Fabryk Mebli w 
Witnicy i Stefan Tnmanowicz 
— sekretarz POP w ZMB 
„Bumar" w Choszcznie.

Na potrzebę ciągłego dos­
konalenia form i metod utrzy 
mywania więzi partii z klasą 
robotniczą zwrócił uwagę w 
swoim wystąpieniu kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR Kazimierz Cypryniak. 
Służy to bowiem bezpośred­
nio umacnianiu podstaw bez­
konfliktowego funkcjonowa­
nia państwa. Wśród warun­
ków i metod utrwalania ro­
botniczego charakteru partii 
wymienił zwiększanie w jej 
szeregach robotników, aktyw 
ny Ich udział w instytucjach 
demokracji socjalistycznej i 
organach władzy oraz 
uwzględnianie w polityce spo 
łecznej i gospodarczej partii 
Interesów klasy robotniczej. 
W jej kształtowaniu pomocne 
będą wyniki szerokiej konsul 
tacjl w zakładach pracy pla­
nu realizacji uchwał XVI Ple 
num KC. K. Cypryniak usto­
sunkował się także do niektń 
rych wypowiedzi I problemów 
w dyskusji, w szczególności 
dotyczących reformy gospo­
darczej oraz polityki kadro­
wej partii.

W podjętej uchwale Komi­
tet Wojewódzki PZPR okreś­
lił szczegółowo kierunki i za 
dania Ideowo - politycznej o- 
fensywy partii w regionie w 
realizacji wskazań XVI i 
XVII Plenum KC, dotyczą­
cych utrwalania robotniczego 
charakteru i przodującej roli 
klasy robotniczej oraz umac­
niania państwa i demokracji 
socjalistycznej, a także prawo 
rządnoścl I porządku publiez 
nego. Do Ich realizacji zobo­
wiązano wszystkie instancje i 
organizacje partyjne, a w 
szczególności członków partii 
pracujących w administracji 
państwowej 1 gospodarczej, w 
organach wymiaru sprawled-

Ujęcie groźnych przestępców

Taksówkarze w roli bandytów
i

WARSZAWA, PAP.

Na szczególnie perfidny spo 
sób zdobywania pieniędzy 
wpadło kilku 30-letnich mieaz 
kańców Warszawy. Tym bar 
dziej, że ich „metoda” godzi­
ła nie tylko w życie i zdro­
wie ofiar ale i w autorytet i 
dobre imię grupy zawodowej, 
którą reprezentowali. Jak wy 
kazało prowadzone przez Sto­
łeczny Urząd Spraw Wewnę 
trznych dochodzenie, trzech 
prywatnych taksówkarzy, któ 
rych nazwisk nie można ujaw 
nić ze względu na dobro śledź 
twa, dokonywało napadów ra 
bunkowych na pasażerów.

Sposób działania był prosty. 
Jeździli tylko nocą, wyławia 
jąr samotnych pasażerów. 
Gdy sprzyjały temu okolicz­
ności — poza miastem lub na 
terenie niezabudowanym — z 
jadącego aa takaówką aamo-

chodu wyskakiwało dwóch 
wspólników, bito ofiary 1 wy 
rzucano je na pobocze. Na­
stępnie przy pomocy zrabowa 
nego klucza ograbiano im 
mieszkania. Łupy były sprze­
dawane również koledze po 
fachu. W ten sposób „potrak­
towali” oni rn.in. w sierpniu 
mieszkankę stolicy, jadącą 
wieczorem do domu. Pobita, 
ogołocona z torebki i biżute­
rii została wypchnięta do ro­
wu. Gdy dotarła do mieszka­
nia — zastała je puste. Zło­
dzieje byli pierwsi. Na szczę­
ście zostawili ślady, które po­
mogły w ich ujęciu.

Prowadzone śledztwo ujaw­
nia wciąż nowe fakty — po­
wiedział nadzorujący docho­
dzenie lept. Ryszard Czasak 
ze Stołecznego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych. Na razie 
trzech sprawców i 
stali MtMormaaA

Uwoóeś i kootraii, a takie w
ruchu związkowym, samorzą 
dach pracowniczych i organi­
zacjach społecznych.

— Nie ma ważniejszej spra 
wy niż budowanie zaufania 
klasy robotniczej do partii i 
socjalistycznego państwa — 
powiedział na zakończenie ob 
rad I sekretarz KW PZPR 
Florian Ratajczak. — Zależy 
nam na umacnianiu pozycji 
robotpików w życiu regionu i 
na tym, by wspólnie z nimi 
walczyć o to, aby żyło nam 
się lepiej, dostatniej i spra­
wiedliwiej. Nikt nas w tym 
nie wyręczy, dlatego musi nas 
być więcej, musimy też dzia­
łać ofensywniej i skuteczniej, 
aby osiągnąć cele, które współ 
nie przed sobą stawiamy.

Posiedzenie Komitetu Wo­
jewódzkiego zakończono od­
śpiewaniem Międzynarodów­
ki. (nr)

W. Jaruzelski spotkał się
z kierowniczym aktywem TPPR

(Ciąg dalszy M ser. Ij

ni ekres działania towarzyst­
wa. Tak ważne jest dziś — 
powiedział — TPPR przywlą 
żuje do tego szczególne zna­
czenie, aby działać w sposób 
wolny od schematyzmu, się­
gać do bogatego dorobku kul­
turalnego i zwracać się, zwla 
szcza do młodego pokolenia 
Polaków. Jemu to — stwier­
dził — musimy przekazać jak 
najlepiej dziedzictwo przesz­
łości w imię dalszego umac­
niania braterstwa i przyjaźni 
między naszymi państwami i 
narodami, przyjaźni opartej 
ne zaufaniu 1 zrozumieniu.

Mówił o tym również prze­
wodniczący ZG TPPR — Sta­
nisław Wroński, informując o 
najważniejszych kierunkach 
1 formach pracy towarzystwa.

W kolejnych wypowiedziach 
prezentowano doświadczenia

Co sio kryje za „planem 
Rogersa”?

(Ciąg dalszy *« str. I)
Z wojskowego punktu wi­

dzenia — powiedział — 
„plan Rogersa” nie jeet żadną 
nowością. Powtarza on to, co 
już dawno znalazło się w re 
gulaminie polowym armii 
USA i na czym oparta jest 
amerykańska koncepcja „Air 
land Battle — 2000”, przyję­
ta w 1982 r. Pentagon — pod 
kreśli! radziecki wojskowy 
— potrzebował prawie 2 lat, 
by narzucić swym sojuszni­
kom tę wyraźnie agresywną 
i ofensywna koncepcję.

Na czym polega istota kon 
cepcjl „głębokiego uderzenia 
na oddział drugiego rzutu”?

l*o pierwsze — sprecyzował 
N. Czerwow — chodzi o skon 
struowanie nowej broni na 
podstawie najnowszych osiąg 
nięć technologicznych („broń 
przyszłości”, „broń myśląca"). 
Są to samonaprowadzające 
się na cel rakiety i inne nie 
zwykle precyzyjne zwiadow- 
czo - uderzeniowe środki o 
duże] sile rażenia, przezna­
czone do niszczenia obiektów 
na głębokim zapleczu krajów 
Układu Warszawskiego: sta­
nowisk dowodzenia, lotnisk,

Rozpoczął obrady
palestyński
parlament

(Ciąg dalszy ze etr. II 
kretarz generalny Ligi Arab­
skiej, Szadli Klibi.

Mimo obaw, w Ammanie ze 
brało się kworum (256 depu­
towanych na 384), niezbędne 
do podjęcia prawomocnych 
uchwal parlamentu. Wszela­
ko nie zanikają obawy, wyra 
żane przez wielu obserwato­
rów, iż obecna sesja w Am­
manie może przynieść ostate­
czny rozłam w OWP.

W wygłoszonym przemówić 
niu, Jaser Arafat opowiedział 
się za zwołaniem konferencji 
międzynarodowej w sprawie 
ustanowienia pokoju na Blis­
kim Wschodzie, z udziałem 
wszystkich zainteresowanych 
stron. Opowiedział się tu za 
ustaleniami podjętymi w 1082 
roku przez szczyt arabski w 
Fezie. Rozwiązanie konfliktu 
w regionie powinno mieścić 
w sobie zagwarantowanie na 
rodowi palestyńskiemu pra­
wa do ustanowienia własnego 
państwa z Jerozolimą jako sto 
licą.

Zatrzymano 
działacza «Radia 
Solidarność»
WARSZAWA, PAP.

Prokurator rejonowy w To 
runiu, na wniosek Wojewódz 
kiego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych, zastosował tymcza 
sowy areszt wobec Stanisława 
Śmigla mieszkańca Torunia — 
z zawodu inż. elektronika, za 
trudnionego w „Merinotexie”, 
w przeszłości internowanego 
4 listopada br. został on za­
trzymany z nadajnikiem UKF 
przystosowanym do emisji na 
częstotliwości programu I 
TVP, co zostało potwierdzone 
ekspertyzą Zakładu Krymina 
listyki KG MO.

Ze wstępnych ustaleń śledź 
twa wynika, że S. Śmigiel już 
od 1977 r. zaangażowany był 
w działalność antysocjalisty­
czną. Po uchyleniu interno­
wania podjął współpracę z 
nielegalnymi strukturami, m. 
in. odpowiedzialny był za 
funkcjonowanie tzw. „Rądii 
Solidarność”.

lledztwe w toin,

węzłów kolejowych | drogo­
wych. W wykazie obiektów, 
które byłyby ewentualnie za 
atakowane, figurują też ra­
dzieckie środki jądrowe, któ 
re tą przystosowane do pro­
wadzenia walki z potencja­
łem pierwszego uderzenia po 
stronie NATO.

Po drugie — kontynuował 
radziecki ekspert — „plan 
Rogersa” dopuszcza prowa­
dzenie w określonych okoli­
cznościach „akcji wyprzedza 
jących" (głębokie uderzenia). 
Oz.nacza to zmianę strategii 
NATO w kierunku dalszego 
wzrostu jej agresywności, po 
nieważ obowiąz.ująca obecnie 
doktryna użycia Jako atrona 
pierwsza broni jądrowej zo­
staje zachowana, a nawet u- 
zupehiiona o koncepcję „wy 
przędza jących głębokich ud* 
rżeń konwencjonalnych’*, wy 
mierzonych w środki jądro­
we ZSRR. Tym samym — 
wskazał N. Czerwow — et- 
warcie propaguje się doktry 
nę prowadzenia działań zbrój 
nych na całym froncie szyku 
operacyjnego wojsk Układu 
Warszawskiego, doktrynę wy 
raźnie ukierunkowaną na 
agresję, na zaskoczenie, na 
zadawanie głębokich uderzeń 
obezwładniających, na anek- 
sję obcych ziem.

Uwzględniając dzieiejezy 
poziom rozwoju nauki 1 tech 
ni ki — zauważył N. Czer­
wow — słowo „konwencjonal 
na” nie powinno nikogo my 
lić. Siła rażenia „konwencjo 
nalnych środków” zwiększy­
ła się do tego stopnia, że Ich 
wykorzystanie sprawia, iż 
działania militarne nawet bez 
stosowania broni nuklearnej 
są wyjątkowo skuteczna a w 
gęsto zaludnionej Europie me 
gą doprowadzić do nleodwra I 
ealnych akutków.

a pracy kół towarzystwa w 
różnych środowiskach społe­
czno - zawodowych naszego 
kraju.

Z okazji 40-lecia TPPR I se 
kretarz KC PZPR. złożył uczę 
stnikom spotkania, a za ich 
pośrednictwem wszystkim 
działaczom i członkom towa­
rzystwa, a także wszystkim, 
którzy są rzecznikami przy­
jaźni polsko - radzieckiej, naj 
serdeczniejsze życzenia i po­
zdrowienia.

Dobra
wiadomość

(Ciąg dalszy z* str. 1)

Premier Włoch, Uetino Gra­
ni oświadczył, iż do planowa­
nego spotkania i ewentualne­
go wznowienia rokowań roz­
brojeniowych przyczyniła się 
kontynuacja dialogu między 
państwami o różnych syste­
mach społecznych. Prowa­
dzenie tego dialogu, mimo 
istniejących napięć na li­
nii Wschód — Zachód, jest 
niezbędne dla osiągnięcia 
przez oba zupermocarstwa, w 
trakaie rozmów, konkretnych 
rezultatów.

Minister spraw zagranicz­
nych W. Brytanii, Geoffrey 
Iłowe stwierdził, iż dobrze 
aię dzieje, że oba supermocar 
stwa postanowiły suę ponow­
nie spotkać. Ostrzegł wszela­
ko przed szybkimi wynikami 
rozmów; dużo czasu upłynie, 
zanim coś z rozmów tych wy­
niknie, potrzeba dużo czasu, 
aby przywrócić zaufanie, mu­
simy uzbroić się w cierpli­
wość — stwierdził Iłowe.

Prezydent Ronald Reagan 
określił zapowiedź genewskie­
go spotkania G. Shultz — A. 
Gromy ko jako dobrą wiado­
mość. „jako pierwszy krok na 
prawdopodobnie długiej 1 trud 
nej drodze”.

e k a

mm
ZIELONA GÓRA. 23 bm.

odbyło się posiedzenie Wo 
jewodzkiego Społecznego 
Komitetu ORMO, które 
prowadził przewodniczący 
Kazimierz Waśkiewic* 
Przedstawione zosiały m 
in. informacje o stanie bez 
pieczeństwa i porządku pu 
blicznego w wojewódz­
twie oraz o rozwoju orga 
nizacji ORMO, liczącej 
obecnie 5,5 tys. członków.

Omówione zostały szcza 
golowe zadania WSK 
ORMO.

Na miejsce zastępców
przewodniczącego WSK 
ORMO — pik. J. Pilitow 
skiego, który przeszedł na 
emeryturę oraz Michała 
Rybarczyka, który prze­
szedł do pracy w ZG 
ZSMP, powołani zostali 
pik. Stanisław Fornalik — 
— zastępca szefa WUSW 
oraz Michał Popławski — 
przewodniczący ZW ZSMP.

<»*.)
ZBĄSZYN. 23 bm. czło­

nek Rady Państwa, poseł 
Henryk Stawski, w towa
rzystwio wicewojewody 
Zbyszko Piwońskiego wi­
zytowali będącą tu w bu­
dowie szkołę podstawową 
oraz przychodnię zdrowia

Budynek szkoły podsta­
wowej w Zbąszyniu bę­
dzie największą tego typu 
placówką w wojewódz­
twie zielonogórskim, a jej 
oddanie do użytku w 1986 
roku rozwiąże występują­
ce obecnie problemy oś­
wiatowe. Obydwa obiekty 
wznoszone są przy dużym 
zaangażowaniu społeczeń­
stwa 1 władz miasta.

W czasie pobytu w Zbą 
szyniu poseł Henryk Staw 
ski udekorował naczelnika 
miasta Jerzego Komarnlc- 
kiego Krzyżem Kawaler­
skim OOP.

(wak.l

Integracja negocjowana
(Ciąg daltzy t» str. U

Teki bardzo praktyczny, że 
by nie powiedzieć pragmaty­
czny, wymiar integracji poz­
wala zachować finansową nie 
zależność. Negocjacje nie krę­
pują uczestników IAI, a ra­
czej umożliwiają im ciągły 
rozwój. Dowodem niech bę­
dzie chociażby takie zestawie 
nie; osiem lat temu umowa 
specjalizacyjna tyczyła 22 wy 
robów, dzisiaj ten sam doku­
ment ustala warunki produk 
cjl blisko 190 wyrobów I nie 
koniec na tym Jak nas Infor 
muje Mirosław Herman, dy­
rektor zjednoczenia IAI, my­
śli się o poszerzeniu oferty.

Powodem wybrania Zielonej 
Góry, a dokładniej Drzonko-

wa, Jako miejsca obrad XXX 
sesji IAI była chęć zlustro­
wania tutejszego zakładu ser 
wisowego.

Lustracja nie jest to naj­
lepsze określenie. W zjedno­
czeniu „Interatominstrument" 
jednak bardzo stanowczo pil­
nuje się finansów. Własnych 
finansów. I szansą IAI jest 
właśnie nowoczesność Jej wla 
snyeh filii. Zielonogórski za­
kład mniej więcej rok temu 
doczekał się nowych obiek­
tów. To między innymi dzięki 
pracy ludzi zatrudnionych w 
tym zakładzie firma krzep­
nie.

Zatem nie ma się czego wsty 
dzić. Wręcz przeciwnie.

t « .

D BM O N STKA CJA  W BELKI

D E L H I. — „ P re c z  ze ep lsk iem  
r e a k c j i  I” , „ P o p ie ra m y  p o ili y- 
kę rz ą d u  In d ii I, ,.USA — p recz  
z O cean u  In d y js k ie g o !"  — pod 
ta k im i h a sła m i o dby ła  gig w 
s to lic y  In d ii d e m o n s tra c ja  *tu 
d e n tó w  u o iw e rs y s te tu  d e lh ijs -  
k lego .

S e tk i s tu d e n tó w  w y ra z iły  p ro  
te s t p rz e c iw k o  p ró b o m  re a k c j i  
w e w n ę trz n e j 1 z a g ran icz n e j ro* 
b ic ia  Jednośc i n a ro d u  In d y js ­
k iego . P o tę p io n o  a g re sy w n ą  po 
lltyikę kó ł rz ą d zą c y c h  USA 1 
in n y c h  k ra jó w  NATO. k tó re  
d ążą  do  s tw o rz en ie  zag ro żen ia  
d l*  b e zp iec z eń s tw a  In d ii.

ZA M A CH Y  B O M B O W I 
W A TEN ACH

A TEN Y, — K oło  p ó łn o cy  w  
c e n t ru m  A ten  t  n a  p rz e d m ie ś ­
c ia ch  s to licy  G re c ji n a s tą p iła  
se r ia  ek ep lo z ji c z te re c h  ła d u n ­
k ó w  w y b u c h o w y c h . P ią tą  p o d ­
ło żo n ą  p rzez  zam ach o w có w  
b o m b ę  o d k ry to  po k ilk u  godzi 
n ach , Już w p ią te k  n ad  ra n e m .

Do a u to rs tw a  z am ach u , k tó ­
ry  sp o w o d o w ał p o p ło ch  ze 
w zg lęd u  n a  e k sp lo z ję  k o le jn y c h  
ła d u n k ó w  w  k ró tk ic h  o d s tęp ach  
czasu  i w ró ż n y c h  m ie jscach , 
p rzy zn ało  się  n ie  zn en *  d o tąd  
potUcjt u g ru p o w a n ie  pod  n a z ­
w ą „*l lis to p a d a" .

M ISS ŚW IA TA  
POD ESK ORTA  P O L IC JI

LONDYN. -  M iss św ia ta . We 
n e z u e lk t  A s tr  ni H e rre ra l Iraza  
ba l od b y w a  p o d ró ż  po  W. B ry ta  
n ii. O becn i*  b aw i w B irm in g ­
h am . g d z ie  w  ra m a c h  k a m p a n ii 
reklamowoj odwiedzą sklepy e-

d z le lo w e , ro z d a ją c  p rz y  o k az ji 
a u to g ra fy  i u d z ie la ją c  w y w ia ­
dów . P rzed  Jednym  ze sk le ­
pów  g ru p a  o b ro ń có w  p rzy ro d y  
ro z s taw iła  tr a n s p a r e n ty  z nap l 
sam i w Języku  h iszp ań sk im , 
p ro te s tu ją c  p rzec iw k o  r e k la ­
m o w an iu  przez H e rre rę  w alk  
b y k ó w . Ta o s ta tn ia  zap rzeczą  
tem u , tw ie rd z ą c , iż ty lk o  raz  
w ręczy ła  n a g ro d ę  zw ycięzcy  
k o rr ld y ,

W tro s c e  o Jej b e zp iec z eń ­
s tw o  na  k ażd y m  k ro k u  to w a ­
rzyszą  je j  p o lic ja n c i 1 c y w iln i 
ag en c i.

LIST
T U R EC K IC H  TERRO RY STÓ W  

W SP R A W IE  E. ORLAND1?

RZYM . — J a k  p o d a ła  w c zw ar 
tek  w ieczo rem  w łoska  a g e n c ja  
p raso w a  ANSA, do je j  p rz e d ­
s taw ic ie ls tw a  w M ed io lan ie  na  
p ły n ą ł tego  d n ia  lis t  od  o rg a ­
n izac ji, k tó ra  i p o d a je  s ię  za 
„ A n ty c h rz e ś c l ja ń s k i T u rec k i 
F ro n t W yzw olen ia  T u rk e s h ” 1 
d a je  do z ro z u m ie n ia  że s to i 
za p o rw an iem  có rk i w a ty k a ń .  
sk iego  w oźnego , E m an u e il O r- 
lam in , u p ro w s d z o n e j Al e te r -  
w ca 19W r.

22 listopada 1984 r. imarl 
towarzysu

łan Rakociński
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, były 
członek KPP i PPR, zasłużony działacz społeczne — 
polityczny w Szprotawie, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, odznaką honorową 
„Za zasługi w rozwoju województwa zielonogórskiego”. 
Cześć Jego pamięci!

Rejonowy Ośrodek Pracy Partyjnej 
Komitet Miejsko-Gminny PZPR w Szpretawl*.

Naczelnikowi miasta i gminy w Strzelcach Krajeńskich 
towarzyszowi

Janowi Sznajdrowi
wyrazy współczucia z powoda śmierci OJCA

składają
Egzekutywa i pracownicy Komitetu Miasta 
1 .Gminy PZPR w Strzelcach Krajeńskich.

Stefanowi i Stefanii 
Huszczom

wyrasy głębokiego współczucia z powodu śmierci 
OJCA i TEŚCIA

składają
koledzy z Zielonogórskiego Wydawnictwa 
Prasowego, drukarń prasowych, „Gazety 
Lubuskiej”, „Nadodrsa”, „Ziemi Gorzow­
skiej” i „Stilonu Gorzowskiego".
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S e j m
p r a c u j ą c y

Pozycja Sejmu, rola prawa — mówiono o łych sprawach 
na X \U  1'ieuum KC P2.PH w szerszym kontekście umacnia­
nia demokracji socjalistycznej i państwa. Uczestnik dyskusji 
na plenum — pot. S H U U SiSH  ZAWADZKI nawiązał do 
trj problematyki w wypowiedzi udzielonej dziennikarzowi 
PAP red. Maurycemu Kamienieckiemu.

— Umacnianie socjalistycznej demokracji — jak podkze- 
ślit — wymaga spełniania przez Sejm jego konstytucyjnej 
roli. Kierunek ten realizowany jest konsekwentnie, choć nie 
bez trudności i konieczności przezwyciężania sprzecznych z 
nim tendencji. Jego słuszność potwierdziło XVII Plenum KC 
PZPR, stwierdzając, że proces umacniania konstytucyjnej po­
zycji i funkcji Sejmu postępuje zgodnie z intencjami IX 
Zjazdu partii. Proces ten należy wzbogacać o nowe wartości 
służące zwiększaniu roli najwyiszc-go organu władzy pań­
stwowej w określaniu i kontroli realizacji zadań w węzło­
wych sprawach rozwoju społeczno - gospodarczego.

Dorobek Sejmu zbliżającego się ku końcowi VIII kaden­
cji rozpatrywany jest najczęściej w kategoriach ilościowych: 
liczby posiedzeń izby, uchwalonych ustaw i zatwierdzonych 
dekretów, posiedzeń komisji, dezyderatów, interpelacji 1 za­
pytań. A przecież porównanie Sejmu X kadencji 1 obecnego 
świadczy o zmianie jakościowej, która oznacza, że choć ma­
my do czynienia z Sejmem tym samym w sensie Jego kla­
sowej treści, to jędnak nie takim samym w sensie jego po­
zycji ustawowej. Najkrócej mówiąc. Sejm koncentrował się 
w okresie 1953—55 — by ograniczyć się do 3 lat — na za­
twierdzaniu dekretów Rady Państwa (było ich wówczas 130), 
natomiast tylko wyjątkowo zajmował się uchwalaniem ustaw 
(dosłownie 8). W latach 1981—83 by pozostać przy okresie 
trzyletnim — Sejm przejął funkcję ustawodawczą w swoje 
ręce, natomiast zatwierdzanie dekretów nabrało charakteru 
zupełnie wyjątkowego (było ich 5). To odwrócenie proporcji 
świadczy o nowej koncepcji Sejmu.

Trzeba też z tego punktu widzenia spojrzeć na ważny in­
strument psrlamentarnej kontroli, jakim są poselskie inter­
pelacje i zapytania. Dawniej interpelacje stanowiły u nas 
rzadkość; rozważano nawet, czy w ogóle mogą one mieć 
zastosowanie w parlamencie socjalistycznym. Sejm VIII ka­
dencji udzieli na te wątpliwości jednoznacznej odpowiedzi: 
posłowie zgłosili 480 interpelacji oraz ponad 180 zapytań — 
prawie dwa razy więcej, niż przez poprzednich 28 lat łącz­
nie.

Nową rolą Sejmu potwierdzają i inne fakty. W I kaden­
cji Sejmu funkcjonowało 7 atałych komiaji, które w ciągu 
4 lat odbyły 247 posiedzeń; zgłaszanych przez nie dezyde­
ratów wówczsi nie rejestrowano. W VIII kadencji funkcjo­
nowało do niedawna 25 komisji (od połowy br. jest ich 20).
0  Ich pracy świadczy 1837 posiedzeń, których wynikiem m. 
In. było 459 dezyderatów i 349 opinii. Tylko jedna z komisji, 
co prawds najbardziej obciążona pracami legislacyjnym! — 
Komisja Prac Ustawodawczych, odbyła 259 posiedzeń. Jak 
widać, w obecnej kadencJJ zwoływano każdego miesiąca śred 
»!« 48 posiedzeń komisji 1 prawie drugie tyle — podkomisji.

Świadczy te e faktycznym działaniu Sejmu w permanen- 
e)ł. Kryjący się za tą itatyetyką olbrzymi wysiłek posłów, 
nadal łączących obowiązki poselskie z pracą zawodową, po­
twierdza zmianą jakościową w działalności komisji aejmo- 
wych. Znalazło to wyraz także w regulaminie Sejmu, który 
— poza uprawnieniami lnaplratorśkiml, opiniodawczymi I 
kontrolnymi przyznał komisjom prawo inicjatywy ustawo­
dawczej (skorzystały one dotychczas z tego 6-krotnle), opi­
niowania przedstawianych przez premiera kandydatów na 
funkcje ministerialne, a także wyetepowenle z wnioekienz 
e nieudzielanie ebeołużorlutn określonemu ministrowi.

Weine pytani* dotyczy kwestii. Jaki był realny wpływ
M zgłaezane i inicjatywy rządu projekty ustaw. Trzeba 
przede wezysCkina podkreślić, że w odróżnieniu ed poprzed­
nich kadencji, kiedy regułą byłe inicjatywa ustawodawcza 
rządu — po raz pierwszy w bieżącej kadencji na 181 uchwa 
lonych dotychczaa ustaw — 21 zgłoszonych zostało z inicja­
tywy poselskiej, a 18 z Inicjatywy Rady Państwa. Co nie 
mniej istotne — bez poprawek Sejm przyjął zaledwie 10 proc. 
projektów (na ogół wówczas, gdy do obowiązującego prawa 
wprowadzano stosunkowo niewielkie zmiany). Pozostałe — 
Sejm przyjął z poważnymi poprawkami, przy czym w ok. 50 
przypadkach były to tak istotne zmiany, że wymagały uch­
walenia w postaci nowego tekstu. Sejm nie byl wiec bier­
nym skceplantem projektów rządowych, a w wyniku nie­
skrępowanej dyskusji wywiera! poważny wpływ na treść 
ustaw I ich ostateczny kształt.

Często operuje się dziś pojęcism „inflacji ustaw". J*»t 
faktem, że w wyniku działań Sejmu VIII kadencji wzrosły 
Ich rangi 1 priorytet. Jednak w związku z dużą liczbą ak­
tów wykonawczych (zwłaszcza resortowych) trzeba mówić 
raczaj o „inflacji prawa”, a nie ustaw. Jak silnie występo­
wało to zjawisko, może świadczyć fakt, iż w szczytowym 
•kresie panowania systemu nakazowo - rozdzielczego w go­
spodarce narodowej -  w 1955 r. -  Sejm uchwali! zalerlwie
1 uatawy (w tym budżetową), podczas gdy naczelne i cen­
tralne organy adminiatracjl wydały ok. 20 tys. aktów nor­
matywnych e charakterze resortowym — w Jednym tylKo 
rok ul

Obecnie po bardzo lntenaywnych działaniach rządu zmie­
rzających do likwidacji zbędnych i przestarzałych przepisów 
resortowych oraz do Ich uprządkoWania, liczba tyęh prze­
pisów zmalała prawie ośmiokrotnie — do 11,5 tys. W nie­
których dziedzinach wyeliminowano ok. 70 proc. przepisów 
obowiązujących na początku reformy goapodarczej. Oznacza 
to również zasadniczą zmianę o charakterze jakościowym. 
Choć „inflacja prawa” nie została zlikwidowana (jej niebez­
pieczeństwo Jest sygnalizowane obecnie u* całym świecie), 
w każdym razie została w poważnym stopniu opanowana.

Dla Sejmu ważna Jest rzeczywista skuteczność praw, Ja­
łcie ustanawia. W tym kontekście szczególnie istotny Jest po­
stulat XVII Plenum wskazujący na potrzebę zwiększanie 
przez Sejm kontroli nad Ich wdrażaniem i przestrzeganiem. 
Doniosłe znaczenie z tego punktu widzenia będzie miał też 
Trybunał Konstytucyjny, Jego powołanie do życia będzie 
ważnym czynnikiem wspierającym działania Sejmu i rządu 
na rzecz podnoszenia jakości prawa 1 dalszego umacniania 
socjalistycznej praworządności.

Przed bytomskim ogólnopolskim 
spotkaniem związkowców

{Ciąg dalszy ze str. 1)
no w odradzającym się ru ­
chu związkowym. Powstaniu 
ogólnokrajowych organizacji 
związkowych towarzyszyły 
ostre spory, ale w końcu są 
ona jednak takie, jak chcia 
li i zadecydowali sami z wiąz 
kowcy. Pierwszą ponadzakla 
dową strukturą była federa­
cja hutniczych związków za­
wodowych. Dziś takich orga­
nizacji jest blisko 130. Two­
rzą się mlędzyfederacyjne 
unie w branżach, działają 
struktury terenowe. Organiz* 
cje zakładowe, ponadzakłado 
wa terenowe komisje konsul 
tacyjne służą ludziom pracy 
różnych środowisk.? Istnieje 
jednak potrzeba wyłonienia 
reprezentacji związkowej wo 
bec naczelnych organów wła 
dzy państwowej. Mamy na­
dzieję, że bytomskie spotka­
nie pozwoli określić kształt 
takiego przedstawicielstwa.

Grupa inicjatywna przygo­
towująca bytomską debatę u- 
tworzona po rozwiązaniu się 
Kolegium Przewodniczących 
Ogólnopolskich Organizacji 
Związkowych, przychodzi na 
to najszersze związkowe fo­
rum z propozycją programu 
ogólnopolskiego porozumienia 
związków zawodowych. Sta­
nowi on próbę określenia ro­
li 1 miejsca ruchu zawodowe 
go w systemie społeczno - p® 
litycznym państwa oraz form 
organizacyjnych, które powin 
ny umożliwić realizację nro- 
gramu, a także systemu kon­
sultacji z całym ruchem zwią 
zkowym i załogami.

Najważniejszym problemem 
Jest dyskusja z rządem. Jeśli 
chcemy, by władze trakto­
wały naz jako partnera w 
strukturach socjalistycznego 
państwa, musimy uz.gadniać 
nasze stanowiska w s.r>rawaoh 
dla 7,wiązkowców nnjważniej 
szych. Wstepne założenia pro 
ranni przedstawiliśmy 7.wfą7. 
kowcom w całym kraju. 
Uzyskaliśmy ich poparcie.

Świadczy o tym falct, iż do 
grupy inicjatywnej zgłosiła 
akces zdecydowana większość 
ogólnopolskich organizacji 
związkowych. Ostateczne de­
cyzje należą do uczestników 
spotkania.

W Bytomiu spotkają się 
przedstawiciele ponad 800 
związków zawodowych, woje 
wódzkicli komisji porozumie 
wawczych i ponad stu struk 
tur ogólnokrajowych. W do­
tychczas uzyskanych opiniach 
przeważa stanowisko, by sa­
morządne organizacje zakła­
dowe decydowały o stylu pra 
cy OPZZ oraz sprawowały 
kontrolę nad jego działaniem 
Jednocześnie OPZZ zadbać 
musi o silną pozycję struktur 
podstawowych, jakimi są o- 
gniwa zakładowe. Zgodnie z 
proponowanymi założeniami 
OPZZ ma działać w imię ru 
chu związkowego opartego na 
organizacjach zakładowych, a 
nie zamiast nich. Większość 
organizacji zaakceptowała pod 
•tawowe założenia programu; 
obronę praw i interesów lu­
dzi pracy, aktywny udział 
w życiu gospodarczym i spo 
łecznym kraju, kształtowanie 
postaw załóg.

Z dyskusji nad programem
wynikało, że musimy mieć 
faktyczny, a nie tylko pozor­
ny wpływ na tworzenie spra 
wledliwych systemów placo­
wych, na decyzje ważne dla 
ludzi pracy. Musimv mieć 
rzeczywistą możliwość kształ 
towania polityki socjalnej w 
zakładach. Dążąc do realiza­
cji (ych zadań nie chcemy 
być pokornymi petentami. 
Czujemy się pełnoprawnymi 
współgospodarzami naszego 
kraju. D7,iałająe zgodnie z 
prawem domagamy się posza 
nowania naszego stanowiska 
i liczenia się » nim.

ajac
ni* 1 metody pracy dawnych 
organizacji związkowych, pra

•  • •Tłuc szyby i 
rozsądek
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•kolicach temperatura w stop 
nlach Celsjusza wahała się po 
między minus 3 a minus 1. 
Przynajmniej przez trzy na­
stępne dni nie było 'cieplej. 
Trudno zatem taką odpowiedź 
potraktować z humorem. Trze 
ba też mieć mocne nerwy, że 
by nie martwić się brakiem 
rozsądku.

W spółdzielni (telefon 49-43) 
uzyskałem potwierdzenie In­
formacji przekazanych redak 
cji przez czytelnika. Po dwu­
tygodniowym remanencie za­
kład właśnie tego dnia przy­
jął blisko 40 zamówień na 
usługi szklarskie. Trzeba cze­
kać.

Okazuje się zatem, że wszy 
stkieinu winien zły los I jaś- 
niepani Inwentura. Po rozre­
klamowaniu wszystkich przed 
siewzięć, których podjęły się 
zakłady gospodarki komunal­
ne] w tygodniach poprzedza­
jących zimę, nie jotrafię jed 
nak uwierzyć w fatum.

Lokatorzy nowosolskiej spół 
dzielni mieszkaniowej — jak 
mnie zapewniano — nie ma­
ją takich zmartwień. Usługę 
tam wykonuje się niemal na­
tychmiast.

W Przedsiębiorstwie Gospo­
darki Komunalnej, Zarządzie 
Budynków Mieszkalnych i re 
jonach, czterech bodajże w 
Nowej Soli, zmartwionym'lo­
katorom odpowiada się nieod­
miennie: dzwońcie do szklar-

Włamanic do kościoła w Krośnie Odrz.

Sprawcy ujęci przez MO -  
łupy odzyskane i zwrócone parafii

W noey i  15 na 18 bm. do­
konane zostało włamanie do 
kościoła parafialnego n°d 
wezwaniem św. Jadwigi P>'*> 
ul. Świerczewskiego w Kros 
nie Odrzańskim. ‘ Sprawcy 
dostali się do wnętrza, wybi 
jając sz.ybę. Skradli m.in. 
wzmacniacz, mikrofon, nie­
wielka ilość pieniędzy, świe­
ce, obrazki o treści religij­
nej, korporał, flakony. Meta 
lowym przedmiotem uszko­
dzili tabernakulum jednak 
otworzyć — na szczęście — 
się nie udało.

Wszczęte natychmiast prze* 
RUSW w Krośnie Odrzań­
skim działania opcraoyjno- 
śledcze. pod nadzorem Pro­
kuratury Bejonowaj, dopro­

wadziły do zatrzymania 19 i 
2# bm. dwóch podejrzanych. 
31-ietniego Józefa Rudnika 
oraz działającego wspólnie 
E. W. Wkrótce zatrzymany 
został przez MO trzeci podej 
rżany — W. II. Józef Rud­
nik 1 K. W. zostali aresztowa 
ni przez prokuratora.

Łupy odzyskano I zwróco 
no 20 bm. proboszczowi pa­
rafii św. Jadwigi.

Z materiałów dotychczaso 
wego śledztwa wynika, że po 
detrzani w okresie krótko pr 
nrzedzaiącym włamanie do
kościoła urządzili sobie liba­
cję. Na kontynuowanie jej
zabrakło pieniędzy, wobec te 
go postanowili włamaś sśę

do kościoła. Józef Rudnik i 
E. W. karani byli w przesz­
łości za włamania i usiłowa­
nie włamań. Na mocy art. 1S 
pkt. 3 Prawa Prasowego pro 
kurator w Krośnie Odrz. wy 
raził zgodę' na opublikowa­
nie danych osobowych jed­
nego z podejrzanych.'

Proboszcz parafii pod wez­
waniem św. Jadwigi w Kros 
nie Odrz. — ks. Stanisław 
Garncarz przekazał za po­
średnictwem naszej ..Gazety” 
wyrazy uznania milicji za 
szybką akcję, która doprowa 
dziła do ujęcia podejrzanych 
i odzyskania skradzionych 
przedmiotów.

(•*-)

aś. nr tatefoou 48-88. 
trzeba nękać.

Wyohedil na to, 8* w wy­
padku z szybą tłucze się tak­
że rozsądek. W rejonach prze 
ciel pracują szklarze. Nawet 
mają oni kit i szyby do lata­
nia dziurawych okien w piw 
nicach 1 klatkach schodowych. 
O ewentualności „uruchomie­
nia” zetbeemowskieh pracow­
ników wtedy, kiedy jedyna 
szklarnia w mieście ma rema 
nent, nikt jednak nłe pomyś­
lał.

To jest nawet logiczne: stłu 
czono szyby i rozsądek, a w 
konsekwencji zabrakło myśli.

J. m.

Kubańskie
cytrusy
na polskim rynku

W porcie szczecińskim 
trw a rozładunek chłodnl- 
cowca bandery japońskiej 
mżs „Azuka Refer”, który 
przywiózł 3200 ton kubań­
skich cytrusów. Są to po 
marańcze 1 grapefruity a 
cały ładunek przeznaczony 
jest na zaopatrzenie nasze­
go rynku.

Szczecińscy portowcy spo 
dziewają się jeszcze w 
tym miesiącu kolejnego 
statku z kubańskimi cytru 
sami. Będzie to „Ocean 
Priole” w którego ładow­
niach znajduje się 4800 ton 
tych owoców.

(PAP)

gniemy być spadkobiercami 
wszystkiego, co w ruchu za­
wodowym było postępowe i 
służyło klasie robotniczej. 
Dlatego nieodzownym jest do 
konanie przeglądu porozumień 
społecznych zawieranych mię 
dży przedstawicielami klasy 
robotniczej i rządu. Proble­
my, jakie w nich zostały pod 
jęte, muszą być skonfronto­
wane z dzisiejszą sytuacją. 
Nie możemy zgubić tego, co 
było słuszne w robotniczym 
proteście, któremu towarzy­
szyło hasło: „Socjalizm — tak. 
wypaczenia — nie!”.

Dwa lata funkcjonowania 
ustawy o związkach zawodo 
wych wskazują potrzebę jej 
nowelizacji . W „Szombier­
kach” podejmiemy ten te­
mat. Niezbędne jest umocnię 
nie pozycji związków w za­
kładach pracy, przyznanie im 
pełnych kompetencji w dys­
ponowaniu zakładowymi fuo 
duszami socjalnym i miesz­
kaniowym. O te, o wiele in­
nych spraw — będziemy u- 
paircie walczyć. Musimy usta 
lić też, które problemy życia 
kraju winny być negocjowa­
ne. a ni* tylko konsultowa­
ne ze związkami. Chodzi 
przede wszystkim o rosnące 
koszty utrzymania, wysokość 
świadczeń i minimum f.ocjał 
nego. Przykładem nie licze­
nia się z* związkami jest o- 
gtatnia podwyżka opłat komu 
nikacyjnych. Zdecydowani* 
przeciwstawiamy się takim 
praktykom..

Związki nie mogą obejść się
bez własnego ośrodka anali­
tyczno - badawczego, umożli­
wiającego im weryfikację za 
łożeń i koncepcji rozwiązań 
ekonomicznych przygotowy­
wanych przez agendy rządo­
we. Domagamy się przekaz* 
nia związkom pełnej kontro­
li nad inspekcją pracy, fun­
duszem wczasów pracowni­
czych, nadz-oru nad działal­
nością ZUS. Jeśli wywalczy­
my te i wiele innych upraw 
nień, łatwiej będzie przeko­
nać załogi, iż związki skupia 
Jąc* obecni* 48 proc. zatrud­
nionych akutecrmto walczą •  
ich interesy.

Mwrimy nadal JedoooiTÓ n» 
eee sity, doskonalić formy 
współdziałania mlędiy zwią* 
kami zawodowymi ł innymi 
organizacjami epołeczno-poll- 
tycanymi oraz rządem — te­
go wymaga intencja porozu­
mienia społecznego. Dlatego 
w Imieniu grupy Inicjatyw­
nej postawimy na spotkaniu 
wniosek o powołanie ogólno 
polskiego porozumienia zwiąa 
ków zawodowych.

Ni* bez znaczenia jest też 
potrzeba reprezentowania poi 
skiego ruchu związkowego na 
forum międzynarodowym. Ja 
ko ruch blisko S-milionowy 
stanowimy poważną 1 liczącą 
się siłę, której nie można nie 
dostrzegać. Nie możemy poz­
wolić, ani na Ignorowanie na- 
s 7 .e g o  istnienia, ani też na 
wtrącanie się niektórych mię 
dzynarodowych organizacji 
zw itkowych w nasze wewnę 
trzme sprawy.

Notował: 

ALEKSY KALENTK

Czym jest 
miłość do

podszyta
Reagana

Wśród ludzi wierzących i praktykujących słyszy się 
ostatnio coraz częściej słowa dezaprobaty wobec tych 
księży katolickich, którzy do swoich kazań wprowadzają 
akcenty polityczne. Rozgłosu nabrała wypowiedź księdza 
Mariana Grazewicza z Cybinki, który zapowiadając mszę 
świętą za zdrowie i pomyślność prezydenta Reagana tłu­
maczył zdziwionym taką intencją wiernym, że „należy mu 
się to choćby za nadsyłane dary”. Takie uzasadnienie in­
tencji pogłębiło tylko zdziwienie wiernych, którzy — jak 
dotąd — żadnych wielkich darów nie widzieli.

Trudno się dziwić reakcji wiernych, albowiem w sa- 
mej rzeczy musi dziwić msza święta na intencję prezy­
denta, który jak żaden z jego poprzedników wyrządził 
Polsce tak wiele krzywdy, iż żadna ilość paczek nie Jest 
w stanie nigdy tego wyrównać. Być może ksiądz Graze- 
wicz otrzymał jakąś paczkę od wojowniczego prezyden­
ta. Jeśli chce mu być za to wdzięczny, to przecież może 
się pomodlić za zdrowie i pomyślność swojego dobroczyń­
cy w samotności, na plebanii. Nie musi zaraz mieszać do 
tego wiernych, którzy przychodzą do kościoła na spotka­
nie z Panem Bogiem, a nie x prezydentem, o kti 
szeregowi księża katoliccy i również biskupi i  Ameryki 
Środkowej i Południowej nie bez powodów mają całko­
wicie inne zdanie. Modły za prezydenta popierającego naj 
reakcyjniejsze rządy i nie protestującego, kiedy czarna 
reakcja itrzela do biskupów, muszą budzić nie tylko zdzi­
wienie, lecz również zdumienie.

Podohne zdumienie musi budzić nagła miłość niektó­
rych księży katolickich do Republiki Federalnej Niemiec, 
gdzie wciąż odgrzewa aię mrzonki o powrocie Niemców 
na nasze ziemie piastowskie, gdzie więcej mówi się o 
rzekomych krzywdach wyrządzonych Niemcom przez Po­
laków, niż o zbrodniach popełnionych przez Niemcy hi­
tlerowskie na Polakach, w tym również na katolickim 
polskim duchowieństwie.

Co się tyczy moich doświadczeń, to nie zapomniałem 
jeszcze pewnej sceny z końca września 1939 roku. Wra­
caliśmy z kościoła. Ż sumy. Kilkadziesiąt metrów od 
świątyni ustawiły sie szpalerem „żółtki” przemieszani z 
trupimi główkami. „Żółtki” — to w większości niemieccy 
koloniści z okolicznych wai, ubrani teraz w mundury SA. 
Trupich czaszek nie trzeba nawet rozszyfrowywać, albo­
wiem powszechnie wiadomo, jaka to była formacja. Nikt 
nie wiedział, o co chodzi, po co ten szpaler. Pierwszy 
Polak wracający z kościoła dostał w pysk. Podniósł ka­
pelusz z ziemi, lecz kiedy próbował się oddalić, dostał 
z drugiej strony. Dopiero kiedy na polecenie Niemca po­
wiedział: „Danke schoen”, mógł iść do domu. Ta lekcja 
niemieckiego trwała z pół godziny Wieś duża, większość 
ludzi chodziła na sumę, było kogo bić po nysku. Wkrót­
ce trppie główki przyjechały po ostatniego księdza, ko­
ściół przekształcono w wojskowy magazyn, klasztor — 
w sztab drugiego rzutu Wehrmachtu. Żołnierze na klam­
rach od pasów wojskowych mieli wybity napis: „Gott 
mit une”. I chociaż „Bóg był z nimi”, przebrali ślę w 
komże, naczynia liturgiczne napełnili koniakiem i urzą­
dzili pijacką orgię. Nawet zdjęcia eobi* zrobili z tej zu- 
packiej imprezy.

Pod Żaganiem spoczywają zwłoki Około 100 tysięcy żoł­
nierzy radzieckich i kilkudziesięciu pilotów RAF-u. Wy­
mordował ich tu Wehrmacht, któremu w Republice Fe­
deralne] chce się dorobić legendę rycerskości. Nawet fe­
deralny minister spraw zagranicznych zażyczył sobie zło­
żyć w Polsce wieniec „na grobie żołnierz* Wehrmachtu”. 
Kto tego żołnierza do Polski zapraszał? — chce się zapy­

tać. Z ust Jednego z polskich duchownych padło nawet 
zdanie, że byli i tacy żołnierze Wehrmachtu, którzy w 
imię Boga odmawiali wykonywania rozkazów. Może byli 
i tacy, Ja w każdym razie nie zapamiętałem ani iednego. 
A co się dzieje w Niemczech Federalnych dziś? Nie bra­
kuje tam ludzi, również w chadeckim rządzie, którym 
polaka granica zachodnia stoi ością w gardle.

I chociaż tak się rzeczy maja, znalazł sie Polak, .Tan 
Józef Lipski, który powiada, że w interesie naszych zwlaz 
ków ze światem chrześcijańskim powinniśmy — jak pod 
Legnicą — razem z Niemcami (zachodnimi, oczywiście) 
przeciwstawiać sie wschodniemu barbarzyństwu, czvli, no 
sługulac sie dzisiejszymi realiami, powinniśmy sie razem 
or7.eciwstnwić komunizmowi Miłość do Tłraenna I do 
Niemiec Federalnych Jest naicześciei podszyta nawet nie 
paczkami, lecz tvm. co tak otwarcie wyłożył .Tan .Tóz°f 
Lipski powiadając, że powinniśmy przeciwstawić sie 
wschodniemu barbarzyństwu, czvl| ateizmowi Cz” watka 
z atelzmem. który akurat w Polsce test w ełebok'e1 de­
fensywie ma być weżntdńza, niż bezpieczeństwo państwa?

•Tuż przecież tak było, te mieliśmy Boga, lecz nie mie­
liśmy niepodległej Ojczyzny. HAN

Posiedzenie WKO w Gorzowie
Bezpieczeństwo i warunki 

podróżowania koleją
23 bm. odbyło ai«, pod prz*

wodnictwem wojewody Sta­
nisława Nowaka posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu O- 
brony w Gorzowie.

Głównym przedmiotem ob­
rad była kontrolna ocena 
realizacji wniosków z po­
przedniego posiedzenia w 
sprawie poprawy ładu. po­
rządku i bezpieczeństwa na 
PKP. W związku r. tym u- 
czestniczyli w posiedzeniu 
przedstawiciele Pomorskiej 
DOKP w Szczecinie, Zachód 
niej DOKP w Poznaniu oraz 
Rejonu Przewozów Kolejo-

Nieszczelny piec przyczyną 
śmierci matki i dwojga dzieci

Niezwykle tragiczny wy­
padek miał miejsce w no­
cy z 20 na 21 bm we wsi 
Czarnocin w gminie S tep ­
nica w woj. szczecińskim 
Śmiertelnemu zatruciu u- 
legła tam  pracownica miej 
icowego zakładu rolnego 
43-letnia Elżbieta Si. oraz 
jej dwoje dzieci 9-letni Se­
bastian i 7-letnl Grzegorz. 
Zatruli się oni czadem u- 
latniającym  się z nieszczel­
nego pieca w sypialni

21 bm. w godzinach ra n ­
nych sąsiedzj, którzy usiło­
wali obudzić kobietę do 
pracy poczuli czad i wy­
ważyli drzwi. Na pomoc le 
karską było już jednak za 
późno.

Prowadzone je.st postępc 
wanie dotyczące ustalenia 
okoliczności tragicznego za 
trucia.

CPAP)

wych w Zielonej Górz*. a 
także przedstawiciele WUSW 
w Gorzowie.

Dokonano także oceny i 
sformułowano wnioski na te 
mat stopnia zaspokajania 
przez kolej potrzeb w komu­
nikacji pasażerskiej na tere­
nie woj. gorzowskiego, wy­
chodząc naprzeciw krytycz­
nym opiniom społecznym na 
ten temat, podzielanym przez 
miejscowo władze.

2ia pozytywny efekt reali­
zacji poprzednich wniosków 
uznano zaktywizowanie za­
równo jednostek PKP jak i 
wszystkich odpowiedzialnych 
organów a działaniach na 
r.ecz poprawy sytuacji na 
kolei. Poprawie uległy też 
warunki oczekiwania podroż 
nvch na pociągi, nieco poora 
wił sie stan sanitarno-higie- 
niczny wagonów.

Niestety, nadal trudno po­
zytywnie oceniać stan bezpie 
czeństwa na kolei, gdzie w 
ciągu 9 miesięcy br.. na te­
renie woi. gorzowskiego 
stwierdzono 180 przestępstw 
(w 1983 r. było ich 100). a 
straty z tego tytułu wynios­
ły ponad 20 min zł (w 1983 r. 
okoio 2 min). Zwrócono uw* 
gę na konieczność wydatne­
go zacieśnienia współdziała 
nia pomiędzy władzami. kole 
owymi SOK i organami MO. 

przy współudziale społeczeń 
stwa.

Podjęte ostatnio przez PKP 
decyzje m.in. •  skróceniu

składu nocnego pociągu i  Go
rzowa do Warszawy i brak
rozwiązań w usprawnieniu ko 
munikacji pasażerskiej w 
tej relacji, wywołały pow­
szechne negatywne odczucia 
społeczne, nie uwzględniam* 
potrzeb regionu gorzowskie­
go. brak troski o warunki 
podróżowania, które • pogar­
szają się, zamiast poprawić
— co pierwotnie obiecywa­
no.

Pomorska DOKP podzieliła 
tę ocenę sytuacn i poinfor­
mowała, ze prowadzone obec 
nie przez nią analizy stwier 
dzają niejednokrotnie 200 
proc. przepełnienie pociągu 
do Warszawy, co jest dosta­
teczną podstawa do żądama 
przywrófcenia co naimniej sta 
nu poprzedniego. O podjęcie 
takich działań DOKP złożyła 
zapewnienie. Kolei zapewnia 
'akie przeprowadzenie dodnt 
kowych badań kursowania 
pociągów na trasie Kostrzyn
— Gorzów -  Krzyż celem 
rzeczywistego skrócenia cza­
su ich biegu oraz racjonal­
nego ułożenia rozkładu jaz­
dy

WKO pizyimujac te zape,v 
uienia. podjął również wnio­
sek o usprawnienie koordy­
nacji przewozów pasażer­
skich pomiędzy PKP 1 PKS, 
w związku z remontem Unii 
kolejowej w obrębie relacji 
Rzepin — Sulęcin — Między­
rzecz.

Tyr
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Po nowosolskim sejmiku kultury

Zdaniem
/

nowego prezesa
AiiRt — Bardzo duło pustych krz®- 

*eł — aż dwie trzecie z przylotowa- 
nych. Atmosfera znużenia, jakiś smu­
tek...

RYSZARD BUCHOLSKI: — Tak, is­
totnie, byl to jeden ze smutniejszych 
sejmików Nowosolskiego Towarzystwa 
Kultury, w jakich uczestniczyłem. Na 
poprzednich bywało co najmniej cztery 
razy więcej ludzi, nie tylko zaproszo­
nych.

— Co więc się dzieje, pana zdaniem? 
Może Towarzystwo umiera śmiercią na­
turalną? Może społeczny ruch kultural­
ny Już się przeżył?

— Myślę, że nie jest aż tak fle. Jest 
kryzys, ale chyba przejściowy. Towa­
rzystwo potrzebuje zastrzyku pobudzają 
•ego.

— Czy jest pan pewien, że Towarzyst 
wo jest aż tak potrzebne, iż musi się 
odrodzić?

— Tak, jestem tego pewien. Społeczny 
ruch kulturalny, który zrodził takie to­
warzystwa, jak na przykład nowosol- 
skie, to wielka 1 piękna sprawa. I ciągle 
żywa — mimo wszystko. Również dzi­
siaj, kiedy zmieniły się czasy. Przeżyła 
Kię jedyni* formuła i trzeba próbować 
ją  zmienić.

— Chodzi panu •  zinstytucjonalizowa­
ni* towarzystw. Już pod koniec lat 60- 
tych?

— O to, ż* wśród członków zbyt wie­
lu było ludzi profesjonalnie zaangażo­
wanych w sprawy kultury, dyrektorów 
placówek kulturalnych, dyrektorów 
szkół, szefów instytucji zajmujących się 
szerzeniem oświaty, a zbyt mało „ludzi 
z miasta", „z ulicy”, bezpośrednio zain­
teresowanych tym. jak wygląda życie 
kulturalne miasta. Do Towarzystwa na­
leżało się niejako z urzędu, bo tak w y­
padało W dzisiejszych czasach taka for 
mula nie może się sprawdzić. Zauważy 
liśmy to kiedy w 1983 roku usiłowaliś­
my reaktywować działalność; na taką 
formę nie było luż zapotrzebowania.

— A miejsce na nową koncepcję dzia 
lania ziało pustką?

— Tak. Nie umieliśmy stworzyć no­
wej koncepcji, nie wiadomo było jak 
powinna on* wyglądać, na czym się opie 
rad. Ludzi zaangażowanych w tę sprawę 
ogarnął ąceptycyzm i przekonanie, ż* 
„nie się zrobić nie da”.

— A pan zaryzykował próbę przeciw 
stawienia się tym nastrojom? Zdaje się, 
że dość chętnie i z satysfakcją przyjął 
oan wybór na nowego prezesa. Czy my­
śli pan, że uda się panu stworzyć tę no. 
wą konrepcję?

— Uda się nam albo nie. Spróbuje­
my, Energii mi nie brakuje. Mógłbym 
obdzielić nią kilku młodych ludzi Jestenr 
z zawodu nauczycielem. Praktycznie po 
wlnienem być luż na emeryturze, ale 
nie umiem siedzieć bezczynnie W społe 
cznym ruchu kulturalnym  działałem je­
szcze w Lubsku. Do Nowej Soli przyje­
chałem przed 11 laty.

— No więc oglądając się za siebie a 
zarazem wybiegając w przyszłość; Sko 
ro uważa pan że warto, co więc należy 
robić żeby temu — Jak pan powiedział 
— wspaniałemu ruchowi społecznemu 
przywrócić dawne siły?

— Trzeba przede wszystkim spuścić 
z tonu...

—  ...?

— To znaczy ni* ograniczać się tylko 
do spraw kultury przez duże „K”, nie 
zawężić działalności tylko do wielkich 
imprez, wszelkich obchodów, wielkich 
snraw, bo byłaby to kosztowna oferta 
dla 20—30 osób

— Czy na takie formy działalności — 
myśfę o dużych koncertach, recitalach, 
przedstawieniach, nie ma w Nowej Soli 
zapotrzebowania?

— Właśnie Nie ma! Ludzie siedzą po 
domach I wygląda na to, że nic ich nie 
interesuje prócz tego, co w czterech 
ścianach Nawet na koncerty grup rocko 
wych przychodzi coraz mniej młodzie­
ży. Do pewnego stopnia jestem w sta­
nie to zrozumieć Młodzież 1est przepra­
cowana w szkole, a nauczyciele... Prze­
ważają wśród nich absolwenci studiów 
zaocznych tej fabryki magistrów, któ 
ra zainteresowań kulturalnych nie roz­
budza. Oni nadają ton — większość z 
nich to tylko „fachowcy”, nie zaś inte­
ligencja ? prawdziwego zdarzenia. Oni 
tylko uczą

— Ludzi zaprzątają sprawy tzw. prak 
tyczne „Mieć” staje się sensem życia, 
„być” zaś...

— Dlatego trzeba będzie zacząć z in­
nej beczki Bardziej praktycznie Na 
przykład zainteresować nowosolan dzia­
łalnością hobbistyczną zaopiekować się 
pasjonatami zbieractwa, artystami pla­
stykami. kobietami które haftują i tak 
dalel Mamy w mieście dużo klubów, 
świetlic, w których nic się nie dzieje 
Można będzie lepiej ie wykorzystać No

pora dać tym ludziom satysfakcję — 
ookazać innym efekty ich nracy Bywa­
łem kiedyś często w NRD Widziałem 
tam w witrynach sklepowych wystawy 
orać wyspecjalizowanych kól — hafty 
plecionki itp Myślę, że eksponować mo 
żna i tak

— To chyba nie wszystko? Czy nie 
myślał pan o tym, że takie Towarzyst

I

wo w Nowej Soli powinno się czymś róś 
nić od Towarzystwa w Opolu, gdzie są 
bogate tradycje regionalne?...

— Nowa Sól to blisko 40-tysięczny 
ośrodek przemysłowy, w którym trady­
cji regionalnych praktycznie nie ma. Mo 
ina jednak ie tworzyć. Spróbujemy roz­
winąć ruch miłośników miasta, będzie­
my organizować konkursy, ąuizy. Poza 
tym, wspólnie z PTTK roztoczymy opie 
kę nad zabytkami będziemy zapozna­
wać młodzież z tym. co mamy na swoim 
terenie. Wszystko to w ramach swoiste­
go „wychowania regionalnego”. Trzeba 
dokumentować to, co mija, rozmawiać 
z ludźmi, którzy tu  są od dawna...

— W jaki sposób zamierzacie to zroś 
bić? Jak będzie to wyglądało w prak ­
tyce?

— Nawiążemy kontakt z kołem ZSMP, 
któr* działa dość prężnie w naszym Li 
ceum Ogólnokształcącym. Zaprosimy 
młodzież na wycieczki, zapoznamy bli­
żej z ważnymi instytucjami kulturalny­
mi w województwie. Zaproponujemy 
młodym trochę ciekawych form pracy. 
Może zechcą spotkać się z twórcami?

— I myśli pan, że z młodzieżą będzl* 
tak łatwo?

— Wiem, i« nie. Weźmy choćby tu r­
niej poetycki o. „Pierścień Kingi” organl 
zowany naw et z powodzeniem. Z wierszy 
młodych ludzi wieje pesymizmem. Ale 
mam nadzieję, ż* jest to tylko maniera, 
która się przeżyje. Młodych ludzi cechu 
ją zachowania pesymistyczne nawet je ­
śli tego pesymizmu w głębi nie odczu­
wają. Zasięgu terytorialnego turnieju 
nie trzeba chyba poszerzać, ais raczej 
pogłębiać go.

— A co zaproponujecie ludziom w 
wieku podeszłym?

— Niektórym szperanie w archiwach, 
próby publikowania, wydawanie m a­
teriałów o Nowej Soli i okolteaeh. Wszy 
stko to się pr^rda.

— Wspomniał pan e odświeżaniu szt 
regów Towarzystwa.

— Tak. Naprawdę nie zalety nam spe­
cjalnie na dyrektorach, ale na ludziach 
z pasją, autentycznie czymś zaintereso­
wanych, takich jak np. plastycy — arna 
torzy pani Sidor»ka czy pan Koncewicz, 
albo inni, choćby pan Gaihrielskl. Marzy 
słę nam bliższy kontakt z nauczycielami 
— humanistami. Oni są tak bardzo nam 
potrzebni.

— Załóżmy, że pan ich pozyskał. I co? 
Czym ma być dla nich Towarzystwo?

— Zdaniem moim towarzystwo, to ze­
spół ludzi, którym  przyświeca wspólny 
cel, tu  — rozwój kultury w mieście. Ale 
moż* to być tak ie  miejsce, gdzie będą 
oni mogli spotkać się 1 porozmawiać o 
czymś Innym, niż to o czym rozmawia 
się dziś w domach przy stole. Miejscem, 
w którym podczas kontaktów z ludźmi 
będzie można rozwijać horyzonty myśle­
nia, rozwijać się w ogóle. Może uda się 
ruszyć Klub Młodej Inteligencji, w któ 
rym prócz dyskusji na tematy poważne 
młodzi absolwenci będą mogli nawiązy­
wać kontakty towarzyskie. Szczerze mó 
wiąc takich miejsc, gdzie ludzie mogliby 
się spotykać w Nowej Soli nie ma. Z ba 
zą kulturalna Jest gorzej niż źle.

— No właśnie. Nie przyjeżdża do was 
teatr, macie praktycznie Jedno kino. Zre 
sztą o tym mówiło się na sejmiku. O 
klnie I o teatrze.

— Kino „Odra” wymaga natychmiasto 
wego remontu. Trzeba będzie przenieść 
je na ten czas do Domu Kultury „Do- 
zamet”, będzie z tym trochę kłopotu. A 
teatr może w końcu zacznie przyjeżdżać. 
W Domu Kultury Fabryki Nici kończy 
się rem ont Jest tam  sala, nawet nie­
brzydka, ale niestety bez odpowiedniego 
zaplecza.

— Podczas sejmiku padła propozycja, 
by wykreślić ze statutu Towarzystwa 
klauzulę mówiącą o tym, że NTK jest 
doradcą kulturalnym  władz miasta—

— Bo przez ostatnie lata była to ty l­
ko klauzula 1 nic ponadto. Puste słowa. 
Nie było komu radzić i nikt a te rady 
nie zabiegał. Chcieliśmy być organem 
doradczym władz, ale w sposób auten­
tyczny. niekoniecznie na papierze. Pro­
pozycja wykreślenia tej klauzuli upad­
la. I dobrze Wybieram się w tych dniach 
z wizytą do naczelnika miasta. Nie znam 
go jeszcze, a pragnę poznać, bo nasze 
kontakty mogą okazać się bardzo ważne 
dla ,nowosolskiej kultury.

Rozmawiała;
ANNA BUŁAT-RACZYflSKA

W Zielonej Górze

« R ® & i s i © w y

przy wycinaniu lasu»

W łą c z  r a i f l o

«Gra w czwarty 
wymiar»

P ojawił się nowy autor słu 
chowisk. Jest nim Sławo 

mir Olejniczak z Lodzi. Siu 
chowisko -  jego pióra 1 re 
żyserli, pt. „Gra w ezwarty 
wymiar” adano 16 listopada.

Główny bohater, Jurek, 
przywołuje w myślach inne 
postaci, jak Matka (Zofia Ha 
rewiez). Ojciec (Bogusław So 
ehnaeki), Dziadek (Ludwik 
Benoit), Dziewczyna (Bogusia 
wa Pawelec), Kierownik (Ma 
elaj Małek). Jurek nie pro­
wadzi z ntml dialogu, a Je­
dynie przypomina aoble, eo 
one dawniej do niego mówi 
ły. Słuchacz te postael sły­
szy jedynie Jako meehanlcz 
na głosy.

Struktura tego utworu przy 
pominą trochę złuchowlsko 
Ireneusza Iredyósklego „Glo 
ay”, ale to tylko podobień­
stwo formalne. Bohater Ire- 
dyńskiego toezył ze sobą wal 
kę dramatyczną, natomiast 
Jurek Olejniczaka anuje je­
dynie monolog, w którym do 
konuje oceny otoczenia, głów 
nie osób najbliższych. W ten 
sposób usiłuje wytłumaczyć 
się przed sobą samym dlacze­
go Jest taki, a nie Inny. A 
Jest nijak' Wyznając filozo­
fię egzystenejalistów mówi: 
„Człowiek Jest sam. Najważ­
niejszą cechą ludzkości Jest 
samotność. Człowiek jest sam 
nie dlatego, ie wybiera, prze 
clei tak niewiele moie wy­
brać świadomie, zdecydować 
za siebie. Jakiej potrzeba mn 
siły. Jakiej wiedzy I pokory, 
odwagi. Człowiek Jest sam, 
samotność Jest nieunikniona, 
Jest skazującym wyrokiem 
człowieka ną samego siebie”.

Po tym wypowiedzianym 
na początku słuehowiska mo 
nołogu, Jurek jakby tłuma 
czył sie ze swego wyobcowa 
nia. /rzuca całą winę na ro 
dziców, szkołę i kierownika 
w pracy. Zawsze 1 wszędzie 
czuł się samotny. Wszędzie 
dostrzega! zakłamanie, grę 
pozoróu Ojcieo — przed­
wczesny rencista, który miał 
byó jego wzorem. Jako bo­
hater z czasów okupacji I ak 
tywista po wyzwoleniu, wy­
znaje mu, Ił nie był w ład­
nej partyzantce t nie uzna 
wał bohaterstwa.

Zaskoezony tyra 
niem syn pyta:

wyzna-

— Dlaozego wlę* później sa 
oząłel eenló bohaterstwa? Oa* 
mu wymyślałeś swoją pne- 
szłoló?

— Mylisz się, nls sacząlem 
eenió bohsterstws. Rozpo- 
ozął się o s, klsdy w mo­
im otoozeniu wszysoy mówi 
11 •  shlubnef pnessłośol. 
Czse przeszły tw yisw st •  
tyra, kłus jestsś tsras.

■fabrykowane p* wejście 
bohaterskie życiorysy ejea 1
jemu podobnyoh „dzlataea ” 
sprawiły, łe Jurek nie wierzy 
w otaczającą go rzeczywis­
tość. Jedynie to eo dziadek, 
domorosły filozof, mówił. 
Jest dla niego jakąś wskazów 
ką. Szuka więo wartości ły 
oia w głębokich filozoficz­
nych przemyśleniach, de fae- 
to Jest to ueleezka we włas­
na myśli,

Sławomir Olejniczek wyra 
ził w tym utworze swój po­
gląd na współczesną nlezaan 
gałowana młodzież — stojącą 
tylko obok — I wykazał, łe 
to nlezaangsłowanie prowa­
dzi donikąd.

Słuchowisko rełyserował 
sam autor, który w roli Jur 
ka obsadził Bronisława Wroe 
ławsklego, aktora a glosie 
niedojrzałego męłezyany. Ak 
tor te warunki głosowe wy­
korzystał, by nadać kreowa­
nej postać! eechy niezdecy­
dowania, apatii I skłonności 
do ohorobliwej psychoanali­
zy. Pozostali aktorzy tworzy 
11 raozej głosowy zztafał, do 
pełniający łyeloryz Jurka.

Spośród tyoh głosów naj­
lepszy był głos Dziadka. Do 
hra oprawa akustyczna An­
drzeja Papajaka przenosiła 
akcję w świat myśli bohate 
ra.

Słuchowisko zostało zreali 
zowane w wersji stereofonicz 
nej, niestety, obie śeieżkt nie 
zostały zapisane na równym 
poziomie, więe niektóre par­
tie monologowe były zagłu­
szane.

To premierowe słuchowis­
ko zostało ireallzowsns w 
Rozgłośni Łódzkiej i nadane 
w drugim programie Polskie 
go Radia.

MICHAŁ KAZIÓW

W najbliższą sobotą, tj. 24 listopada Teatr Lubuski łm. 
L. Kruczkowskiego zaprasza na kolejną premierę sezonu. 
Będzie to spektakl „Rozmowy przy wycinaniu lasu” Sta­
nisława Tyma, wystawiony na scenie kam eralnej (gmach
teatru).

Autor dramatu, który jest także satyrykiem, aktorem  
1 reżyserem (obecnie pełni funkcję dyrektora Teatru Dra­
matycznego w Elblągu) urodzi! się w roku 1937. Był stu­
dentem kilku różnych uczelni: zaczął od wydziału chemii* 
później był studentem w SGGW i PWST, wreszcie po sześ­
ciu latach przerwał kolejn* studia ł pracował przez pe­
wien czas jako robotnik w zakładach „Wedla”. Od roku 
1981 związał się najpierw  jako wykonawca, wkrótce rów­
nież jako autor i reżyser ze słynnym Studenckim Teatrem 
Satyryków.

Jego debiutem dram atopisarskim  była komedia „Poczt* 
*ię nie myli” z roku 1966. Później powstały „Kochany pa­
nie Ionesco” (1968), „Rozmowy przy wycinaniu lasu* 
(1974), „Pralnia” (1975), „Ciemny grylaż” (1980), Stanisław  
Tym jest współtwórcą filmów „Miś” 1 „Co mi zrobisz jali 
mnie złapiesz”

„Rozmowy przy wycinaniu lasu” m ają także komediowy, 
charakter. Ale — jak zauważyła Joann* Godlewska w ar­
tykule zamieszczonym w programie spektaklu — „-.jeśli 
świat, choćby najbardziej komiczny w prowadzonej ■  dy­
stansu obserwacji, tłamsi i krzywdzi człowiek* — to opo­
wieść o tym raczej mało skłania do chichotu”

Reżyserem zielonogórskiego przedstawieni* Jest Barbar* 
K atarzyna Radecka, autorem scenografii Przemysław Le­
wandowski, a udział w nim biorą: Tadeusz Bartkowiak, 
Henryka Bielawska, Andrzej Byż, Janusz Kapuściński, Ja­
nusz Kasprzyk, Józef Młchalcewloz, Marek Pudelka* Ka­
tarzyn* Sołtan, Wiesław Woloszyńskl.

Początek przedstawienia o godzinie 1*.

Marek Qrechut«

W młodych 
jest la nadzieja

Kiedy studenccy działacze Alma-Art u zaprosili da Pie­
lonej Góry Marka Grechutę, niektórzy ieh koledzy tw ier­
d z ili ie  Grechuta to już tylko legenda.

Po raz pierwszy podbił nasze serca dawno, bo w 1967 
roku na Festiwalu Piosenki Studenckiej w  Krakowie, 
gdzie otrzymał Nagrodę Dziennikarzy za najlepszą pio­
senkę studencką.

Dziś na pytanie czym jest owa „studencka piosenka” t 
czym  różni się ona od piosenki innej odpowiada: „Piosen­
ka studencka, to wynik  sprzeczności życiowych, które za­
znaczają się w  pewnych środowiskach, w  pewnych pni­
pach. Piosenkę studencką „robią” studenci. Cały ten ruch 
obrodził w najwspanialsze nazwiska, ciekawe zjawiska i 
postacie sceniczne. Moie i nie tw orzy  on sztuki prses du­
że J T , ale wnosi dc kultury narodowej specyficzny po­
wiew z klubów studenckich. Nurt piosenki studenckiej daje 
obraz ambicji intelektualnych bywalców wspomnianych 
klubów. Zaczęło się to na dobre chyba w  1962 roku i nie 
umiera, ale ty je  i rozwija się do dziś..."

Wszystko wskazuje na to, ie  w  świadomości młodych 
ludzi ty je  róumieł i to, co dał przed laty Grechuta. Oka­
zało się bowiem, ie  chętnych do spotkania z  jego poezja 
śpiewaną znalazło się znacznie więcej niż miejsc w auli 
WSIni. wypełnionej po brzegi. I nie należy chyba sądzić, 
te  zadecydował o tym  wyłącznie głód dobrej imprezy 
kulturalnej w środowisku studenckim. To z  pewnością ni* 
tylko to.

Sam koncert (z towarzyszeniem grupy „Anawa”) okazał 
się szczerym  i spontanicznym dialogiem między artystą  i 
publicznością, która gorąco reagowała już na pierwsze 
takty wielu znanych i mniej znanych utworów.

Marek Grechuta zawsze dobrze czuł się wśród studen­
tów i w ogóle ludzi młodych. Mówi, ie: „Młodzież nosi w 
sobie te same cechy, co muzyka: a więc radość i afirma- 
cję tycia. Dlatego dobrze jest być z młodymi poprzez pio­
senki W młodych jest ta nadzieja, którą mam w związ­
ku z moją twórczością. Jestem szczęśliwy, jeśli jest ona 
lekiem na kłopoty młodych ludzi".

Grechuta nie przedkłada warunków bardzo kameral­
nych nad koncerty w wielkich salach. Bo choćby „Świa­
cie nasz” czy „Kantata” wiążą się z szerokim audytorium. 
„W iększe sale i duża publiczność te t pasują do moich pio­
senek". Znów kameralna atmosfera, którą stwarza studen 
cki klub też ma swoje zalety. Młodzi ludzie zw ykle w te­
dy wtórują  mu, śpiewają razem z nim. „Jestem szczęśli­
wy, kiedy młodzi śpiewają ze mną  — mówi. — Chcę, 
teby łączyli z moimi piosenkami najszczęśliwsze chwile w 
swoim tyciu".

Śpiewa poezję. Wiersze własne t ulubionych przez sie­
bie poetów: Nowaka, Witkacego. Wartości słowne utwo­
ru, to sprawa najważniejsza. A m uzyka? „Muzyka jćst 
najw iększym  szczęściem dla wierszy". Musi być jednak 
taka, co nie zetrze, nie zagłuszy słowa.

Nie zważając na mody zawsze „stara się być w tym , 
co najbliższe" Słucha więc m uzyk i poważnej — kompo­
zytorów baroku, impresjonistów ' Lubi, gdy słuchają go 
melomani z prawdziwego zdarzenia oraz ludzie, którzy  w 
poezji widzą wielką nadzieję, szansę na nazwanie wła­
snych uczuć, pragnień, sympatii — Żyję, bo wierzę, że 
takich ludzi będzie na świecie coraz więcej.

abr.

Na naszych ekranach

Na zdjęciu: kadr s filmu „Gandhl”

Osiem Oscarów, ogromne po 
wodzenie w wielu krajach, 
najlepsze, zdaniem licznych 
widzów i krytyki, dzieło os­
tatnich „Konfrontacji” — po 
chwały te dotyczą angielskie 
go obrazu „GANDHI”, które 
go reżyserem iest Richard 
Attenborougb. Jeszcze w 
trakcie realizacji film przy­
kuwał uwagę światowej opi­
nii publicznej Producenci 
nadali temu przedsięwzięciu 
duży rozgios międzynarodo­
wy, informując co iakiś czas 
ile milionów dolarów pochlo 
nęła już ta superprodukcja 
Wielkich milionów, jak sie 
okazuje. n.ie wrzucono w bło 
to

Film przedstawia losy przy 
wódcy narodu indyjskiego od 
początku jego działalności po 
litycznej w Afryce Południo 
wei aż do śmierci. Twórcy 
dużą uwagę przywiązali do 
wiernego przekazu przebiegu

walki Oearfhiego *
Indii. W ujęciu filmowym 
Gandhi to człowiek pełen 
charyzmy, który porywa ma 
sy swą niezłomnością w obro 
nie godności, sprawiedliwości 
I wolności. A równocześnie — 
1ak pisze krytyk -  iest to 
człowiek, „który się koja­
rzy najuboższemu Hindusowi 
z nim samym Filmowy Gan 
dh! uosabia najpiękniejsze 
marzenie ludzkości, że chcieć 
to móc. że naibardziel poni­
żony człowiek potrafi ootęgą 
woli zwyciężyć uzbrojonego 
no zęby przeciwnika”.

W roli Gandhlego — Ben 
Kingsley. Jest to wielka kr* 
acja tego aktora.

Ostatnie tragiczne wydarz* 
nia w Indiach przydały fil­
mowi niezwykle! aktualności, 
n.eoczekiwanie nabrał on in­
nego wymiaru Niestety, na® 
dostrzega tego zielonogórska 
widownia. „Gandhi” pokazy­
wany iest w kinie „Wenus* 
prawi® przy pustej salll
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■O B O T A , 14 L IST O P A D A
FLO RY , JA N A

N IE D Z IE L A , 15 LISTO PA D A  
ERA ZM A , K A TA RZY N Y

TEATRY
T e a tr  im . L K ru czk o w sk ieg o  w Z ie ­

lo n e j G órze  — sob. — 9, 11. n iedz, 
— 11 — P rzy g o d a  ro z b ó jn ik a  R w n - 
c a jsa , sob. — 18 — A b e la rd  i H e lo i­
za (w W ieży G ło d o w ej), sob . 19 — 
(p rem ie ra ) , n iedz . — 18 — R ozm ow y 
p rz y  w y c in an iu  la su

i r a im E i
Z IE L O N A  G Ó RA

..W E N U S " — sob .. 1, 10.30, l ł  — K i n  

se  z a m k n ię te , «ob.: 14, 16, n iedz . — 
12.30, 14.30, 16.30 — C zy le c i z n am i 
p ilo t (U SA  12 L), sob .. 18, n4*dz,: 
18.30 — G a n d h i (ang. 15 1.)

„N Y S A " — sob ,: 9 30 H.30 — seanse
z a m k n ię te ,  12.30, 17.30 — Jeż e li w róg  
n ie  p o d d a je  się (rad ź . 12 1.). sob .: 
35 30, 19 31), n ie d z .: 17 30 19.30 — W ejś 
c le  sm oka  (USA 18 l.j, n ied z .: 9.3o
— K o n ik  G a rb u se k  (radź . b .o.) 12
— .b a jk i ,  13,30 — F ro n to w a ' m iło ść  
(rad ź . 15 1.), 18.30 — W ro ta  do  n ieba  
(rad ź . 12 l.)

„N E W A " -  sob .: 15.34, 17.30, 19.30 — 
A le k in o  (U SA  18 1.), n ie d z .: 14 — 
Z im ow y  o g ród  (b a jk i) ,  16 15, 17.45 — 
B lisk ie  s p o tk a n ia  trz e c ieg o  s to p n ia  
(U S A  12 1.)

-  ♦ -
BYTOM  — „M le tjrk o " — K o m an d o si 

* N a w a ro n y  (ang. 1* 1.), M uppety  
ja d ą  do  H ollyw ood  (an g . b .o .)

C1BORZ — „ L a s"  — n iedz , — U ciecz­
ka  z A lc a tra z  (U SA  18 1.)

CY BIN K A  -  ..Z w y c ię s tw o ”  — Cały 
te n  zg ie łk  (USA 15 1.), S te p o w y  ru ­
m a k  (radź . 12 1.)

G U B IN  — ,,I s k ra "  — S e k sm is ja  (po i.
18 1.), B łę k itn y  p ta k  (rad ź . bk>.)

G U B IN  — .,G ru n w a ld "  — n ie d z .: 13
— b a jk i,  sob,, n ied z .: 17, 19 — W i­
d z ia d ło  (po i. II 1.), sob .: 2o — M ara 
to n . W idziad ło , To ty lk o  ro c k  (po i. 
18 1.)

IŁ O W A  — „ Ś lą s k "  — C h iń sk i s y n ­
d ro m  (USA 15 1), iw a n  W asilew icz 
zm ien ia  zaw ód (rad ź , b.o.)

JA S IE Ń  — „ E s tra d a "  — Im p e riu m  
k o n tr a ta k u je  (USA 12 1.)

K A RG O W A  — „ Ś w ia to w id "  —. sob., 
n ie d z . — S e m ru g  — p ta k  szczęścia  
(radź , b o ) ,  n ied z  — T y siąc  m llla r  
dów  d o la ró w  (fr. 15 1.)

K O ZU CH OW  -  „ U c ie c h a "  — aob.i 
18, n ie d z .: 11.15 — S łow ik  (ra d ź . b .o .), 
■o b . 17.45, n ied z .: 17, 19 - - N a jlep szy  
k u m p e l (USA l i  1), n ied z .: 11.15 — 
K w ia ty  m a łe j Id y  (poi. b.o.)

L IP IN K I — „ L u ł.y c za n k a ”  — W alka
• o' o g ie ń  (k a n  18 1)
L U B R Z A  -  „M ew a" — n ied z . — C hlń  

ak4 s y n d ro m  (USA 16 1.), W y p raw a  
po  z ło to  (rad ź . 12 1.)

L U B SK O  -  „ P a t r ia "  — W ięzień  B ru -  
b a k e r  (U SA  18 1.), C r ls z k a  1 k o ń  
Z e fir  (rad ź  b o . )

ŁA G Ó W  -  „ S w lte ł."  — n ied z . — D ziea 
ko  R o se m a ry  (USA 18 1.)

M AŁOM ICE -  „ A re n a ”  — n ied z . — 
B ył Jazz (pot. 18 1.), W y p raw a  po 
z ło te  w loay (cges b o.)

NOW E M IA STE C ZK O  — „ L u d o w e "  — 
T ro p ic ie l (N JłD  l j  1.), W sp o m n ien ia  

■ze  s ta r e g o ,P e k in u . /c h iń s k i  15-1,)
NO W A  S O Ł . -  „ O d ra "  -  sof).: I, 

'ń le d z .:  13.18 — P ó d a ru n e k  cza rn eg o  
k s ięc ia  (rad ź . b.o.), sob .- 10, 12 — 
Los cz ło w iek a  (rad ź . 12 1.), sob., 
n ied z .: 15 — Na tro p ie  B a r tk a  (poi. 
b .o .), 17 — K a ta s tro fa  w  G ib r a l ta ­
rz e  (po i. 15 !.), 20 — A a ta w k ą  je s t 
śm ie rć  (f r . 18 1.)

NO W A  S ftL  — „D o za m e t”  — n ied z .: 
12 — P ta s ze k  l lisek  (ru m . b .o .) . 18, 
ia.10 — P o szu k iw acze  zag in io n e j 
a rk i  (USA 12 1.)

•Ł A W A  — „Ż eg la rz  — Bez s k ru p u ­
łó w  ( f r .  15 1.), Ryś na  tro p ie  (rad ź . 
b .o.)

•U L E C H O W  — „ O rz e ł”  — P rzy b y w a  
Jeździec  (U SA  15 1.) M ary n ia  (poi. 
12 1.)

ŚW IE B O D Z IN  -  „K o sm o s"  — N a j ­
p ię k n ie jsz y  k o ń  (ra d ź . b .o .), B łęk it 
ny  g ro m  (USA 15 1.)

Ś w i e b o d z i n  -  „ P rz y ja ź ń "  — Był 
c zw a rty  ro k  w o jn y  (ra d ź  l ł  1.)

łZ P k O T A W A  — „A s"  -  sob .: 18.15,
19 — K a m ie n n e  ta b lic e  (poi. 15 1.), 
ń le d z .:  14.30 — P o je d y n e k  w  B uszu 
(poi. b .o .), 15.30 — N au czy c ie l śp le - 
w ti (rad ź  b.o .) 17, 19 — N o sfe ra tu  
W am p ir (R FN  i i  ).)

SZ C Z A N IEC  — „ P o to k ”  — Sok sm l- 
s-la (poi 15 1.)

TORZYM  — „ M e d y k "  — n ie d z .: 15 — 
B allad a  o k ró le w ic z u  zw an y m  B a ­
ry łk ą  (no l. b . o ), 1T — N a g ra n ic y  
(U SA  18 1.)

W OLSZTYN — „ T a try "  — ,o b ., n iedz .

— K o c h a n y  d ra p ie ż n ik  (rada . b .o.),
W y sta rczy  b y ć  (U SA  15 1.), n iedz .
— L odow a pan i (poi. b.o.). In n e  spój 
rż en ie  (w ęg. 18 1.)

ZBĄ SZY N  -  „ O b ra ” — D ziec i L e n in  
g ra d u  (rad ź . 12 1.), D ziecko  R osa- 
m a ry  (USA 18 1)

ZBĄ SZY NEK  -  .M uza" — n iedz . — 
S e k sm isja  (poi. *5 1.), L o lek  lu n a ­
ty k  (poi b.o.)

ZA G A N  — „ M eteo r"  — sob.: 15.30 — 
S zk rab  (rad ź  b*o.), sob., n ie d z .: 17, 
1915 — 1941 (USA 15 1.), n iedz .: 12.30
— b a jk i, J3.30 — Mój p ies W ulkan  
(rad ź . b .o ) .  15 — G rzech y  d z ie c iń ­
s tw a  (po3. 12 1.)

ŻARY — „ P io n ie r” — sob .: 15.30, 
n ied z ,: 13.30 — S u p e rp o tw ó r  (Jap.
b .o .), so b .: 17.15. !9.30, n ied z .: 15, 
17.15, 19.30 — B łę k itn y  g ro m  (USA 
15 i.), n ied z .: 12.30 — D w ie b a jk i 

ŻARY — „ A n tiso l"  — n iedz .: 14 — 
P okusa  (pod. b .o .) 15 — P rzy g o d y
H u ek a  F in a  (rad ź . b .o .), 17 — J a jo  
w ęża (R FN  II 1.)

MUZEA WriFAWY
M uzeum  w Z ie lo n e j G órze  — czy n ­

ne 10—15.
, M uzeum  A rch eo lo g iczn e  Ś ro d k o w e ­
go N ad o rza  w Ś w id n icy  — czynne  
sob .: 9—15; n ied z .: 10—18.

L u b u sk ie  M uzeum  W ojskow e w 
D rzonow ie  O d d z ia ł MZL w o rg a n i­
zac ji — czy n n e  od 10 do  16

M uzeum  E tn o g ra fic zn e  s s ied z ib ą  w 
p c h l i  — czy n n e  sob.: ,10—16; n ied z .: 
10—17

S a lon  WA — c zy n n y  11—17. R ysza rd  
W in ia rsk i \ Jego p raco w n ia .

K lub  M PiK  — c zy n n y  14—19.
W ojew ódzka  i M iejska  B ib lio tek a  

P u b lic z n a  im. C. K. N o rw id a  w Z ie ­
lo n e j G órze — czy n n a  sob .: 10—17.

S alon  WA w Ż a ra c h  — czy n n y  od 
12 do  17 S a lo n . J e s ie n n y  ’»4.

G u b in  — czy n n e  sob : 10—17; n ied z .: 
13—18.

M uzeum  w N ow ej Soli — czy n n e
od 10 do  16

Ś w ieb o d z in  — czy n n e  10—14.
W olsz tyn . M uzeum  M. R ożka — 

czy n n e  10—14
Izba  P am ięc i d r  K o ch a  — czy n n a  

po u z g o d n ien iu  w M uzeum  M. R ożka.
M uzeum  M arty ro lo g ii A lian ck ich  

Jeń c ó w  W o jen n y ch  w Ż ag an iu  — 
c zy n n e  eob., n ie d z .; i0—II.

i F r m N i
Z ie lo n a  G ó ra , u l. Ś w ie rczew sk ieg o ; 

N ow a Sól, pi. W y zw o len ia ; Gubin., 
ul. 3 M aja ; K rosno . u>l. ^C hrob rego ; 
K ożuchów  — R y n ek ; L u b sk o , u l. X X - 
le c ia ; S u lech ó w , al. W ie lk o p o lsk ie ; 
S z p ro ta w a , u l, B ie ru ta ;  W olsz tyn , ul. 
Ś w ie rczew sk ieg o ; Ż ag ań , u l. P o m o r ­
sk a ; Ż a ry , u l. O sad n ik ó w  W o jsk o ­
w ych.

ZIE L O N A  GÓHA

S tr a t  P o ż a rn a  MS
P o g o to w ie  M ilicy jn e  997
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  999
P o g o to w ie  G azow nicze  1181
P o g o to w ie  W e te ry n a ry jn e  (czynne  

sob. 15—17, n iedz . 1 św ię ta  — 
dalą dobę) IIT

T e le fo n  Z a u fa n ia  MO 
(czynny  ca łą  dobę) rn59

LO T (eob. 8—16) T0T91
in fo rm a c ja  P K S HMl
In fo rm a c ja  P K P  3838

P o s to je  ta k só w e k

dw orzec  1668
pl. Pow st. W lkp . 2668
ul. P o d g ó rn a  2667
ul. G w ard ii L u d o w e j 5337

NOWA SÓL

P ogo tow ie  M ilicy jn e  997
S traż  P o ż a rn a  99B
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  99*
In fo rm a c ja  T u ry s ty c z n a  1637/939

P o s to je  ta k só w e k

pl. W yzw olen ia  1819
dw orzec  2719

P om oc d rogow a

N ow a Sól, ul. Sosnow a T 
(ca łą  dobę) *•*

Ś w iebodzin , u l. K o n a rsk ieg o  
(cała dobę) 235^7

K ożuchów  *93

Pogo tow ie  T ech n iczn e  „ P o lm o z b y tu ’‘

736
S zp ro taw a  (czynne  sob. 1—17, 

n iedz . — n ieczy n n e)

Im p re zy  sp o rto w e
BOKS

M il G w ard ii przy ul. 8 trz e le c -• ZTk le j 22 w Z ie lo n e j G ó rze  rozpoczną  
t lę  w  so b o tę  o  g o d z in ie  17 w alk i e li ­
m in a c y jn e  s tre fo w e g o  tu r n i e ju  Jun io  
ró w  o p u c h a r  m is trz ó w  o lim p ijsk ic h . 
W alk i f in a ło w e  o d b ęd ą  się  w n iedz ie  
lę o godz. 9. O godz. 12 rozpoczn ie  
się m ię d z y n a ro d o w y  m ecz sen io ró w  
G w ard ia  — A k tiv is t S c h w arze  P u m  
pe (H o y e rsw erd a) .

K O SZY K Ó W K A
W n ied z ie lę  w sali Z ry w u  p rzy  ul. 

M o n iu szk i w Z ie lo n e j G órze o godzi 
n ie  11 o d b ęd z ie  się  m ecz o m is trz o ­
s tw o  lig i k o szy k ó w k i J u n io re k  m ię ­
dzy  zespo łam i z ie lo n o g ó rsk ieg o  Z ry ­
w u  1 M KS Osa Z gorze lec .

P IŁ K A  NOŻNA
W II ru n d z ie  e lim in a c ji p iłk a rs k ic h  

o P u c h a r  P o lsk i na  szczeb lu  d e le g a tu  
ry  O ZPN  w Ż a ra c h  o d b ęd ą  się  s p o t­
k a n ia :  N ysa p rzew ó z  — S ta r t  B ie ­
d rzy ch o w ice , P ro m ie ń  Ż a ry  (o ldboye) 
— R elak s  G rab ice . Z orza  II B rz eź n i­
ca — B u d o w lan i M ielno  (bo isk o  w  
S ian o w ie ). R ozw ój G ro ch ó w  — LZS 
BudziechóW '. P o c z ą tek  w szy s tk ich  
a p o tk ań  w  n ie d z ie lę , 25 b m . o godz. 13.

SIA T K Ó W K A
W m eczach  o m is trzo s tw o  k lasy  

m a k ro re g io n a ln e j k o b ie t P ro m ie ń  Za 
ry  p o d e jm u je  w  so b o tę  o godz. 18 i 
w  n ied z ie lę  o  10 zespó ł C u p ru m  L u ­
b in . W m eczach  d ru ż y n  m ęsk ich  (te 
ta m ę  godziny) D o zam et N ow a Sól g ra  
w e w ła sn e j sa li z P o lo n ią  J e le n ia  
G óra .

W ro z g ry w k a c h  k la sy  m lęd  : y w o je ­
w ó d zk ie j ń iężczyzn  AZS W SP Z ie ­
lo n a  G ó ra  sp o tk a  się w sali W SP

Srzy  a l. W ojska P o lsk ieg o  z A gro 
p o rte m  G o śc le jo w ice . P o c z ą te k  w 

so b o tą  o 18, w n ied z ie lę  o godz. 10. 
SPO R T  IN W A L ID Z K I 

W  sa li g im n a s ty cz n e j LO n r  T p rzy  
uL W y sp iań sk ieg o  w  Z ie lo n e j G órce

ro z e g ra n e  z o stan ą  f in a ły  k ra jo w y c h
m is trz o s tw  n ie w id o m y c h  w p iłce  
b ra m k o w e j. S ta r tu ją  zespo ły  ra d  wo 
je w ó d zk lch  Z rzeszen ia  S ta r t  z L u b li 
na, W a łb rzy ch a . P o z n a n ia , t/Odzi, Su 
w a łk . G d ań sk a , B ia łeg o s to k u  i Z ie lo ­
n e j G óry . Z aw ody  o d b y w ać  się b ędą  
w so b o tę  w godz. 9—13 i 15—18 o raz  
w n ied z ie lę  od  9 do 12.

K oncert
k a m era ln y

K lu b  M PiK  w Z ielone j G órze za ­
p ra sza  w n ied z ie lę  o godz. 12.00 na 
re c ita l w o k a ln y  ELŻB IE TY  GRYF Z 
W ro c ław ia . P rzy  fo r te p ia n ie  — J a c e k  
T o m aszew sk i. S łow o w iążące  — A n ­
d rz e j K ład o czn y .

W pro-gram ie p ie śn i i a r ie  operow e.
S y m p a ty k ó w  m u zy k i p o w ażn e j za­

p ra sza m y  do k a w ia rn i  K lu b u .

i iN o w o śc i „K iW
W „K siążce  i W iedzy” u k aza ła  się 

p ra c a  Je rze g o  R o b erta  N o w ak a  „W ę­
g ry  — w y ch o d zen ie  z k ry z y s u  1956” 
A u to r je s t  h is to ry k ie m  i  p u b licy s tą , 
od  20 ju ż  la t z a jm u ją c y m  się p ro b le ­
m a ty k ą  w ęg iersk ą ; W sw ej n a jn o w ­
szej p ra c y  p rz e d s ta w ia  n a jtru d n ie js z y  
o k re s  w h is to r ii  W ęg ie rsk ie j R epubli 
k i L u d o w e j — w y ch o d zen ie  z k ry z y ­
su spow odow anego  tra g ic z n y m i w yda 
rż e n ia m i p a źd z ie rn ik a  1956 r .  O p ie ra jąc  
się na b o g a ty m  m a te r ia le  fak to g ra fic z  
n y p i J e rz y  R o b er t N ow ak  u k a zu je  
w ie lo w arstw o w e  m e to d y  p o lity czn e  sto  
sow ane  od p ie rw szy ch  d n i p rzez  W ę­
g ie rsk ą  S o c ja lis ty c zn ą  P a r t ią  R o b o tn i­
czą i  rząd  K a d a ra , (PA P)

S o b o la

PllOGHAM I

8.00 TTR — .Historia, sem. I
6.30 TTR — Chemia, sem. I
7.00 TTR — f izyka, sem. III
7.30 TTR — Biologia, sem III
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działca
9.00 -Sobótka

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Historia dramatu polskiego — 

A. Scibor-Rylski — „Kaftan 
bezpieczeństwa"

12.00 Hobby
12.25 Cyrk, cyrk, cyrk (1) — progr. 

rozr. TV radź.
12.55 Poradnik rolniczy
13.40 Na estradzie i w zakładzie — 

Katowice
14.25 Zdrowie — wojskowy progr. 

public.
14.55 Program dnia
15.00 Dt -  wiadomości
15.10 Telewizyjna lista przebojów
15.30 W świecie ciszy
16.00 „Pod Zwrotnikiem Kozioroż­

ca" (1) — psycholog.-obycz. se 
rial australijski

18.55 „Pod zielonym sztandarem" 
— progr. public.

17.1* Magazyn sportowy — I liga
piłki nożnej

18.10 Losowanie Dużego Lotka
18.20 Pegaz
19.00 Dooranoc — „Bajki Bolka 1 

Lolka”
19.10 z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ukryci wrogowie" (3) —

„Śledztwo" — dramat politycz 
ny prod. USA

21.00 Na żywo
21.30 Ostinatio Determinar# — wi­

dowisko poetycko-muzyczne
21.45 Studio sport: wiadomości spor 

towe oraz Klubowy Puchar 
Eńropy w tenisie atołowym

22.25 liana Zagorova w Sopocie — 
progr. rozr.

23.00 Kino nocne — „Morderca" — 
film krymin. prod. RFN

PROGRAM U

11.35 NURT — Jak przyswoić opti­
mum wiedzy

12.00 NURT - Aktywny udział ucz 
niów w definiowaniu pojąć

12.30 NURT — Czy szkoła rozwija 
aktywność ucznia? (2)

13.00—23.10 Sobota w „Dwójce”i
13.00 Dt — wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”
13.55 5-10-15 — zespół „Dora" przed 

stawia
15.25 Temat na dni*
16.15 Wideoteka
16.45 Gorąca linia
17.15 Bliżej natury
17.35 „Ciało bez tajemnic" — „Kug 

larskle sztuczki” — ang. film 
dok.

18.30 Program lokalny
19.00 Odpowiedzi na telefony w 

iprawie Naczelnego Sądu Ad­
ministracyjnego

19.15 Studio sport
19 30 Dziennik telewizyjny (dl* ule 

słyszących)
20.00 Ze sztuka na ty
21.30 Tydzień w polityce
21.40 .Spirituals Singers Band” i jo 

go goście -  progr. muzyczny
22.10 Dt — wiadomości
22.15 Kino dorosłych -  „Ogród We­

nus" (3) — film prod. hiszp
22.55 XXIV Festiwal Polskich Sztuk 

Współczesnych we Wrocławiu

XV BERLIN!

PROGRAM I: 10.30 Nieproszony 
gość (1) — serial filmowy; 13 Pro­
gram muzyczno-rozr.; 14 Spotkanie 
w Wielk-im Tymowie; 16 Od polki 
do marsza paradnego; 17.40 Sport; 
19 Stulecie chirurgów (5) — serial 
film.; 19.30 Dziennik; 21.15 Morder­
stwa pana ABC — angielski film 
krymin.; 23 Prokurator ma glos.

PROGRAM II: 16.20 Brat, który 
ma swoją wartość — czechosł. film 
fab.; 18 Fale Morza Czarnego (7) — 
serial film.; 19 Ermitaż (6); 20 Ursus 
atakuje — włoski film fab.; 22 Pre­
miera w Lipsku; 22.30 Historia pew 
nej miłości 1 honoru.

N ie d z ie la
PROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka, aem. III
6.30 TTR — Biologia, sem. III
7.00 W naszej rodzinie
7.45 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 T y d z ie ń
9.00 Teleranek

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Przygody roślin" (3) — franc. 

film dok.
11.00 „35 lat Zjednoczonego Stron­

nictwa Ludowego" — relacja 
z Lublina

11.50 Siedem anten
12.50 Krai za miastem
13.15 Telewizyjny koncert życzeń
14.00 Teatr dla dzieci — „Trala, tra 

la. tralalińscy"
15.00 Dt *- wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 „Pamiętnik wielkiego rejsu"
16.00 „Plac diamentowy” (2) — ae- 

rial prod. hiszp.
1T.00 Magazyn aportowy: I liga p. 

nożnej

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka — „Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Mansfield Park’’ (5) — film 

prod. ang.
20.55 Podróż sentymentalna do 

Piotrkowa Trybunalskiego
21.35 Sportowa niedziela
22.00 Klub międzynarodowy
22.30 Dt — wiadomości
22.35 Mój program na antenie — 

Zb. Wodecki

PROGRAM II

9.35 „Mansfield Park” (5) — film 
prod. ang. (dla niesłyszącycn)

10.30 Krótkofalowcy
11.00—23.30 — Niedziela w „Dwój­

ce”:
11.00 Dt — wiadomości
11.10 „Przyjaciółka" — spotkanie 

czytelniczek
11.40 Aerobic
12.00 Kwadrkns z hejnałem
12.15 Sport w „Dwójce"
14.05 „Kino-Oko"
15.00 Kino familijne — ..Uparciuch’' 

(2) — film prod RFN
15.50 Sport w „Dwójce”
16.10 Jutro poniedziałek
16.40 Sport w „Dwójce”
17.00 „Tułaczka Jana Amasa"' (2) — 

serial biograf, prod. czech.
18.25 Sport w „Dwójce”
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic *
19.30 Dziennik telewizyjny (dla 

niesłyszących)
20.00 Sport w „Dwójce”
21.00 Sensacje XX wieku
21.25 „Szpital na peryferiach" (18) 

— czech. film seryjny
22.25 Dt — wiadomości
23.00 XXIV Festiwal Polskich Sztuk 

Współczesnych we Wrocławiu

TV BERLIff:

PROGRAM I: 11 Muzyka filmowa 
z Dagmar Frederic; 12 Premiera w 
Lipsku; 12.30 Melodie cygańskie;
13.35 Międzynarodowy festiwal cyr­
kowy w Monte Carlo; 15 Rok wśród 
wiecznych śniegów; 16 Berlin z bli­
ska; 17.10 Sport; 19.30 Dziennik; 20 
Odwiedziny w niedzielny poranek
— film telewiz.; 21.40 Muzyka, którą 
lubię; 22.20 Dziennik; 22.30 Program 
rozrywkowy.

PROGRAM II: 15.30 Dama pikowa
— opera; 18 Cylinder i kartoflany noą 
(2) — pr. dla dzieci; 19 Sport; 20 Theo 
Adam i jego goście; 21.15 Galeria 
Drezdeńska; 22 Bomba pod minare­
tem (11) — serial film.

P o n ied z ia łek

PROGRAM I

13.30 TTR — Matematyka, aetn. I
14.00 TTR — Język polski, sem. I
15.50 NURT — Jak rozwijać umie­

jętności?
16.20 Program dnia
16.25 Dt— wiadomości
16.30 Encyklopedia TDC
16.55 Ogrody zoologiczne świata — 

„Neapol” — film dok. prod. 
RFN

17.20 Dt — wiadomości
17.30 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
17.45 „Węzeł" — rep. filmowy
18.20 Saldo
19.00 Dobranoc — „Samotny jażyk”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — W. Szek­

spir — „Otello"
22.30 Dt — komentarze
22.55 Pokój 408
23.25 Dt — wiadomości

PROGRAM U

17.55 Program dnia
18.00 Prosto z morza
18.30 Program lokalny
19.00 Pokręć głową
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Spotkanie z Jugosławią
21.15 Dt -  wydarzenia — telefon „2”
21.30 Spektrum
22.00 20 lat minęło — „Zabijanie ko­

ni” — film prod. TP
22.50 W Hucie Katowice — program 

publicystyczny
23.20 Dt — wiadomości

W ió rek

PROGRAM I

6.00 TTR — Matematyka, sem. I
6.30 TTR — Język polski, sem. I ,
8.10 Geografia, kl. 7 i 8
9.00 Matematyka, kl. 1 — „Pecho­

wy słoń"
9.55 Film dla 2 zmiany — „Popie­

lec" (7) — „Ślub" — serial 
TP

10.50 Dt — wiadomości
11.00 Język polski, kl. 4 lio.
11.55 Biologia, kl. 6 — Gady
12.50 Matematyka, kl. 1
13.30 TTR - Historia, sem. III
14.00 TTR — Matematyka, sem. III
16.20 Program dnia
16.25 Dt -  wiadomości
16.30 Dla dzieci -  Kameleon
16.55 Między nami i książkami
17.20 Dt — wiadomości
17.30 „Kartki z biografii W. I. Le­

nina (3) — „Ciężkie czasy"
18.30 Mówmy otwarcie
19.00 Dobranoc — „Jak ślimak Ma- 

oiuś i krasnoludek Goździk o- 
palali eię"

19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Popielec" (7) — „Ślub" — se­

rial TP
21.10 „Wzdłuż i wszerz węża" — 

rep flimowy
21.45 Dt — komentarze
22.05 Pagart przedstawia — Ray 

Charles
23.05 Kronika olimpiady Kaohowej
23.15 Dt — wiadomości

PROGRAM M

17.55 Program dnia
18.00 Filar — Górnicze pasje
18.30 Program lokalny
19.00 Teleturniej „33"
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Salon muzyczny
21.15 Dt — wydarzenia — telefon „2"
21.30 Literatura i ekran — „Wyg­

nanie" (6) — „Hans" — serial 
prod RFN

22.25 Portret klasy
22.55 Dt — wiadomości

Ś roda

PROGRAM I

6.00 TTR — Historia, sem. III
6.30 TTR — Matematyka, sem. III
8.10 Fizyka, kl. 6
9.00 Muzyka, kl. 2
9.40 Film dla 2 zmiany — „Do góry 

nogami" — film prod. węg.
10.50 Dt wiadomości
11.00 Język polski, kl. 2 lic.
11.55 Wiedza obywatelska, kl. 8
12.30 Czas reformy
13.30 TTR — Uprawa roślin, sem. I
14.00 TTR — Hodowla zwierząt,, 

sem. I
14.30 Muzyka, kl. 2
15.10 Radar
15.25 NURT — Moja plusy 1 minusy
15.55 Program dnia
16.00 Krąg — magazyn harcerzy
16.25 Dt — wiadomości
16.30 Dla dzieci — „Tik-Tak”
16.55 Widzew Łódź — Dynamo 

Mińsk — III runda Pucharu 
UEFA,
w przerwie meczu ok.

17.45 Dt — wiadomości
18.50 Losowanie Małego Lotka 1 Ex- 

press Lotka
19.00 Dobranoc — „Gucio 1 Cezar”
19.10 Folklor palestyński
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Jak żyć czyli zen" — frano. 

film fab.
22.05 Dt — komentarze
22.30 Wieczór filmowy
23.15 Dt — wiadomości

PROGRAM n

17.55 Program dnia
18.00 Zwierzęta świata — „Koń, mój 

przyjaciel” — „Rodeo" — film 
dok. prod. franc.

18.30 Program lokalny
19.00 Śpiewnik domowy
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Dookoła świata — „Jeszcze raz 

wśród trędowatych”
21.00 Klub Antoniego Piechniczka ,
21.15 Dt — wydarzenia — telefon „a”
21.30 Ekonomia na co dzień
22.00 Kino autorskie — „Los czło­

wieka" — film fab. prod. radź.
28.00 Dt — wiadomości

C zw artek

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin, sem. I
6.40 TTR — Hodowla zwierząt,

sem. I
8.10 Geografia, kl. 7 i 8
9.00 Praca — technika, kl. 1

10.00 Film dla 2 zmiany — „Poste­
runek przy Hill Street” (6) — 
serial prod. USA

10.5Q Dt — wiadomości
11.00 Praca — technika, kl. 4
11.55 Język polski, kl. 7
12.50 Praca — technika, kl. 8
13.30 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa, sem. III
14.00 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem. III
16.20 Program dnia
16.25 Dt — wiadomości
16.30 „O mnie, o tobie, o nas" — 

turniej szkol oraz film „Tata, 
mama i ja” (6)

17.20 Dt — wiadomości
17.30 Interstudio
17.50 Rzemieślnicy
18.00 Magazyn lotniczy
18.25 Sonda
18.50 Rozmowa z ambasadorem So­

cjalistycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławii

19.00 Dobranoc -  „Miś Uszatek"
19.10 Konto „M"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Posterunek przy Hill Street" 

(6) — serial prod. USA
21.05 Co słychać w polskim filmie?
21.35 Dt — komentarze
22.00 Świat z bliska — „Jaki jest 

Urugwaj?"
22.40 Gra zespół „In Formation” Sł. 

Kul po wieża
23.10 Dt — wiadomości

PROGRAM H

17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury .
18.30 Program lokalny
19.00 Teleturniej morski
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Teatr „Bolszoj" wczoraj 1 dziś
21.15 Dt — wydarzenia — telefon „2"
21.30 Kino młodych — „Jajo” — film 

prod. poi.
22.30 Punkt widzenia
23.00 Dt — wiadomości

P iątek

PROGRAM I

6.00 TTR — Mechanizacja rolnic­
twa, sem. III

640 TTR — Hodowla awieraąt, 
sem. IU

8.10 Historia, kl. 7
o.uo Woiśoi nas, Ki. 1-2
9.40 rum  ula ź umiany — „Odwie­

czn y  z e w "  U oj — „ U u i.Z i .- e -  
ni ogniem" —(■ ser.ar p.od, 
ra u z .

10.50 U. — wiauomosci
il.uu Domowe przeuszkole
11.00 oęzyg poLKi, ar. a r I lic.
i Z.m  w oaui nas, al. 1-2
13.30 m i  - B.oiogia, sem. X
14.00 i i K  — Fizyka, »eui. i
Ij .30 W szkole i w uomu
10.00 o o l t i  — A ktualne  problem y 

polityki osw .aiow ej
16.20 u.og.am dnia
16.20 Dt wiadomości
16.30 Majslerklepka
10.00 Piątek i Pankracym
17.20 Di — wiadomości
17.30 20 lat minęio — „Czy jest tu 

panna na wydaniu” — tdlm
' prod TP

18.40 Nie samym Chlebem — brogr.
public.

19.00 Doorauoc — „Chłopiec z pla­
katu"

19.10 Nie tylko dla wędkarzy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Odwieczny zew" (13) — „Och­

rzczeni ogniem” — serial prod. 
radź.

21.35 Dt — komentarze
21.55 Zawsze po 21-ej
22.55 20 lat minęło — „Jej portret" 

— film prod poi.
0.00 Dt — wiadomości

PROGRAM U

17.25 Program dnia
17.30 Śledztwo w sprawi* nauki
18.00 To trzeba wymyślić
18.30 Program lokalny
19.00 Obyczaje codzienne — „Co 

kraj to obyczaj"
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 „Było, nie minęło” — „Wy­

trwali" — magazyn filmów 
dok.

20.45 Jak zdobywa się kobiety — 
progr. rozr. z udziałem Danu­
ty Morel

21.15 Dt — wydarzenia — telefon „2"
21.35 Opowieści o miłości — „Poz­

drowienia z frontu" — film 
fab. prod. radź.

22.55 Galerie świata — Muzeum Ro­
syjskie w Leningradzie — Ma­
larstwo Pieriedwienikow

23.20 Dt — wiadomości

E K S PR E SO W A  n a p ra w a  p ru te*  d en ­
ty s ty c zn y c h . N ow a Sól, K o p e rn ik a  17, 
p o n ie d z ia łk i, ś ro d y , p ią tk i  18.00—19.00.

15589-0

E K SPR E SO W A  n a p ra w a  p ro tez  d e n ­
ty s ty c zn y c h . Z a p ra sza  — p o n ie d z ia łk i, 
ś ro d y , p ią tk i  -  16.00 — 19.00. Z ielona  
G ó ra , P ta s ia  38. 15609-G

FIA T A  125p, ro k  1977 — sp rz ed a m  lub
zam ien ię  na zac h o d n i. N ow a Sól, K o i 
sak a  7C/15. 1S755-G

PR Z Y S T A W K I do te lew izo ra  na  lo n ię  
n ie m ie c k ą  w c e n ie  1.800 zl, do  Jo w i­
sza 8500 zł — w y sy łam  za zaliczen iem  
p o cztow ym . G u b in  66-620, s k ry tk a  po 
cztow a 21, te l. 331. 13757-G

BONY P eK aO  -  k u p ię . Z ielona  G ó ra . 
F in d e ra  8/7, te l.  828-48 157S1-G

SPRZ ED A M  F ia ta  125p 1500, o d b ió r, 28 
lis to p a d a  1984 r. w S zczec in ie  lub  G o 
rzow le . K o n law sk a  27a. 3960-GG

K U R T K I z lisów  n ie b ie sk ic h  i s r e b r ­
n y ch  s p rzed am . Z ie lo n a  G ó ra , 1 M a­
ja  10/2, te l. 709-23. 16778-G

ZU K A  g ó rn o zaw o ro w eg o  sk rz y n io w e ­
go — s p rz ed a m  G u b in , R ac ław ick a  II .
te l. Sł. 15779-G

Z U K A  A 011 ta n io  sp rz ed a m . Z ielona  
G ó ra , P o w s ta ń có w  W arszaw y  14/45.

15683-0

A U TA  k ra jo w e  -  z ag ran icz n e , k u p n o
— sp rzed aż . F irm a : M arek  K ostlkow , 
Z ielona  G ó ra . F in d e ra  12, te l. 636-10. 
Z a p ra sza m y  9.00—16.00. 15681-G

FIA TA  126 (ek sp o rto w y ). 2 -!e tn l. p rze  
b ieg  18.000 k m  — sp rz ed a m  G orzów , 
K ośc iuszk i 3 a /l .  aniz-LG

A T R A K C Y JN Y  d o m ek  Jed n o ro d z in n y  
z o g ro d em  -  sp rzed am . G O rzykow o 7 
k /C lg a c lc  66-131, a u to b u s  p o d m ie jsk i, 
14 km  od Z ie lo n e j G óry . 15420-G

Z POW ODU w y ja zd u  ta n to  sp rzed am  
dom  je d n o ro d z in n y , 118 m kw. z w a r ­
sz ta te m  w o ln o s to ją cy m  100 m  kw  w  
Z ie lo n e j G órze , te l. 702-93, po 18.

'  tsartt-G

G A RA Ż b la szan y  now y  -  s p rzed am . 
Ś w ieb o d z in , o s ied le  Ł u ży ck ie  3A/9.

15857-0

SEG M ENT p o k o jo w y  — sp rzeo am . 
Z ielona  G óra , M orelow a 41/13.

16689-0

OALMATYNCZ-YKI szczen ięta  rndow o  
d o w e  — s p rzed am . Z ie lo n a  G ó ra . P ta ­
sia 24/1. I;i550-G

KOZU.S7.KI d a m sk ie  3/4, ła tk i  -  sp rze  
d am . G orzów , tel. 243-14 3905-GG

M AGIEL e le k try c z n y  -  ip rz e d a m .G o  
rzów , Z u b rzy ck ieg o  la/18 . 3921-GG

R A DIO M A G N ETOFO N  „ D a r ia "  a te reo
na g w a ra n c ll .  p łaszcz sk ó rzan y , m ę ­
sk i c za rn y , roz, 5(1 sp rzed am . G o- 
rzńw , G w iaździs ta  10/1(1, po 16 00,

3929-GG

P O SZ U K U JĘ  s ta łeg o  o d b io rc y  goździ­
ków . P uszczv k ń w k o  k /P o z n a n la . ul. 
N lw ka S ta ra  16, te l P o zn ań  133-185.

156B4-G

BU RO PROJEKTÓW 
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO

w Zielonej Górze 
ul, Wnrsklego 24, tel. 710-21 do 25

ZATRUDNI
— geologa

z uprawnieniami na dozór 
Istnieje możliwość otrzymania 
mieszkania. K-6386



Str. e „GAZETA LUBUSKA" — MAGAZYN — NK 280

Pełnomocnik Rządu R.P. 
no obwód III Głogów 
w Sławie

Sława dn. 4 czerwca 1944 rok

DO
™ r,wAJ.BLA pełnom ocnika  rządu  r .p
WB WuScXAVv“ unNISTRACVJNV DOLNEGO «ŁĄ«KA

NaJaHnlojozą partią na terenie powiatu loot jak dotąd Pol-
two \ nią Stronnic-
fcńn ic^  meszcie na końcu kroczy Polska Partia Ro-

Ostatnio w miesiącu sprawozdawczym, odbył sie zjazd d o -  

C70no^ż« Da ^^rym  K z referatów oś wind-
S n T n W o n O A f^ -z  . , ’"  ‘e r e m e  16 kÓł °  ° 8 Ó lnei »C Zbie O koło 

F onk6 w £jazd ten dokonał wyborów nowego zarządu
F°«ekretWeK° o W 3klac* którego ponownie na stanowisko 

• f3arl1' ws7edi ° b Kowalski Józef, zamieszkały 
sekret a r r ^ P P n T f *  .ko!°  Gt()gowa, Siedzibą powiatowego 
neino/l1̂ 3 PPri J“ 4 wiaónie Głogów, przy czym wobec zu­
pełnego prawie zniszczenia miasta, urzęduje on we wsi Brzo- 
stow, odległej o 2 kilometry

W dalszym ciągu wielu Niemców, mimo zakazu, samowol­
nie opuszcza swoje miejsce zamieszkania, by udać się za Ny- 
są. Dotąd jeszcze nie doszło do mojej wiadomości, aby srióś- 
r , tych Niemców wrócił ktoś, kogo by zatrzymano na gra­
nicy za nielegalne lej ©puszczenie czy też za usiłowanie prze-

Na terenie gminy Kotla znajduje się Białorusin, który do 
ioi.sk: przyjechał razem z jedną z rodzin, przybywających 
tu jako repatrianci z za Bugu, z Nowogródka. Białorusin ten 
obecnie szuka sposobu |x)wrócenin do Nowogródka, skąd po­
chodzi.

Już obecnie ludność katolicka powiatu odczuwa wielki brak 
księży. Znaczna ilość kościołów w terenie Jest zamknięta, a 
ludność z miejscowości, posiadających te kościoły, zmuszona 
Jest chodzić na nabożeństwa do miejsc oddalonych kilka | kil­
kanaście kilometrów.

Sieć pocztowa w terenie rozwinęła się nieco w kierunku 
dodatnim w porównaniu i  ubiegłymi miesiącami sprawozdaw 
czvmi. Umożliwia to słowu pisanemu dotrzeć do najbardziej 
odległych wsi. Zresztą zabiegają o dostarczenie wsi gazet po­
szczególne partie polityczne, które niejednokrotnie aml za do­
ręczenie, ani też za samą gazetę nie pobierają żadnych opłat.

W dalszym ciągu dokuczliwy brak prądu elektrycznego na 
całej bez mała połaci powiatu nie pozwala na słuchanie ra­
dia, Prace Związku Energetycznego nad odbudową wielkiej 
elektrowni w  Głogowie, według oświadczenia tego związku,
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dobiegają do koóc*. Jedn akże Uuniin uruchomienia elektrow 
ni zo>iat prze* omawiany związek znowu pizcsuinęiy, tak, ze 
prąd otrzymam/' prawUopoaoonie dopiero w porowue miesią­
ca Upca nr. Prąd pozwol. na uruchomienie szeregu uroonycu 
warsztatów r wydatnie pomoże rormkowi w jego pracy.

Wszystkie tstn.ejące związai zawodowe, o kim /en  wspom­
niałem w uoiegiyui miesiącu sprawozdawczym, i nastaniem 
ciepła ożywiły swoją działalność. Należy do nich w p.erw- 
szym rzętuie OwiązcK Zawodowy Pracowników Pans.wowycn 
R.P. z siedzibą w Bławte, a w szczególności jego Koro, zrze­
szające pracowników miejscowego hlaroslwa. rsoio to przy­
jęło od Urzędu ziemskiego inająiek ziemski w miejscowości 
b.zegi, gminy Kotla, wraz z gorzelnią, położoną na terenach 
tego majątku a ooecnie czym starania uo przejęcia tamtej­
szego uuyua. W tym celu pracownicy oiganizują spoiuzielmę.

przestępczość w miesiącu sprawozdawczym przybrała zaia- 
cznie w.ększe lozmiary, niż miało to miejsce poprzednio. 
O., ain.o zanoiowaiio kradzież i> prosiąt i dwu kom na tere­
nie gminy Bialourztzie Na terenie gminy rNoskowrce, grani­
czącej z miastem Gługow, wyDUchi pożar lasu z przyczyn 
do.ycuczas ntetioialonyLn. Na skutek tego pożaru w dniu 4 
maja nr. spiouęio okoio u na lasu. Duia j maja-hr. w groma­
dzie kzczygtu, gnuny isoskowrce, zomierze sowieccy wysadzili 
w powietrze magazyn amunicji artyleryjskiej poniemieckiej. 
Na skutek wstrząsu większa ilosc uuuynkow zasiała bez szyn 

W ogolnosci jednakże stan bezpieczeństwa na terenie po­
wiatu jest dość doory. Wprawdzie na terenie gminy Bialo- 
brzezre zanotowano największą ilosc kradzieży, to jednak za­
hamuje to zorganizowana ostatnio 6traz Obywatelska.

W pierwszycn dniach miesiąca maja br. wysłano na Komi­
sje Lekarską uo Legnicy nwalidów wojennych, którym przed 
tein załatwiono wszelkie dokumenty, upoważniające ich do 
uoiegauia się o lenię inwalidzką W dniu lb maja br przed­
łożyłem Wojewódzkiemu Wydziałowi Opieki Społecznej do­
datkowe zapotrzebowań,e na 5U.0UU złotych dla pokrycia kosz­
tów leczenia repatriantów z Syberii.

W końcu miesiąca sprawozdawczego przekazałem proto­
kólarnie opiekę nad młodzieżą i dziećmi Lspektwatowi Szkol­
nemu. Również Powiatowy Komitet Opieki Społecznej przy­
stąpił do rozdawania darów UNRA najbiedniejszej ludności 
powiatu, a w szczególności repatriantom z Syberii ora* do 
zakładania kuchen dla podopiecznych.

Polski Czerwony Krzyz rozwinął znowu swoją działalność, 
przychodząc z pomocą rei»triantom na dworcach kolejowych, 
ofiarowując im żywność i lekarstwa.

W miesiącu sprawozdawczym udzielono pomocy lekarskiej 
18 repatriantom a wypłacono 52 repatriantom z Syberii za­
pomogi w wysokości 17 994 złotych 

W maju br. chorób epidemicznych w powiecie nie było 
W sporadycznych wypadkach chorych kieruje sią do Szpitala 
Miejskiego w Sławie i Powiatowego w Giogowie. Zanotowa­
łem kilka wypadków dyfterytu u dzieci w miastach i okoli­
cach. Lekarz Powiatowy przeprowadził szczepienie ospy w 
Sławie. Brzeziu i Zalesiu Odbyło się również badanie dzieci 
w tych miejscowościach, gdzie kwalifikowałem )e na półko­
lonie i kolonie wakacyjne.

Archiwom Państwowe 
w Zielonej Górze

Polska dzielnica Pragi
(KORESPONDENCJA WŁASNA TL CZECHOSŁOWACJI)

Praga przyjęła uas — gru­
pę dziennikarzy przybywają­
cych tam z ramienia SD PUL
— ciepło i życzliwie. Zwykle 
stolica Czechosłowacji koja­
rzy się z określeniem Złota 
Praga, liradczauaml, Starym 
Miastem i Placem Wacława. 
Tymczasem współczesna Pra 
ga to przede wszystkim wlel 
ka aglomeracja miejska ze 
wszystkimi złożonymi proble­
mami jej mieszkańców. To 
nowe osiedla, w których mie 
szka obecnie większość pra­
żan.
' Szukając związków łączą­
cych oba nasza kraje zaintere 
suwałam się szczególnie jed­
ną z dziesięciu dzielnic stolicy
— dzielnicą ósmą Pragi. 
Oprócz fragmentu starej czę 
ści miasta w jej skład wcho­
dzą trzy .nowe osiedla miesz 
kaniowe — Dablice, Uohnice 
i Cimice. Tam właśnie, wśród 
osiedlowych uliczek Bohnlcy 
doszukałam się swojsko 
brzmiących nazw: Łódzka, 
Krakowska, Katowicka, Poz­
nańska, Pomorska, Mazowiec 
ka, Notecka, Dunajecka, Gło­
wackiego, Marchlewskiego. 
Ale to nie wszystko. Spotkała 
mnie także mila niespodzian­
ka, bowiem jedna z ulic no­
si nazwę Zielonogórska. Pol­
skie nazwy: Wisła, Nysa, Kra 
ków noszą także trzy ośrod­
ki kulturalno - społeczne w 
tym osiedlu A na ulicy Zar- 
noseckiej znajduje się pom­
nik II Armii Wojska Polskie 
go. Nie przypadkowo pomnik 
postawiono w tym miejscu. 
W maju 1945 roku żołnierze 
II Armii Wojska Polskiego 
wraz z wojskami 1, 2 i 4 Pron 
tu Ukraińskiego i 1 Korpusu 
Czechosłowackiego brali u- 
dzial w wyzwalaniu Pragi. 
Kiedy 5 maja wybuchło w 
Pradze powstanie mające na 
celu wyzwolenie miasta spod 
okupacji hitlerowskiej m. in. 
polscy żołnierze wspierali pow 
stańeów. Dotarli aż do pół­
nocnych przedmieść miasta, 
obecnie granic adminlstracyj 
nych właśnie ósmej dzielnicy 
Pragi Do dziś żyją I miesz­
kają ludzie, którzy pamięta­
ją tamte wydarzenia, brali 
w nich osobiście udział np. 
Władimir Putik, sekretarz 
Związku Bojowników Antyfa 
szystowskich, wtedy — do­
wódca jednego z oddziałów 
powstańczych

Wydarzenia związane z II 
wojną światową 1 ruchem na 
rodowowyzwoleńczym stano­
wią ważny element wychowa 
nia młodzieży w Czechoslowa 
cji. Także wychowania inter 
nacjonalistycznego Podkreśla 
to wyraźnie sekretarz dzielni 
cowego komitetu Socjalisty­
cznego Związku Młodzieży 
Mojmir Prusa. Organizacja 
pionierska — tłumaczy — o- 
piera się na spójnym syste­
mie wychowawczym. Jedną z 
głównych Jego zasad jest wy 
chowanie na konkretach, przy 
wykorzystaniu środowiska, o- 
toczenia w jakim młodzież ży 
je I uczy się — A zatem — 
mówi — w naszej dzielnicy, 
gdzie tyle jest wkoło polskich 
nazw młodzież od najmłod­
szych lat zapoznaje się z wa­
szym krajem. Jego historią i 
współczesnością oraz naszymi 
wspólnymi, polsko - czeskimi 
związkami.

Oddziaływanie szkoły 1 or­
ganizacji pionierskiej jest 
wspólne. Młodszym' dzieciom 
wyjaśnia się nazwy znane im 
z życia codziennego, opowia­
da o danym mieście, gdzie le 
ty w Polsce, jakie ma zna­
czenie. Starsze natomiast ma­
ją zadanie samodzielnie przy­
gotować wszelkie Informacje 
związane z określoną nazwą. 
Pomnik II Armii WP znajdu 
je się pod stałą opieką 227 
grupy organizacji pionierskiej 
im. Eugeniusza Rośickiego (ko 
munisty, dziennikarza I spor­
towca, który zginął w cza-3 
sie okupacji). Tam też odby-‘ 
wają się uroczyste ślubowa­
nia pionierskie.

Z okazji 40 rocznicy wyz­
wolenia Czechosłowacji przy 
padającej 9 maja przyszłego 
roku, w szkołach ósmej dziel 
nicy Pragi został ogłoszony 
konkurs wledsy o Polsce, se 
szczególnym uwzględnieniem 
historii n  Armtl Wojska PoJ 
skiego, która swój szlak be­
towy tu właśnie zakończyła. 
Pomocy przy Jego prowadze­
niu udziela Polski Ośrodek 
Kultury w Pradze. W pierw­
szym etapie konkursu wzięło 
udział około 4 tysiące dzieci. 
Jego podsumowanie nastąpi 
w połowie przyszłego roku.

Sekretarz Pruśa chętnie i 
życzliwie udziela informacji, 
odpowfada na pytania, udo­

stępnia materiały ilustrujące 
pracę młodzieży i pionierów. 
Właśnie teraz organizacja 
młodzieżowa znajduje się w 
trakcie realizacji wielkiego 
zadania związanego z 40 ro­
cznicą zwycięstwa nad (aszyz 
mem i ideą zachowania poko 
ju na świecie — Sztafety Czy 
nów Patriotycznych i Interna 
cjonalistycznych Sztafeta ta 
przebiega równocześnie we 
wszystkich krajach socjalisty 
cznych, także w Polsce pod 
hasłem „Salut Mir” i potrwa 
aż do lipca przyszłego roku, 
kiedy to w Moskwie odbę­
dzie się Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów.

„Sztafeta Pamięci” jak ją 
powszechnie w Czechosłowa­
cji nazywają obejmuje pięć 
głównych kierunków: udział 
w obchodach uroczystych ro­
cznic, poznawanie tradycji na 
rodowo - wyzwoleńczych, za­
dania Internacjonallstyczne, 
Inicjatywy robocze oraz dzia­
łalność kulturalna 1 ogólno­

społeczna. Pionierzy i starsi 
członkowie SSM sami zgła­
szają swój udział podejmu­
jąc różne inicjatywy Oblicza 
się, że około 1 min młodzież 
ty czechosłowackiej, tj dwie 
trzecie członków SSM, bierze 
udział w tej sztafecie. Właś­
nie niedawno w organizacji 
pionierskiej podsumowano 
pierwszy etap zadań — zbiór­
kę surowców wtórnych W 
ósmej dzielnicy zebrano su­
rowce wartości 10 tysięcy ko 
ron Oglądam wiele koloro­
wych pionierskich meldun­
ków potwierdzających wyko­
nanie zadania Plenlądie usy 
łkane w ten sposób przezna­
cza się na funduez eolidarnoś 
cl Światowego Festiwalu Mło 
dzieży 1 Studentów.

Zakładowe organizacje w ln 
ny sposób zaznaczają swój 
udział w sztafecie, np. w
CKD — Dukla — zakładzie 
produkującym m. in. urzą­
dzenia energetyki jądrowej, 
młodzież pomaga przy moder 
nizacji wewnątrzzakładowego 
transportu. Młodzież z liceum 
na osiedlu Dablice uporząd­
kowała teren po wysypisku 
śmieci. W osiedlu Cimice ucz 
niowie innego liceum zadbali 
o teren pobliskiego Domu O- 
piekl. Tego rodzaju inicjatyw 
jest sporo. Młodzież bierze 
też udział w przygotowaniu 
stadionu Strachowskiego (na 
200 tys. widzów) do przyszło­
rocznej spartakiady.

Zwiedzając dzielnicę, zaglą 
dając de osiedlowych centrów 
handlowe - usługowych, no­
tuję dane I spostrzeżenia. 
Dzielnica lłezy IM tysięcy mie

H. u. MM t. od aeda lm
11.04 do m. K le tkow o, Z odyń , 

Jarzym loe, P o d p o ro w o , J e r e ­
m i erz , J a ro m ie rz  S ta ry , J a r o -  
m ie rz  N ow y, M arlan tce , O bra
N ow a.

27 11. 1864 r. od godz. IDO
do 14.00 do  m . Iłow a Ż a g a ń ­
sk a . u lic e : P laak o w a , O krze i, 
P o n ia to w sk ie g o , H u tn icza .

*7. 11. 1844 r .  o d  godz. I.M 
do  14.00 do  na. T ło k i N ow e.

szkańców, z których około 
100 tysięcy mieszka w no­
wych osiedlach wybudowa­
nych po 1900 roku. Z więk­
szych zakładów pracy, oprócz 
CKD — Dukla, znajduje się 
tu Czeska Stocznia Praga pro 
dukująca rzeczne statki robo 
cze i Tesla - Karlin — za­
kład wytwarzający wyroby 
elektrotechniczne Ponad jed 
ną czwartą mieszkańców dziel 
nicy stanowią dzieci do lat 
15. Dwadzieścia tysięcy z nich 
uczęszcza do szkół W nowych 
osiedlach praskich buduje się 
szkoły w kompleksach, z ca­
łym potrzebnym zapleczem, 
średnio dla 2,5 tysiąca ucz­
niów. W szkołach ósmej dziel 
nicy obecnie daje o sobie 
znać wyż demograficzny. Ale 
— mówią gospodarze — jest 
to problem przejściowy. Nie­
mniej z tego powodu pojawi 
la s ię  w stolicy rzec-z dotych­
czas nie znana — autobusy 
szkolne. Problem bowiem roz 
wiązywany jest poprzez wpro

wadzunie nauki na zmiany 
lub przewożenie dzieci do 
szkół w innych dzielnicach 
Natomiast w przedszkolach 
także notuje się specyficzne 
zjawisko — niż demograficz­
ny, co sprawia, ie niektóre 
placówki nawet likwiduje alę. 
Nie można w tym momencie 
oprzeć zię reflekzjl — jakże 
niepojęte wydaje zię ta w na­
szych warunkach.

Problemem, x którym jesz­
cze zię nie uporano w taj 
dzielnicy jest brak dostatecz­
nej liczby obiektów do upra­
wiania sportu 1 do rekreacji. 
Szkolno sale glmnaiityezzse 1 
boiska sportowa wykorayety- 
wane eą od rana do pódayak 
godzin wieczornych, ale W 1 
tak za mało. Na raate pocie­
sza Ją ee jest, łe w pobliżu, na 
obrzeżach osiedli, rozciągają 
się lasy 1 tana urządza 
■tę miejsca rekreacyjne.

W sali tradycji dziclnicówe 
go komitetu SSM, w której 
rozmawiamy, znajduje się spo 
ro drobiazgów, pamiątek, 
świadczących o kontaktach z 
młodzieżą radziecką. Mojmir 
wyjaśnia — współpracujemy 
x młodzieżą komsomolaką 
dzielnicy Sokolniki w Mos­
kwie. Nasze kontakty między 
narodowe rozszerzamy. Właś­
nie niedawno podpisaliśmy do 
kument o współpracy z mło­
dzieżą z Budapesztu, a w przy 
szioścl chcemy nawiązać kon­
takty z młodzieżą warszaw­
ską. Wtedy może — dodaje, 
chyba bez kurtuazji — edwie 
dzę wasz kraj.

t W idzie* N ow y .
żf. 11. 1M4 r .  od sod*. 14.44 

do  14.40 do  m . WldzW* S ta ry , 
A dam ow o.

*T. M. 18*4 r .  do  4. M. 1M4 r . 
od  gods. S.00 do  13.84 do  m. 
N ow a R ola , D reendów , Jeży ce , 
J s s to n n a .

m-rm

Złota Praga — widok z Wieży Ratusza na Rynek
Staromiejski.

CAF — LOKAJ

■ANNA DONARSKA- 
GALEK

i w a  w z o r Ł T w a  y ą s e
W. tt. ZN t. U  aMhL IM4 

d e  1444 d e  ta . W Khrim Jtam trry

S o b o ta
SOBOTA, Z4.X1.1984 R.

PROGRAM Ii 6, 7. 8, 9, 10,
11, 12.05, 14, 16, 18, 19, 20, 22 
23 — Wiad.; 5.30—9.00 Porań 
ne sygnały; 9—11 Cztery pory 
roku; 10, 14, 16 Relacja z ogól 
nopolskiego spotkania związ­
kowców; 10.03, 16.03 Wiado­
mości; 11.05 Konc. przed hej 
nałem; 12.05—12.30 Z kraju i 
ze świata; 12.30 Muzyka folk 
torem malowana; 12.45 Rolni 
czy kwadrans; 13.10 Radio 
kierowców; 13.30 Konc. rekla 
mowy; 14.05 Mag. „Rytm”; 
15.53 Radio kierowców; 16.08 
Merkuriusz rządowy; 16.30 
Konc. życzeń; 17 Muzyka i 
aktualności; 18 Matysiako­
wie; 18.30 Premiery radio­
wych studiów; 19—19.30 Dzień 
nik wieczorny; 19.30 Radl© 
dzieciom; 20 Wiadomości oraz 
relacja z ogólnopolskiego 
spotkania związkowców; 21.05 
Radiowy tygodnik kultural­
ny; 21.25 Najpiękniejsze bale 
ty; „Etiudy” Riisagera; 22 25 
Spraw. - dźwiękowe z uro­
czystości 35-lecia zjednoczenia 
polskiego ruchu ludowego I 
powstania ZSL; 23.10 Pano­
rama świata; 23.25 Zaprosze­
nie do tańca.

PROGRAM U: 6, 8, 13, 17, 
20.35 -  Wiad.; 6.30 PR Zielo 
na Góraj 8,30 Poranna sere­
nada; 9 „Morze, morze..." — 
ode.; 9.30 Muzyka; 9.50 1 14 
„Trudno być Bogiem” — ode.; 
10 Godzina melomana; 11.10 
Kabaretom „Dwójki”; 11.30 
Tydzień. w stereo; 12.25 W 
stronę jazzu; 13 Z malowa­
nej skrzyni; 13.30 Album o- 
perowy; 14.10—16.00 Co jest 
grane?; 16 Wielkie dzieła, 
wielcy wykonawcy; 17.05 l’R 
Zielona Góra; 18 30 Muzycz­
na galeria „Dwójki"; 19.30 
Wieczór w filharmonii; 20.45 
Nowości muzyki country; 
21.30—1,06 Literatura 1 mu®.

PROGRAM n il 7, 8, 9, lt,
15, 16, 17, 18 — Wiad.; 6.00— 
9.0S Zapraszamy do Trójki; 
9.20 Mała poranna muzyka; 
10 „Królowie przeklęci” — 
ode.; 10.30 Złote lata swingu; 
11.18 Wokół muz. latynoskiej; 
11.50 1 19.50 „Lekcje rozłąki" 
— ©<łc.; 12.03 W tonacji Trój 
kl| 18.10 Powtórka z rowryw 
ki; 14 Obrazy poetyckie w 
muzyce; 15.03 Wszystkie dro 
gi prowadzą do Nashvllle; 
18—19 Zapraszamy do Trójki; 
19 Pamiętnik potoczny; 19.30 
Trochę ewlmgu; 20 Lista prze 
bojów programu III; 22.18 
„Sąsledzl” — słuch.; 23 Za­
praszamy do Trójki.

PROGRAM IVi 7, 12.05, 16, 
19.30, 23 50 — Wiad.; 7.13 Do­
okoła świata; 7.40 Język an­
gielski; 8.10 Człowiek w sw© 
im „M"; 8.30 Poranna pozy 
tywfca; 9 Z katalogu nieza­
pomnianych przebojów; 10 
Alfabet piosenki aktorskiej;

Polski” -  słuch.; 18 
•aria Claudśua Arrau’a; 

fś  O  k u l t u r ę  słowa; 14.80—18 
Popołudnie młodych słucha­
czy; 16.08 Z mikrofonem po 
kraju; 17.03 Pejzaż polski; 
17.20 Ludzie, epoki, obycza­
je; 18 Warszawski tydzień 
muzyczny i serwis prasowy; 
19 Portret słowem malowa­
ny: H. Borowski; 19.40 Język 
francuski; 20.20 „Zabawa z 
ogniem” — słuch.; 21 Kulisy 
scen i scenek; 21.50 Fotel w 
cawartyna rzędzie; 22 Spotka 
nie i  reportażem; 22.25 Hi­
storia krakowskiego jazzu: 
22.90 Tiektury Czwórki; 23 
Muzyka spod znaku Amora; 
23.30 Rozmowy intymne.

PR ZIELONA GÓRA: 330 
Radioporanek; 17.05 Wiado­
mości I muzyka; 17.13 Mikro 
fon Młodych; 18 W różnych 
rytmach — stereo.

N ie d z ie la
NIEDZIELA, 25.11.1984 R.

PROGRAM I: 0.01, 1, 2, 8, 
7, 8, 12.05, 19, 20, 23 — Wiad.; 
4 Muzyka nocą; 6 Kiermasz 
pod kogutkiem; 7.15 Muzyka 
w rannych pantoflach; 7.50 
Ech î sportowej niedzieli; 
8.30 Moskwa z mel. i pio­
senką: 10 Gra Ork, PRiTV 
„Studio S-l”; 10.30 „Głów­
na nagroda" — słuch. dla 
dzieci; 11 Konc. w niedziel­
ne przedpołudnie; 12.05—12.43 
oraz 17 Relacja z ogólnopol­
skiego spotkania związkow­
ców; 12.45 Muzyczne nowości 
tygodnia; 13.15 Klasycy ope­
retki; 14 Wektory; 14.30 W 
Jezioranach; 15 Konc. życzeń; 
16 Podwieczorek przy mikro 
fonie; 17.03 Magazyn „Rytm”; 
18 Dialogi historyczne; 18.15 
„Oda do radości” Czajkow­
skiego; 19—19.15 Dziennik wie 
czorny — relacja z ogólnopol 
skiego spotkania związkow­
ców; 19.15 Konc. na jeden 
glos; 19.30 Radio dzieciom;
20.10 Przy muz. o sporcie;
21.05 Polskie rodowody; 21.30 
Gwiazdy 1 legendy Opery 
Warszawskiej; 22 „Epizod” — 
słuch; 23.15 Świat w tygod­
niu; 23.25 Jazz dla wszyst­
kich.

PROGRAM II: 7, 13, 17,21,
0.55 — Wiad.; 7.05 Quod 11- 
bet. czyli co kto lubi; 8 PR 
Zielona Góra; 8 45 Konc. w 
romantycznym stylu; 9.13 
Mag. literacki o Jugosławii; 
10.15 PR Zielona Góra; 12 
Muzyka dla kolekcjonerów;
13.05 Niedzielnuy konc. Ork. 
Filharmonii Czeskiej; 14.13 
„Anna Karenina” — ode.;

,15 Konc. chopinowski; 15.33 
Piosenki na telefon (44-72-71);
17.05 Zakłócenia odbioru; 
18 -21 Mistvfikacle, plagiaty, 
apokryfy; 21.05 Wiad. iporto 
we; 2i.20 Mistyfikacje, pla 
giaty, apokryfy; 22.15 Wie­
czór płytowy; 0.13 W świe­
cie kameralistyki.

PROGRAM Ul: 7, 12, 19 — 
Wiad.; 7.05 Melodie przebu- 
cizauki; 8.10 Komu piosenkę]
9 Muzyczny poranek filmo­
wy; 9.30 Z mojej płytoteki;
10 Tylko 50 minut; 11 Pod 
dachami Paryża; 11.30 JSti- 
mmung — sceny a życia M. 
1 A. Gierymskich" — es. Ul 
słuch, dok.; 12 Recital; 12.05 
Niech gra muzyka; 14 Pry­
watnie u Zofii Saretok; 14.13 
„Swing” — nowa płyta zetp. 
INXB; 15 2ycie na gorąco: 
15.3U Odkurzona przeboje; 18 
Dzieła, interpretacje, nagra­
nia; 17 Rówieśnicy; 17.30 Sta 
re i nowe nagrania Trójko­
we; 18 „Komana koresponden 
cyjny" -  słuch.; 18.37 Wa­
riacje i i temat...; 19.05 Lista 
przebojów dla old boyów; 21 
Przestroga dla motyla; 21.20 
Muzyczne portrety; 22.10 Ml 
strzowic Jana Sebastiana; 22 
Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 17 
19.30, 23.50 -  Wiad.; 7.10 W 
świątecznym nastroju; 8 
Klejnoty muzyki 1 słowa; 
8.50 Sonaty kościelne Corelle 
go; 9 Transmisja mszy rzym­
skokatolickiej z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie; 10 Re 
cital organowy; 10.20 Drugi 
po Wawelu — Łańcut; 10.50 
Mag. Rozet. Harcerskiej;
12.10 Zagadki muz.; 12.30 „Ko 
nieć cerkiewki” — rep.; 13.30 
Pieśń romantyczna; 13.45 Do 
rośli o harcerstwie; 14 Uchem 
Ibiaa; 14.30—16 Popoł. mło­
dych słuchaczy; 16 Socjolo­
gia 1 życie potoczne; 16.03 
Moje życie na scenie. Dzie- 
eiństwo. Hiszpania 1941—46 
— Placido Domingo; 17.50 
Polska muz. klawesynowa; 
XVII w.; 18 ' Nabożeństwo 
Kościoła ewangelicko - augs­
burskiego z okazji 200-lecia 
parafii luterańskiej w Lubli 
nie; 19 Alfa i omega; 19.35 
Echa festiwali i konkursów 
muzycznyc' ■ 20.20—22 Wie­
czór muzyki 1 myśli: 22 Re 
fleksje i rezonanse muzycz­
ne; 22.50 Lektury Czwórki;
23.10 Magazyn public. kultu­
ralnej.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30
Grające listy — stereo: 8.30 
Poezja o świcie; 8.40 Muzy­
ka; 10.15 Muzyczny przekła­
daniec — stereo; 10.30 Być 
poetą — aud.; 11 W kręgu 
muzyki instrumentalnej — 
stereo; 21.03 W aportowym 
rytmie.

I  głębokim żelem I smutkiem sswiademiamy, te n  
listopada 1984 t. edassła ad naa na aawisa pe długiej 
I ciężkiej ehereble w wieku 57 lat maja ukoehana 
©•na, mam najdroższa Mamuaia, Teściowa 1 Babcia

Maria Bazan
Pograeb odbędzie się dzisiaj 24 listopada 1984 r. o godz. 
14.00 ua cmentarzu komunalnym przy ul. Wrocławskiej 

w Zielonej Górze.
Pogrążona w żałobie

tedsdaa
15901-G
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„GAZETA LUBUSKA* — MAGAZYN NB 2S» Sir. 7
-letni starzec przez 
121 godzin i 30 mi­
nut zył tylko roztwo 
rem .letniej wody z 

sodą. Ostatni strajk giodowy 
Mohandy Karamczanda Gand 
hiego miał przyczynić się douś 
mierzenia morderczych konfli 
któw miedzy hindusami i ma 
kometami na subkontynencie 
indyjskim: w ciągu niespeł­
na pól roku ćwierć miliona 
ludzi zostało zmasakrowanych 
przez rozszalałych fanaty­
ków, po kraju błąkało się 10 
milionów uchodźców.

Późnym wieczorem 30 sty­
cznia 1948 roku Mahatma 
Gandhi udał się 'w  towarzy­
stwie swych ciotecznych 
wnuczek Abha i Manu do o- 
grodłU, otaczającego, jego mie 
szkanie. Tam co wieczór eze 
kali na niego jego wielbicie 
le: tutaj ten legendarny asce 
ta — uduchowiony fanatyk 
indyjskiego nacjonalizmu, u- 
kazywal się publicznie odzia 
ny we własnoręcznie utkaną 
-dhotf" (...)

„Płoną

tala Lohija, jego kompan 
zmarł na miejscu zbrodni.

66-letnia Indira Gandhi 
znajdowała się już w stanie 
śmierci klinicznej, kiedy prze 
wieziono ją do odległego o 7 
kilometrów „Ali India Insti- 
tute of Medical Sciences”.

Szeeć godzin pozbawiony 
kierownictwa rząd indyjski 
zwlekał z ogłoszeniem wiado 
mości o śmierci tej kobie­
ty, która przez 15 lat władała 
krajem w stylu (jak to okres 
lii „The Observier”) „cesarzo 
wej Indii", Przed szpitalem 
gromadziły się rozhisteryzo- 
wane tłumy, kiedy Partia 
Kongresowa intronizowała na 
stępcę: Rajiva Gandhiego,
40-ietniego b. pilota Boemin- 
gów, nie przygotowanego do 
politycznych machinacji, ale 
jednak posiadającego tę jedy 
ną cechę, która zdolna jest 
przeprowadzić to olbrzymie 
oaństwo przez rafy kolejne­
go kryzysu: ma odpowiednie 
pochodzenie — jest synem 
Indiry 1 wnukiem plerwsze-

■«' intisii —

gniewu
i nienawiści”

Po zamordowaniu Indiry. Gandhi sfanatyzowany tłum 
rozpoczął w całym kraju polowania na przedstawicieli 
mniejszości sikhijskiej. Masakra w stolicy, mordercze za­
machy na prowincji — Indyjska demonstracja znalazła się 
w niebezpieczeństwie. Z olbrzymim trudem armii udało 
się przywrócić względny spokój.

Długoletnie rządy Indiry Gandhi nie zdoialy rozwiązać 
konfliktów tego olbrzymiego państwa. Traktuje o tym ob­
szerny artykuł zachodnionicmleckiego tygodnika DER 
SPIEGEL w numerze 44/1984 z 5 listopada br.

Artykuł SPIEGLA, podobnie jak publikacje znacznej 
części prasy zachodniej, zawiera pewne budzące sprzeciw 
oceny polityki Indiry Gandhi. Oto jego fragmenty:

Gandhi wchodził właśnie 
do ogrodu, gdy z tłumu ocze 
kujących wystąpił młody 
cztowiąk, wyciągnął rewol­
wer marki Beretta z kiesze­
ni koszuli 1 oddał Lrzy itrza 
ły do atarszego człowieka. 
Gandhi westchnął tylko „He 
Ram” — O Uożel — l upadł 
martwy na ziemią (...)

Zamachowiec, bramin. Na- 
thuram Godse, był fanaty­
kiem hinduizmu.

W ciągu 36 lat od śmierci 
Ganddięgo Indie przeżyły 
wiele takich zabójstw pofity 
cznych i wybuchów wściekłoś 
ci pospólstwa.

W 730-milionowym pań­
stwie, gdzie htwoje obok sie 
bie sześć rełigil i niezliczona 
ilość sekt, 14 języków głów­
nych i 1638 pomniejszych ję­
zyków I dialektów, w naro­
dzie podzielonym na 3 tys. 
kast i podkast. tam, gdzie 110 
milionów niedotykalnych wie 
dzie zwierzęcą egzystencję, z 
tą różnicą, że zwierzęta są 
cenione wyżej niż niedotykal 
ni, życie pojedynczego czło­
wieka znaczy niewiele. Co ro 
ku ofiarą przemocy pada 23 
tys. ludzi. Śmierć w społeozeń 
stwie indyjskim wydaj# się 
tylko metaforą (...)

Tragiczna śmierć Indiry 
Gandhi wtrąciła kraj w stan 
chaosu terroru i strachu. 
„Indie płoną z gniewu i nie­
nawiści” -  pisa) 2 bm. „Ti­
mes of India”.

Przeczucie śmierci, jakie 
przewijało się w wypowie­
dziach Indiry Gandhi nie 
miało bynajmniej nic wspól­
nego z kokietowaniem rolą 
męczennicy politycznej (...)

Indira Gandhi zakładała 
kuloodporną kamizelkę, gdy 
przychodziło jej występować 
publicznie Rezydencję rzą­
dową opuszczała tylko w ka 
walkadzde czterech białych 
limuzyn marki „Ambasador”, 
której ponadto towarzyszył 
oddział sił bezpieczeństwa w 
jeepach I ciężarówkach.

31 października 1984 r. wy 
szła jednak ze swej prywat­
nej rezydencji przy dełhij- 
skiej Safdarjang Road nr 1 
bez ochronnel kamizelki pod 
bawełnianym sari — czuła 
się niezagrożona w otoczeniu 
przyiaeiół. «zła bezpieczną 
ścieżką przez ogród do budyń 
ku. w którvm udzielała zwy 
kle audiencii Czeka! tam na 
nią brytyjski aktor Peter 
Ustinoy z ekipą telewizyj­
na (...)

Pierwsze strzały do Indiry 
Gandhi oddał z rewolweru 
33-letni łspektor Beant Singh. 
Sikh podobnie jak pozostał: 
spiskowcy Następnie pisto­
let maszvnowv typu ..sten" 
podniósł 21 -letni członek och 
rony osobistej premiera. Sat 
want Sinhg: liczne kule tra 
fiły tndirę Gandhi w pod­
brzusze, piersi I biodro 

Funkcjonariusze indo-tybe- 
tańskiei policji granicznej, ró 
wnież powołani do ochrony 
pani Gandhi. zaczęli strzelać 
do morderców Sawant .Singh 
zdążył jeszcze krzyknąć: 
„Zrobiłem to co musiałem 
te az  róbcie ze mną co chce­
cie!" W stanie krytycznym 
został przewieziony do aspl-

go premiera Indii Jawaharla- 
la Nehru, założyciela dyna­
stii politycznej (...)

W caiym kraju rozpoczęło 
się polowanie hindusów na 
Siikhów, jak gdyby wszyscy 
Sikhowie strzelali do Indiry: 
łatwo ich rozpoznać po bro­
dach l turbanach. W ciągu 
tygodnia — według oficjal­
nych danych, którym zresztą 
mało kto wierzy, ponieważ 
wydają się zbyt niskie — za 
strzelono, zakłuto, spalono, 
lub zabito w inny sposób po 
nad 500 Sikhów.

(...) Przywodziło to na pa­
mięć pełne grozy wspomnia­
ne o masowych mordach w 
Pendżabie w roku 1947. Znów 
na delhljakl dworzec główmy 
wtaczały się pociągi z dzie­
siątkami straszliwie zmasa­
krowanych zwłok.

W ponad 60 miastach Indii 
wprowadzono w związku z 
narastającym terrorem zakaz 
opuszczania domów. W wie­
lu miastach Indii północnych 
żołnierze wyszli z koszar z 
poleceniem strzelania bez o- 
strzeżemia do osób plądrują­
cych (...)

W życiu religijnym 600 m i ­
lionów hindusów, istnienie 
14,2 miliona Sikhów miało 
znaczenie nie większe niż nie 
wielka skaza na świętym o- 
brazie A przecież Indira 
Gandhi nie przesadziła, oce­
niając niepokój w sikhijskim 
stanie Pendżab jako „naj­
większe zagrożenie dla kra­
ju": chodziło o podstawowe 
zasady Istnienia narodu, o in 
tegralność terytorialną pań­
stwa

Sikhowie odcięli się od ka­
stowego społeczeństwa himdu 
sów już w XVI w Zamiesz­
kałe przez siebie terytorium 
zamienili we wzorowy ob­
szar rolniczy, niemniej po u- 
zyskamiu przez Indie niepod 
ległości poczuli się pod wzglę 
dem politycznym i kultural­
nym zdominowani przez hin­
dusów w Delhi Umiarkowa 
ni Siikhowie domagali się nie 
tylko konstytucyjnego uzna­
nia swoiej religii ale także 
— autonomii politycznej Ra 
dykalni -  zadali wręcz usta 
nowienia niezależnego pań­
stwa .Chalistanu” . dla które 
go mieli już nawet gotową 
flagę I konstytucję W oczach 
rządu centralnego oznaczało 
‘o z.drade stanu

W 1981 roku rząd Indiry 
Gandhi popełnił swój pierw­
szy błąd w kryzysie sikhii- 
skim wypuszczając na wol­
ność podejrzanego o morder­
stwo sikhiiskiego „świętego" 
'tani Dżsrnaila Slngha Bhin 
-łranwale W zamyśje władz 
delhii-skich ,ten podejrzane?' 
autoramentu analfaheta mia> 
nrzez swole niedorzeczne wv 
stąpienia zdyskredytować pu 
blicznie swoich współwyznaw 
rów Zamiast tego tylko ich 
nodnieeił

„Sikhiiskl Chom eini” -aba 
-vkadow ał sie w Złotej Swia 
*vni w stolicy Pendżabu. Am- 
ritsarze i proklam ow ał ..Dn- 
rarti iudh” -r- św ięta wolne- 
noszłv za nim t.ysiare fana­
tyczne! młodz.ieiy. Sikhowie

(C iąp d a liz y  «« slr- s)

P ań stw o  — k o śc io ły

Przykład dialogu i współdziałania
Aucor pup uia.uego i pou'zeu 

nego programu telewizyjnego 
„INa krawędzi słowa”, poru­
szającego niezwykle ważną 
uzieuzinę współdziałania ludzi
0 odmiennycft postawach świa 
topoglądowych, red. Bogu­
sław Czarmiński w czasie po­
bytu na Węgrzech nagrał kil­
ka rozmów z czołowymi oso­
bistościami reprezentującymi 
tamtejsze sfery stosunków Wy 
znaniowych. Telewizja pol­
ska przedstawiła te dyskusje. 
Mogliśmy spotkać się z bisku­
pami węgierskiego Kościoła 
ewangelisko - augsburskiego, 
którego duchowny, bp Zoltan 
Kaldy został w tym roku wy 
brany prezesem Światowego 
Związku Luterańskiego, z prze 
wodniczącym Państwowego 
Urzędu Spraw Wyznań WRl , 
lmre Miklosem, zaś 7 paź­
dziernika i 4 listopada z przed 
stawdcielami 3 głównych koś­
ciołów chrześcijańskich. Wy­
stępujący w tych dyskusjach 
przedstawiali swoje opinie do 
tyczące najważniejszych pro­
blemów ich kościołów a także 
państwa węgierskiego, odzna­
czali się otwartością postaw
1 głębokim patriotyzmem i hu 
manizmem.

Ostatnie ze wspominanych 
programów były zewnętrz­
nym odzwierciedleniem sytu­
acji wyznaniowej u naszych 
przyjaciół nad Dunajem i sto 
sunków między państwem a 
kościołami. Oto przy wspól­
nym stole przed kamerami 
węgierskiej telewizji dla poi 
skiej zasiedli: z Kościoła 
rzymskokatolickiego — bp 
Jozsef Kacziba, referent do 
spraw instytucji episkopatu 
Węgier, dyrektor Krajowej 
Akcji Katolickiej, ks. Janos 
Gonyuk redaktor naczelny biu 
letynu episkopatu Węgier „Ma 
gar Kurir" Ferenc Kagyar, 
redaktor naczelny tygod­
nika „Uj Ember" („No­
wy Człowiek”), a jed­
nocześnie dyrektor Biura 
Prasy Episkopatu Węgier, bp 
Gyula Nagy, biskup półno- 
cno-węgierskiej diecezji ewan 
gelickiej, dr Zoltan Aranyos, 
radca soboru Kościoła ewan­
gelicko — reformowanego i 
Peter Bugar, zastępca kierów 
nlka Państwowego Urzędu do 
spraw Wyznań WRL. Mie­
liśmy ważnych, znaczących 
przedstawicieli trzech naj­
większych kościołów chrześ­
cijańskich na Węgrzech —

rzymskokatolickiego, ewange­
licko — augsburskiego i ewan 
gelicko — reformowanego 
oraz władzy państwowej. Nie 
mieli oporów przed wspólną 
rozmową przed kamerami i 
mikrofonami węgierskiej te­
lewizji...

Uczestnicy spotkania nie 
ukrywali, że między nimi ist­
nieją różnice wyznanione i 
światopoglądowe, ale nie na 
tym skupiali uwagę: ich wy­
powiedzi dotyczyły tego co 
naturalnie wyrasta ponad te 
różnice i co łączy, zespala we 
wspólnej trosce i wspólnej 
odpowiedzialności za los Wę­
gier, Europy i świata.

W pierwszej dyskusji nada 
nej w naszej TV 7 październi­
ka przedstawiciele trzech koś 
ciołów mówili o swym zaan 
gazowaniu w sprawę obrony 
pokoju, osłabienia napięcia i 
powstrzymania wyścigu zbro 
jeń. Podkreślili znaczenie gło 
su protestu przeciw zbroje­
niom także krajów małych, 
różnych kościołów i organiza 
cji międzynarodowych jak 
ONZ. Rozmieszczanie nowych 
amerykańskich rakiet w Eu­
ropie — stwierdzili — nie jest 
drogą do tworzenia klimatu 
pokoju i bezpieczeństwa Du 
chowni Kościoła rzymskokato 
lickiego przypomnieli, że Epi 
skopat Węgier ogłosił dekla­
rację na temat zbrojeń, kry­
tykującą ich wzmaganie przez 
instalacje nowych, coraz bar 
dziej śmiercionośnych rodza­
jów broni Wszyscy poparli te 
wypowiedzi episkopatów in­
nych krajów, jak np Sta­
nów Zjednoczonych, Austrii 
czy też Francuskiej Federa­
cji Protestanckiej, które od­
rzucają nowe fazy zbrojeń 1 
potępiają koncepcje tzw ogra 
niczonej wojny atomowej. Pp 
Kacziba wskazał na osobistą 
działalność papieża Jana Pa­
wła II służąca budowie poko 
ju a także jego troskę o u- 
macnianle Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych

W drugiej części programu 
nadanego przez naszą telewi­
zję 4 listopada, bp Kacziba, 
Gooyak. bp Nagy, dr Ara­
nyos i przedstawiciel rządu, 
Bugar mówili o równie do­
niosłej I ważnej sprawie — 
pluralizmu światopoglądowe­
go w warunkach państwa so­
cjalistycznego na przykładzie 
Węgier.

Zresztą sam fakt dyskusji 
telewizyjnej, skład jej ucze­
stników symbolizował istnie­
jący, uznawany i urzeczywist 
niany pluralizm, światopoglą 
dowy w socjalistycznych Wę­
grzech Po różnych, trudnych 
a nieraz bolesnych doświad­
czeniach w przeszłości, pań­
stwo i kościoły węgierskie od 
rzuciły dawne, przestarzałe u- 
przedzenia i opory. Państwo 
uznało, że religia a zarazem 
kościoły ją wyznające są trwa 
łym, niezaprzeczalnym ele­
mentem rzeczywistości w u- 
stroju socjalistycznym, kościo 
ły zaś przyjęły go za' jedyny 
ustrój rzeczywistości węgier­
skiej. Istniejące, zrozumiałe 
różnice Ideologiczne nie po­
winny dzielić ani tym bar­
dziej przesłaniać istotnych 
wspólnych problemów i współ 
nych interesów państwa i koś 
ciołów, ludzi wierzących i 
niewierzących lmre Miklos, 
w jednej z dyskusji telewizyj 
nych mówił o wspólnym roz­
patrywaniu różnych spraw. 
Jeśli są takie — powiedział
— omawiamy je, dochodzimy 
nieraz do wspólnych wnios­
ków. Tak np było z kwestią 
umacniania rodziny I zwięk­
szenia przyrostu naturalnego 
na Węgrzech Episkopat wę­
gierski przedstawił doku­
ment o spadku przyrostu, o 
niepokojącej sytuacji demogra 
fieznej, z uwaga rozważyliś­
my tę wypowiedź, uznaliśmy 
jej słuszności i — w miarę na 
szych możliwości — wyciągnę 
liśmy odpowiednie wnioski w

''polityce społeczno - gospodar­
czej.

Takich wspólnych trosk 
dla państwa i kościołów, dla 
wszystkich obywateli wegier 
skich jest wiel; - właśnie 
o trwałość rodziny, o uczci­
wy tryb życia ludzi, o etykę 
pracy, etykę w stosunkach 
między ludźmi — jest bar­
dzo wiele, c czym mówili 
reprezentanci kościołów i pań 
stwa we wspomnianym spot 
kaniu telewizyjnym, odzwier 
ciedlająe prawdę, o codzien­
nym życiu i rzeczywistości 
węgierskiej.

Tam, na Węgrzech, u nas 
w Polsce, w wielu Innych 
krajach świata spotkały się 
dwa sprzeczne filozoficznie
— jeśli idzie o Interpretacje 
praprzyczyn bytu — świato­
poglądy, ale bliskie lub na­

wet tożsame w wielu donio 
słych dziedzinach doczesnoś­
ci: marksizm i chrześcijań­
stwo, zachowując odrębności 
filozoficzne i ideologiczne, w 
naturalny sposób poszukują i 
odnajdują zbieżne interesy i 
cele, które tkwią w humani 
stycznych wspólnych założe­
niach wychowania pełnego, 
wartościowego człowieka, 
tworzenia lepszego, godniej­
szego życia i świata Dlate­
go rażą i ranią zdarzające 
się w naszym kraju nieprzy 
tomne i nieprzejednane wy­
powiedzi, które nie chcą wi­
dzieć wielkich możliwości i 
szansy tego dialogu tworze­
nia a upatrujące wartości je 
dynie we własnym światopo 
glądzie czy własnej wierze. 
Red. Czarmiński otrzymuje 
listy od ludzi również o ta­
kiej. niestety postawie.

Przypadkowo programy te 
lewizyjne o węgierskich pro 
blemach wyznaniowych mniej 
więcej zbiegły się w czasie z 
20 rocznicą podpisania 
pierwszego częściowego poro 
zumienia między Stolicą Apo 
stolską a Węgrami. 14 wrześ 
nia 1964 r przedstawiciele 
obu stron podpisali w Buda­
peszcie dokument będący 
pierwszym porozumieniem 
między socjalistycznym pań­
stwem a Watykanem Miał 
on ogromne znaczenie — to­
rował drogę i do następnych 
porozumień między Węgrami 
a Stolicą Apostolską a także 
innych układów między Wa­
tykanem a innymi krajami 
socjalistycznymi. To pierw­
sze porozumienie watykań­
sko - węgierskie nie tylko za 
łatwiało wiele nabrzmiałych 
problemów kościoła na Wę­
grzech, ale miało znaczenie 
międzynarodowe

W rocznicę tego porozumie 
nia prasa węgierska pisała o 
pomyślnym kształtowaniu się 
stosunków między państwem 
a kościołem a także podkreś 
lała, że przyjazne kontakty 
miedzy Watykanem a Węgra 
mi tą elementem o dużym 
znaczeniu w okresie wzrasta 
jących napięć międzynarodo­
wych Organ węgierskiego 
Patriotycznego Frontu Ludo­
wego „Magyar Nemzet” za­
znaczył, że za „pierwazym 
krokiem” sprzed 20 lat, posz 
ły dalsze. Wyjaśniono wiele 
problemów , które wówczas 
nawet największym optymi­

stom wydawały się trudno 
do szybkiego rozwiązania, io  
prawiły się warunki działa­
nia Kościoła, „mógł on sto­
sownie do potrzeb wiernych, 
w większym stopniu spełniać 
swe zadania”. Pismo przyto­
czyło wypowiedź i sekreta­
rza Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej Janosa 
Kadara, który opowiedział 
się za kontynuowaniem „ko­
rzystnego procesu" w stosun 
kach z Watykanem: „Wsłu­
chujemy się nawzajem, poś­
więcajmy interesom drug.ej 
strony uwagę I szacunek”.

„Magyar Nemzet’1 pisze ró 
wnież: „Jeżeli będzie nadal 
rozwijał się ten pozytywny 
proces, jeżeli nasze stosunki 
nadal cechować będą zaufa­
nie | właściwa współpraca, 
to mogą się one stać takim 
elementem współżycia m ędzy 
narodowego, który będzie ła 
godząco wpływał na rosnące 
wokół napięcia".

I jeszcze jedna, ważna zbież 
ność w węgierskich wydarza 
niach wyznaniowych W koń 
cu października prymas Wę­
gier arcybiskup Esztergom 
kard. Lekai obchodził - 50-le- 
cie święceń kapłańskich Z 
tej okazji papież Jap Paweł 
II przesłał mu list, który w 
Bazylice w Esztergom odczy 
tał przebywający właśnie na 
Węgrzech z kolejną wizytą 
nuncjusz apostolski do spec­
jalnych poruczeń, arcybiskup 
Poggi. Papież podkreślił wici 
ką troskę kardynała o Koś­
ciół katolicki na Węgrzech, 
jego cierpliwość w pokony­
waniu różnych trudności, 
wskazał na jego zasługi w 
budowie nowych kościołów 
w archidiecezji Esztergom. 
Wkrótce po tym kard. Lekai 
był w Rzymie, gdzie wraz z 
papieżem, biskupem sufraga 
nem Esztergom Bagi I 12 księ 
żml węgierskim! koncelebro 
wał mszę W nabożeństwie 
uczestniczyło też 150 pielgrzy 
mów z Węgier, którzy przy­
byli do Rzymu na uroczy­
stości 50-lecia kapłaństwa 
swego prymasa Uroczystości 
te oraz list papieski były do 
wodem że Stolica Apostol­
ska i osobiście Jan Paweł II 
darzy pełnym zaufaniem 
Kościół węgierski. Kościół o- 
powladalący się z* dialogiem 
j współdziałaniem z socjali­
stycznym państwem. Zewnę­
trznym wyrazem postawy te­
go Kościoła jeet chociażby to, 
że kard. Lękaj jest członkiem 
Prezydium Węgierskiego Pa­
triotycznego Frontu Ludowe 
go

Kościół ten ) lunę rwłązkj 
wyznaniowe współdziałają j 
współpracują t  własnym pań 
stwem we wspólnych spra­
wach narodowych i społecz­
nych Węgier.

WŁODZIMIERZ WAKAT

LUWĘL

STABTU3 Z

— głosi hasło  Jednego z popu  
larn lejszych  te lew izyjn ych  tur­
n iejów  U rugl, n ie m niej łu ­
b ian y , to „ s tu  na jedn ego", a 
na oba zaprosił w ubiegłą so ­
botę i n ied zielę  do D rzonkow a  
Z ielonogórsk i O środek K ultury.

P rzyjechała  te lew izja , a żaba 
wa była na m edal i n ie  ty lk o  
d latego  że prow adził Ją red. 
W łodzim ierz Szaranow icz. Za­
w odnicy p rzyjech ali z rodzina­
mi 1 przyjaciółm i. K ibicow ano  
zaw zięcie  I gorąco.

„Startuj c nam i” w ygrała re  
prezentacja „Zastalu" złożona  
z pracow ników  zakładu na co  
dzień w cale  s ię  sportem  nie  
zajm u jących  oraz kapitana Ro 
rauaida N aruszew icza W cale 
Jednak n ie  gorzej sp isali się  
pracow nicy ..Lum elsi” którym  
kapitanow a) Marek Bajan. Na 
trzecim  m ie jscu  znalazł się „Ka 
lubaz” (z Andrzejem  Huszczą), 
a!c tak napraw dę w ygrali w szy  
scy, którzy sie dobrze baw ili.

Gra -  jak  to  m ówią -  war 
ta była św teczkl czvli P u c h a ­
r u  P re z y d e n ta  M iasta P u c h a ­
ru  ZW ZSM P o ra z  n a g ro d y  na 
z ak u p  s p rz ę tu  sp o rto w eg o  u - 
fu n d o w a n e t nrzez L u b u sk i Ko 
m ite t U p o w szech n ian ia  P rasy .

Po g o rą c e j sobocie  w n ie ­
dz ie lę  z m łodzieżą  z le lonogór 
sk ich  szkó l (n a jle p ie j  w y p ad li 
u czn iow ie  Z espo łu  Szkól B udo ­
w lan y ch  tm T K ościuszki) 
zm agał sie m is trz  F d w ard  Czer 
m k  -  iak  sie o k aza ło  -  n ie do  
p o k o n an ia

N agród  ov(n spo ro , a ZW 
T K K F iT  o b d a ro w a ł w szy s tk ich  
uczniów k la d an v m l ta b o re ta ­
m i z e b , o d p o -zę ll po w yczy ­
n ach  ro d c z as  o s ta tn ieg o  w ee ­
k en d u .

(aM.)
Fot. TOMASZ 

GAWALKIKWICZ
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J hindusi, którzy przez stule 
cia żyli spokojnie oook sie­
bie w krainie pięciu rzek — 
Pendżabie, stali się nagle za 
ciętymi wrogami (...)

Na początku czerwca br. 
armia pod dowództwem czte 
rech generałów — dwóch wy 
znawców hinduizmu, jednego 
muzułmańskiego i jednego 
Sikha, rozpoczęła ofensywę: 
w Pendżabie skoncentrowano 
15 tys. żołnierzy, 300 ludzi 
przystąpiło do szturmu na 
rozległy, dobrze ufortyfiko­
wany obszar świątyni, przy 
Użyciu czołgów i artylerii po 
lowej. Bbindranwale zginął 
w wyniku strzelaniny.

Bitwa o Amritsar trwała 
56 godzin. Zginęło podobno 
ponad 1200 osób — .wojowni 
ków sikhijskich, kobiet, dzie 
ct, osób cywilnych. Setki «- 
fiar naliczono także wśród 
atakujących. Rząd wprowa­

dził zakaz rozpowreechmiafKa
informacji.

W rejonie walk nierzadkie 
były przypadki przechodze­
nia żołnierzy — Sikhów na 
stronę rebeliantów, K.edy to 
zeszła «.lg wieść o masakrze 
w Amritsarze, w dziewięciu 
garnizonach na północy Indii 
7,buntowało się 5 tys. Sikhów, 
W północno-wschodniej częś­
ci stanu Biłiar splądrowali 
oni skład broni swojej jed­
nostki, zrabowali jeepy 1-cię 
żarówki 1 tak wyposażeni u- 
dali aię do swojel ojczystej 
prowincji. Pragnęli jednak 
zemsty na najwyższym szcze­
blu.

Jeszcze przed szturmem na 
Złotą Świątynię osobista och 
rona Indiry Gandhi została 
z,więk*zona z 282 do 400 lu­
dzi. Jedoń z jej zabójców, 
Beant Slngh należał do gwar 
dii od wielu lat. drugi na 
dwa Ani przed zamachem po 
wrócił z ulopu, który apędzał 
u rodziny w Pendżabie. Tam 
właśnie mógł zostać uknuty 
morderczy apiaek.

A może atało aię to w Del­
hi? Według zeznań pozostałe 
go przy życiu zamachowca, 
plan zamordowania Indiry 
Gandhi został opracowany 
przez pozostającego jeszcze 
w służbie czynnej generała 
aikhljsklego — poinformowa 
ły o tym „Times of India”
1 „The Statesman”.

... To, że Indira Gandhi. 
krucha z pozoru kobieta o 
chłodnym umyśle, otoczona 
•korumpowanymi 1 niefacho­
wymi doradcami, utrzymała 
się przez 15 lat w roli popu­
larnej przywódczyni na cze­
le państwa, jest czymś zadzi 
wiającym.

Jako córka Nehru wycho­
wała aię w jednym i  naopo- 
tężniojezych klanów Indii, 
we wspaniałym .Domu Szcza 
ścia”, w Allahabadziie nad 
Gangesem Wprawdzie swoje 
dzieciństwo wspominała jako 
.strasznie samotne” (ojciec 
zajmował aię polityką albo 
siedział w brytyjskim wiązie 
niu), ale Jako lcaszmłracy bra 
mini przedatawiclele najwyż 
szej kaaty hinduskiej, która 
nad tobą uznawała tylko bó­
stwa. członkowie rodziny 
Nehru ozuli się „lepei pd in­
nych tudzi", tako „posiada­
cze szczególnego charyzma­
tu” — jak mówiła aióetra 
Jawaharlala Nehru, Lakazmi 
Pandit.

Indira — albo ..Indu" — 
Jak Ją pieezczotliwie nazy­
wał ojciec, dorastała pod 
względem politycznym w na. 
miętinej atmosferze niepodle­
głościowej walki Mahatmy 
Gandhiego, który był przyja 
ciałem rodziny.

Jej edukacja przebiegała 
stosownie do wysokiego sta­
nu ipołecznego — internat 
dla dziewcząt w Szwajcarii, 
(nieukońezone) studia histo­
rii i antropologii w Oxfor­
dzie.

Swój upór wykazała eórlca 
Nehru po raz pierwszy w r. 
19-42, kiedy wbrew sprzeci­
wowi całej rodziny dokonała 
wyboru małżonka. Dzienni­
karz Feroze Gandhi, nie spo 
krewniony z „Mahatmą”, nie 
był hindusem, lecz parsem — 
przedstawicielem mniejszości 
religijnej w Indiach, która 
oddaje cześć ogniowi i swo­
ich zmarłych umieszcza na 
platformach na wysokich wie 
żach, pozostawiając ich na po 
żarcie sępom.

Rola gospodyni domowej w
prowincjonalnwm mieście 
Lakhnau najwidoczniej nie­
zbyt odpowiadała pani Gan­
dhi. Już w 1947 r. rozstała 
się z mężem (który zmarł 
później w r. 1900). Rok wcześ 
niej Indira przeniosła się do 
ojra, do centrum władzy po­
litycznej nowych woinyeh 
Indii.

W każdym razie Indora I 
jej dwaj synowie Rajiy i San

jay nosili nazwisko, które w 
Indiach wystarczy za wsay- 
etkie największe cnoty.

Jawaharlal Nehru od po­
czątku przygotowywał córkę 
na swoją następczynię. Gdy 
kiedyś zapytano go, kto bę­
dzie po Nehru, odparł: „Po 
mnie — Indira”. W chwili 
jego śmierci w 1964 r. pani 
Gaindhi pełniła właśnie funk 
cję przewodniczącej Partii 
Kongresowej. Następca Neh­
ru, Lal Bahadur Shastri tyl­
ko na dwa lata przerwał cią 
głość dynastii. Kiedy niedłu­
go potem zmarł na atak ser 
ca, nadeszła godzina Indiry.

Skłócona wewnętrznie Par­
tia Kongresowa zgodziła się 
na powierzenie córce Nehru 
stanowiska premiera, ponie­
waż uchodziła ona za słabą 
i niepewną siebie; wierzono, 
że będzie woskiem w rękach 
partyjnych Wezyrów.

Mylili się wszyscy. Po zwy 
elęstwie wyborczym w 1907 
roku Indira dokonała rozła­
mu w partii, przeprowadziła 
nacjonalizację wielkich ban­
ków, zniosła przywileje ma­
haradżów l zdobyła w ten 
sposób serca biednych — cl 
zaś stanowią w Indiach więk 
szość wyborców (...)

Nie tylko uzależnienie od 
klimatu — susze, fale strasz 
liwych upałów, po których 
następowały długotrwałe desz 
cze I katastrofalne powodzie 
— spowodowało, że okres rzą 
dów Indiry Gandhi był jed­
ną z najbardziej pełnych 
sprzeczności epok rozwoju 
Trzeciego Świata.

Z jednej strony Indie utrzy 
mały się na 11 miejscu wśród 
państw wysoko uprzemysło­
wionych. Jednakie Indira 
Gandhi nie potrafiła zlikwi­
dować wszechwładnej biuro­
kracji, która sprawia, że ten 
olbrzymi połudmlowo-azjaityc- 
ki kraj nie jest w stanie prze 
zwyciężyć nędzy.

(...) Indie mogą produko­
wać samodzielnie wszystke 
dobra przemysłowe, według 
których mierzy się stopień 
rozwoju technicznego kraju.

Dzięki wybitnym naukow­
cem kraj ten mógł tobie poz 
wolić na rodzimy przemysł 
atomowy — do produkcji 
energii elektryczne] 1... bomb.

(...) Tymczasem na barki 
Indii spadło niebawem cięż­
kie brzemię w postaci nowo 
powstałego Bangladeszu — b. 
Pakistanu wsehodmiego. Mi­
liony uchodźców z tego naj­
biedniejszego kraju świata 
przeszły granicę Indii w po­
szukiwaniu środków do ży­
cia w kraju sąsiednim, ma­
jącym się niewiele lepiej. Na 
stępstwem niedawno jeszcze 
tak świętowanego zwycięstwa 
militarnego stały się masowe 
demonstracje, stralki 1 pow­
stania zbrojne.

Pierwszej klęski polityez- 
nei pani Gandhi doznała w 
1975 r„ gdy jakiś odważnv 
sędzia w jej rodzinnym mieś 
cl* Allahahadzl* skazał ja za

korupcję i eszustwa wybor­
cze na karę więzienia, (część 
tej.kairy później odsiedziała). 
Nastroje w Indiach diame­
tralnie zmieniły się, opozycja 
zaczęła głośno domagać się 
jej ustąpienia. Odpowiedzią 
Indiry Gandhi było ogłosze­
nie stanu wyjątkowego.

W samokrytycznym artyku 
le, napisanym w dniach walk 
niepodległościowych Jawaha- 
rlal Nehru przestrzegał przed 
wejściem w rolę „dyktatora 
Indii”. Jego córka jednak nie 
zawahała się tego zrobić. „W 
Indiach — oświadczyła — de­
mokracja dała ludziom zbyt 
wiele swobód”.

(...) Demokrację tę Indira 
Gandhi przekształciła raczej 
w polityczne dziedzictwo dla 
swego syna Sanjaya. Ten we 
soły bardzo ambitny 29-letni 
wówczas człowiek miał zo­
stać jej następcą. W ciągu 
dwóch lat trwania stanu wy 
łątkowego powierzył* mu,

•ehocia* oficjalnie był tylko 
członkiem kierownictwa mło 
dzieżowej organizacji Partii 
Kongresowej, delikatne za­
dami*, które rozwiązał po 
swojemu: zarządził mianowi 
cie, w ramach „Programu 
planowania rodzimy” przymu 
sową sterylizację setek tyslę 
cy ludzi i to przy zastosowa 
niu brutalnych metod.

Planowani* rodziny jest w 
Indiach sprawą niezwykle 
istotną: w czasach Nehru 
kraj ten liczył 360 milionów 
mieszkańców w 1981 roku 
było ich już 684 miliony, zaś 
według przewidywań, w ro­
ku 200(1 ludność Indii osiąg­
nie miliard Wszystkie mia­
sta będą wówczas przeludnio 
ne, jak przeludniony jest dziś 
już Bombaj (17 milionów) 1 
rozrosną się, zalewając wy­
ludnione tereny wiejskie; nę­
dza stanie się zupełnie nie 
do zniesienie.

Jednakże program reform 
Sanjaya Gandhiego był rów 
roi* brutalny, co pozbawiony 
sensu, podobnie jak zarządco 
ne przezeń ..oczyszczanie” 
slumsów w Delhi: policja 
zniszczyła spychaczami wszy 
stki* nędzne lepianki na o- 
brzeżach miasta 1 wyrzucił* 
bezdomnych z* stolicy.

„Indira to Indie, a Indie to 
Indira”. To hasło wyborcze 
wydawało aię prawdą i to 
ona sama wprowadziła je w 
czyn. „Jej siła polega na u- 
miejęt.ności manipulowania 
ludźmi, których przesuwa z 
miejsca na miejsce, niby fi­
gury na szachownicy” — pi­
sał jeden z jej wybitnych 
krytyków, dziennikarz S. 
Nihal Singli. Jeden z jej wa 
sali. Wasant Satha, sławił In 
dirę jatko „po prostu przy­
wódczynię całej ludzkiej ra 
sy” 1 wszystko wskazuje na 
te, że naprawdę w to wie­
rzył.

Sama przywódczyni jednak 
zaczynała być zmęczona: zbli 
żał się czas wycofania się z 
tycia połitycznego Według 
przepowiedni dworskich astro 
logów, następca tronu San- 
jay powinien objąć najwyż­
szy urząd w państwie „mię­
dzy r. 1902 a 1985”. Jednakże 
ów młody człowiek, będący 
zapalanym pilotem — ama­
torem, zabił się wkrótce w 
nieudanej ewolucji lotniczej 
nad stolicą, spadając na zie­
mię tuż koło rezydencji pani 
Gandhi.

Wdowa po Sanjayu, Mane- 
ka, licząca wówczas 24 lata, 
b. miss piękności, postanowi 
ła zająć w polityce państwo 
wej miejsce zmarłego męzą. 
Konflikt rodzinny doprowa­
dził do wyrzuceni* Maneki z 
domu teśiciowej, przy czym 
Indira bezskutecznie usiłowa 
la zatrzymać przy sobie dwu­
letniego wówczas syna .San­
jaya („On jest z rodu Neh­
ru").

Od chwili śmierci wybra­
nego następcy, Indirze Gan­

ia ł przyświecał Jul tylko je 
den ceł: utrzymać władzę w 
Indiach tak długo, aż możli­
we będzie przekazanie jej 
najstarszemu synowi, Rajivo 
wi.

Ten, ni* zajmujący się do­
tąd polityką pilot Indian 
Airlines, posłuchał — acz nie 
chętni* — wezwania pani pre 
miar — „aby pomóc mamie”. 
W r. 1981 zdobył miejsce w 
parlamencie, zajmowane po­
przednio przez zmarłego bra 
ta, w dwa lata później zo­
stał jednym z pięciu sekreta 
rzy generalnych Partii Kon­
gresowej Indiry.

Jego najbliżsi i zaufani 
współpracownicy, taw. Bry­
gada Komputerowa, w bar­
dzo krótkim czasie opanowa 
li pairtię i rząd. Nowy pre­
mier jest podobno współodpo 
wiedaialny za podjęcie przez 
Indirę Gandhi drugiej, po 
ataku na Złotą Świątynię w 
Amritsarze, najbardziej kon­
trowersyjnej decyzji — zdję 
cia' ze stanowiska premiera 
stanu Andhra Pradesz, Ramy 
Rao.

W sierpniu br. Raima Rao 
sos tał zmuszony do opuszczę 
nia swego stanowiska, poni* 
waż utracił rzekomo więk­
szość w stanowym parlamem 
aie.

Dopiero w połowie wrześ­
nia pani Gandhi skapituiowa 
ła i zezwoliła na powrót Ra­
my Rao na stanowisko pre­
miera Amdhra Pradesz. Jej 
prestiż polityczny dowijał po 
ważnego szwanku — jednak­
że wciąż jeszcze nie było ni­
kogo, kto mógłby twierdzić, 
że potrafi rządlzić krajem le­
piej niż ona.

(...) Jeśli chodzi o stosunki 
pomiędzy 3 tysiącami kast, 
to nawet we współczesnych 
Indiach niewiele się zmieni­
ło. Wprawdzie zdarzają się 
dziś bogaci haridżanle i ubo­
dzy bramini, wprawdzie kon 
stytucja gwarantuje haridża 
nom odpowiednią ilość miejsc 
w parlamencie i dostęp do 
stanowisk urzędniczych, nie­
mniej wyższe kasty wciąż 
jeszcze ^traktują ich jak trę­
dowatych. We wsiach wciąż 
jeszcze są surowo karani — 
czasem nawet śmiercią — 
jeśli podiwwżą się napić wody 
ze studni należącej do bra­
mina.

Ale nawet bezkastowl ha- 
ridżaniąAmają swoje niższe 
klasy: którzy piorą
bieliznę T ^ c h  pariasów są 
z tego powodu przez nich po 
gardzani Muszą swoją robo 
tę wykonywać w nocy i jako 
absolutnie nieczystym nie 
wolno Im aię pokazywać w 
dzień.

(...) Podobnie jak system 
kastowy, który zachował się 
w stanie niemal nienaruszo­
nym. tak samo pod rządami 
Indłiry Gandhi niewiele po­
prawił się los indyjskiej ko­
biety

Pod rządami Indiry Gan­
dhi stosunki Delhi — Wa­

szyngton były stale ochłodzone 
Antyamerykańskie uprzedze­
nia Indiry Gandhi znalazły 
potwierdzenie, kiedy na po­
czątku tego roku do Pakista 
nu zaczęły przybywać pierw 
sze amerykańskie nowoczes­
ne samoloty bojowe F-16. 
Premier Indii zerwała wów­
czas toczące się dotąd całkiem 
pomyślnie rozmowy na temat 
normalizacji Indyjsko - paki 
stańskiego handlu 1 turysty­
ki i ostrzegła, że wszelka kon 
centracja wolak pakistańskich 
n* granicy pociągnie za so­
bą jnwazię ze stron” Indii (...)

Jeszcze we wrześniu tego 
roku. gdr łagodny I dobrze 
ułożony Rajiy Gandhi barwił 
w Genewie I spotykał się z 
dziennikarzami, przedstawicie 
le prasy światowej z dużym 
trudem wyobrażali sobie te­
go nieśmiałego i nienewnego 
siebie człowieka jako następ 
cę jego autorytatywnej mat­
ki w pełnej intryg polityce 
Indii.

Teraz przyszła dla niego 
godzina próby.- W swym piec 
wszym wystąpieniu radio­
wym w kilka godzin po za­
bójstwie Indiry. jej syn. jako 
nowy premier oświadczył: 
„Nic ni* zraniłoby bardziej 
duszy nasze! umiłowanej Tn- 
dlry Gandhi, niż wybuch 
przemocy w jakiejkolwiek 
części kraju”.

I

w P ł o n ą  z  g n i e w u  

i  n i e n a w i ś c i "

Stalingradzka eroica
Szli trzydzieści dni i nocy, przedzierali się 

przez błota, rzeki ł bezkresne stepy, stale a- 
takowani przez samoloty wroga. Zatrzymali 
się w tym morderczym marszu dopiero w r« 
jonie Środkowej Achtuby. Wówczas to ujrze­
li majestatycznie płynącą Wołgę, Szef sztabu 
batalionu CKM-ów z 384 pułku piechoty Grze 
gorz Rybaków szybko obliczył przebytą tra­
sę, wyszło tego... 1380 km. Zdążyli. Zdołali 
wyprzedzić pancerne kolumny nieprzyjaciela 
i przygotować się na jego „powitanie”.

Batalion liczył 609 żołnierzy. Nowy rozkaz 
wyznaczał im kierunek marszu na Stalin­
grad. Miasto płonęło, po nalotach hitlerow­
skiej Luftwafe, Batalion wszedł do walki w 
rejonie Bakietówki. Teren był gładki jak 
stół. Żołnierze okopali się i trwali. Dokuczał 
brak wody — najbliższa studnia znajdowała 
się o 5 km dalej. Żywność dowożono tylko 
uoc8. gdyż w dzień panowały w powietrzu 
samoloty wroga. Ciężkie bombowce atakowały 
bez przerwy pozycje obrońców.

Sytuację obrońców pogarszała sroga zima. 
Obok amunicji najcenniejszym ładunkiem do 
wożonym zresztą z odległości 25 km było... 
drewno na opał. Mimo tych niezwykle trud­
nych warunków uporczywe boje trwały dzień 
i noc. Hasło obrońców Stalingradu .mi* ma 
dla nas ziemi za Wołgą" wypełniali żołnierze 
codzienną krwawą walką. Z batalionu G. Ry­
ba ko wa liczącego przypomnę 609, pozostało 
przy życiu pięćdziesięciu kilku.

Była trzecia dekada listopada 1942 r. Wtedy 
to właśnie rozpoczęła się bitwa stalingradzka 
— przełomowy moment w dziejach drugiej 
wojny światowej. Okrążenie i zlikwidowanie 
ponad 300 tysięcznej hitlerowskiej 6 armii 
vou Paulusa spowodowało nieodwracalne na­
stępstwa dla sytuacji wojsk niemieckich na 
froncie wschodnim. Inicjatywę strategiczną 
przejęła Armia Radziecka i nie oddała jej juz 
do końca wojny. Nim jednak do tego doszło... 
był właśnie Stalingrad.

Dom Pawłowa znajdował się w północnej 
części placu im. Lenina. Kształtem przypomi 
nał rosyjską literę „G”. Hitlerowcy zdobywszy 
ten dom uzyskali kontrolę nad newralgicznym 
odcinkiem Wołgi, uniemożliwiając dowóz a- 
municji i żywności dla radzieckich oddziałów 
po drugiej stronie rzeki. Niemcy doskonale 
zdawali sobie sprawę z wagi tego punktu i 
stworzyli z niego prawdziwy bastion obron­
ny. Natomiast dla żołnierzy radzieckich dom 
Pawłowa był sprawą życia lub śmierci.

Skoro tylko nasze barki odbiły od brzegu 
J. Pawłów od którego imienia nazwano ów 
dom wróg skierował na nas prawdziwą la­
winę ognia. Widzę jak toną barki z naszymi 
żołnierzami i sprzętem bojowym. Nie bacząc 
na to płyniemy. Udało się. Osiągńęliśmy zbaw 
czy brzeg. Natrafiamy tu na ciała naszych po 
ległych w boju towarzyszy broni. Nagle widzę 
bezcenny wtedy dla żołnierzy skarb — pepe­
szę. Rzucam swój siary karabin. Teraz czuję 
sie silniejszy. Zajmujemy pozycje koło mły­
na nr 3. Tam przetrzymaliśmy do rana. Star 
szy lejtnant Naumow wysyła mnie na zwia­
dy. Czołgamy się. W pewnej ohwili przest­
rzeń między naszą czwórką a resztą oddziału 
przecinają wybuchy pocisków niemieckiej ar 
tylerii. Zostaliśmy odcięci. Wracać nie sposób. 
Wobec tego skierowaliśmy się do domu mr 61.

W chwili gdy tam znaleźliśmy się. usłysze­
liśmy niemiecką mowę. Zaatakowaliśmy gra­
natami. Kompletnie zaskoczeni hitlerowcy 
zwiali w popłochu. Dwóch z nas weszło n* 
piętro, dwóch do piwnicy. Tu natknęliśmy się 
na mieszkańców okolicznych domów. Nadałem 
meldunek o wytworzonej sytuacji. Przyałano 
nam wzmocnienie — grupę żołnierzy z lejtnan 
tem Afanasjewem.

Niemcy zaatakowali dom z samego rana. 
Od tego momentu nieprzyjaciel ponawiał ialo 
we ataki chcąc opanować utracony a mający 
tak kluczowe znaczenie obiekt. W krótkim 
czasie dom zamienił się w stertę gruzów. Je­
go obrońcy jednak nadal trwali na swoich 
pozycjach. Bronili się przez 50 dni.

Walki trwały także w innych rejonach mia­
sta. Kiedy wróg stanął u bram miasta, do 
wojska na ochotnika zgłosiło się 7 tys. kom­
somolców. Z nich to właśnie wywodzili się 
późniejsi snajperzy. Nazwiska takich żołnierzy 
jak Miedwiediew, Kulikow, Awzałow i Zaj- 
cew przeszły do historii. Szczególnie ten ostat 
ni dał się hitlerowcom we znaki, a jego zwy 
cięski pojpdynek z czołowym strzelcem wy­
borowym wroga mjr Koenigiem odbił się sze 
rokim echem na całym froncie. W ciągu 
trzech miesięcy uporczywych walk strzelcy 
wyborowi tylko jednej 284 dywizji, wyelimi­
nowali ponad 3 tys. hitlerowców.

Kurhan Mamaja — wzgórze górujące nad 
miastem i jego okolicami. Tutaj toczyły się 
najkrwawsze boje. Kurhan zyskał sobie na­
zwę „głównego wzgórza Rosji”. Stanowiło ono 
bowiem klucz do zdobycia miasta. W ciągu 
trzech miesięcy bitwy, nie udało się faszystom 
zdobyć całego wzgórza, mimo iż sam szczyt 
przechodził wiele razy z rak do rąk. O zacię­
tości toczonych tu zmagań może świadczyć 
fakt, że w każdym metrze kwadratowym zie­
mi, tkwi tu średnio około 1250 odłamków po 
ci-sków i kawałków metali pochodzących z 
min.

Po zakończeniu wojny wzgórze przekształ­
cono w gigantyczny pomnik chwały i męstwa 
obrońców Stalingradu. Na środku widnieje 
sylwetka żotnierza-bohatera. Na ścianach hasła 
wypisywane niewprawną ręką obrońców. Sfo­
tografowane i odlane w gipsie, a następni* 
wmontowane w skałę. Na fragmencie ściany 
uformowanej w kształcie sztandaru napis: „Ze 
lazny wiatr uderzał w ich twarze, •  oni szli 
naprzód i znowu uczucie strachu ogarnęło 
wroga. Czy to ludzie idą do ataku, czy są oni 
śmiertelni”. Odpowiedź można odczytać w ro­
tundzie żołnierskiej sławy. „Tak, byliśmy zwy 
kłymi ludźmi i mało kto z nas ocalał, be wszy­
scy wypełniliśmy patriotyczny obowiązek 
do końca wobec świętej matki — ojczyzny”. 
Na ścianach rotundy wypisano nazwiska pola 
gtych. Wśród tysięcy nazwisk aą także pols­
kie: Węglowski, Krzywoślicki, Chmielewski, 
Kalinowski. I tutaj, gdzie decydowały się lo 
sy ludzkości, znajdowali się Polacy...

Za rotundą placu żalu a na nim wielki ko­
piec, w którym złożono prochy obrońoow 
Kurcbanu Mamaja.

Pomnik wieńczy postać maiki — ojczyzny. 
Z mieczem w dłoni,, pełnym ekspresji gestem 
wzywa swych synów de walki.

ANTONI SZYHIS
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85 rocznica urodzin — t« 
piękny jubileusz skłaniający 
do refleksji, zwłasseza jeżeli 
życiorys obfituje w tak wio­
le znaczące wydarzenia. Ta­
deusz Kulisiewicz, chor uro­
dził się jeszcze w ubiegłym 
stuleciu, jest artystą na 
wskroś współczesnym. W sw* 
jej bogatej twórczości prze­
mawia de wazystkieh — jak­
że indywidualnym językiem 
sztuki.

Zaczynał stylizowanym 
drzeworytem. Po wojnie za­
rzucił technikę drzeworytni­
czą i grafikę Do dziś pozo­
staje wierny jedynie ryzunko 
wi. Dokumentował, jak ma­
wiał, dla przyszłych genera­
cji, obraz zburzonej Warsza­
wy. Po latach wojennej oku­
pacji odbył wiele wędrówek 
poprzez Europę. 1 różne egzo 
tyczne zakątki świata. W len 
anosób narodziły aię jego 
słynne podróżnicze szkteowni 
ki. Impresje ze swoich podró 
ży zamknął w cyklach Icma 
tycznych- »n>lie, Chiny. Bra­
zylia, Kuba, Meksyk... Ale o- 
bok nowstały | inne cykle, 
choćby „Barki i lodzie ryhae 
kie”, „Macierzyństwo”, „Kra 
jobrazy snalone”...

Z okazji jubileostu Artysty 
w Warszawie przygotowano 
kilka wystaw poświęconych 
jego twórczości, a w rodzin­
nym Kaliszu powstała stała 
Galeria jego prac.

(A-Z)

Zdjęcia CAF — Archiwum

Na zdjęciu: Tadauaa K u liiie -  
w icz — artysta  grafik , cztcnak  
N arodow ej Rady K ultury,

Listy
z  Palmiarni

Za czyje 
grzechy

Za ezyje grzechy cierpią od lat m iesz­
kańcy wieżowców przy ul. Dzierżyńskiego 
i tych niskich  a długich domów przy u li­
cy Podgórnej w Zielonej Górze? Nigdy je ­
szcze w prawie dwudziestoletnich dziejach 
osiedla nie było tu  zimą ciepło jak należy. 
Grzać grzali, jednak co kilka dni coś się 
sypało. Jak ciepły był k a lo r y fe r y  jednym  
pokoju, to, dla równowagi, zim ny w dru­
gim. Jak grzali w  kuchni, to ziębili ut la- 
zience.

Na żadnym osiedl u nie widuje stę zimę 
tylu hydraulików co na Dzierżyńskiego. Oni 
też cierpią i nawet złorzeczą, bo codzien 
nie albo g dzie i  rurka pękła, albo cały 
pion tię zapowietrzy, albo wreszcie jakiż 
lokator na własną rękę zakręci w piwnicy 
kurek, bo przy cieple ziemniaki rosną i 
konfitury się psują. Ten ostatni numer jest 
okropnie trudny do wykrycia, albowiem że 
by go wykryć, trzeba obmacać wszystkie 
kurki. Po co tyle ty  eh kurków t Dojdzie­
m y tu  i do tego.

W tym  roku znowu jest zimno w budyń 
kach przy Dzierżyńskiego i Podgórnej. Wy 
mienia ją wprawdzie kotły, ale to nic nie 
da. Z nowych kotłów mogą puścić cale cie 
pło, jednak nie puszczą, bo nie w ytrzym a­
ją tego rurki w mieszkaniach.

Według opinii specjalistów od ogrzew- 
nictwa, już trzy lata tem u  należało wymię 
nić całą instalację w  wieżowcach przy 
Dzierżyńskiego. Trzy lata temu jednak di 
cydenci byli zajęci obroną własnej skóry 
a nie ciepłownictwem. Ci sami specjaliści 
od ogrzewnictwa powiadają dziś, że jeśli 
mają wymienić instalacje w  wieżowcach i 
w tych niskich a długich budynkach, to 
trzeba przekw aterow ać'lokatorów do in­
nych mieszkań.

Wygląda to na tak zwany cwany ruch na 
szachownicy. Wiadomo przecież, że nikt w 
Zielonej Górze nie jest w stanie przekw a­
terować kilkunastu tysięcy ludzi. Skoro zaś

przekwaterować nie można, to nic w spra 
wie instalacji nie będzie się robić. Za rok, 
za dwa wszystko to trzaśnie, będzie awan 
tura, kogoś zdejmą, kogoś mianują, jednak 
cieplej od tępo nie będzie 

Jeden ze specjalistów od ogrzewnictwa 
powiedział m i niedawno:

— Zamieniaj się szybko na mieszkanie u  
innej dzielnicy, bo na Dzierżyńskiego szyk i 
ie się katastrofa Na pocieszenie powiem ci 
— dodał — że w naszym biurowcu też jesi 
zimno, dlatego ja szukam sobie roboty gdzi 
•ndziej.

Inaczej mówiąc, szewc to dziurawych bu- 
•ach chodzi. Jeśli szewc to lubi, lo nieci 
lobie chodzi. Niech jednak nie zmusza do 
tego innych.

Polska ma podobno najwięcej inżynierów  
na tysiąc mieszkańców, na świecie. Sku tki 
tego fak tu  widać również w  ciepłownic­
twie. Przekwaterować kilka tysięcy m ie­

szkańców, żeby wymienić instalację. Zęby 
wpaść na taki prosty pomysł, nie trzeba

być wcale inżynierem. Innego sposobu ni» 
ma? Może warto zapytać lokatorów, czy 
zgodzą się na operację bez przekwaterowa­
nia? No bo chyba lepsze to, niż totalna ka­
tastrofa.

A wszystko zaczęło itę od tępo, ii pew­
nemu inżynierowi zachciało się zrobić do­
ktorat. Dostał go za opracowanie oszczęd­
nościowego systemu ogrzewania mieszkań. 
W ymyślił rurki o węższym  przekroju, na 
łączach dał tak zwane kryzy, zaś w piw­
nicznej części instalacji zaprojektował ty ­
siąc kurków, przy których każdy lokator 
może sobie pogrzebać Cały ten wynalazek 
jest tak skomplikowany, że nie działał do­
brze od samegc początku, zaś teraz po 
prostu się sypia Zielona Góra kupiła ten 
doktorat, bo to wychodziło trochę taniej 
Wtedy oszczęd-nno, teraz się dołoży. Oto 
do czego prowadzi taka oszczędność,

AN D ABATA
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oczątek ich historii był ba­
nalny. Poznali się u wspól­
nych znajomych. Anna B. 

miała 25 lat, a Michał K. był o 
siedem lat starszy. Zaczęli się spo 
tykać. Coraz mniej wolnych chwil 
spędzali oddzielnie. Aż któregoś 
dnia, w połowie marca, na niedziel 
nym spacerze, mniej więcej rok 
po zawarciu znajomości, Michał 
powiedział:

— A może już zawsze będziemy 
razem?

Oczywiście, powiedziała — tak.
Zaczęły się wzajemne wizyty 

rodziców i u rodziców. Nadszedł. 
pierwszy ważny moment. Wspól­
na wyprawa do Urzędu Stanu Cy 
wilnego i ustalenie daty ślubu. 
Kiedy wszystkie wymagane doku 
menty znalazły się w urzędni­
czych aktach, poszli do biura ogło 
*zeń, by w gaizecie zamieścić in­
formację o następującej treści.

„Dwa M-2 zamienię na M-4. 
Zielona Góra, telefon...". Byli bo­
wiem w tej nietypowej sytuacji, 
że każde z nich miało kawalerkę. 
Oba te mieszkania miały po­
wierzchnię mniej więcej po trzy­
dzieści metrów kwadratowych. 
Składały się z ładnych pokoi, wid 
nych kuchni i łazienek. Typowy 
standard, typowych M-ek.

Zdawali sobie sprawę, że nie 
mogą mieć po ślubie dwóch mie 
sakań. Zresztą potrzebowali jed­
nego, ale wspólnego. Najpierw sa 
mej operacji zamiany chcieli do­
konać w spółdzielni.

Michał zadzwonił tam, by po­
znać szozegóły całego przedsięwzią 
oi«, a co najważniejsze, dowie­
dzieć się, jak długo to będzie trw a 
ł a

— Przed« w szystkim  proszę zło 
ż y t  podanie do zarządu — powie­
działa pani z działu członkowskie 
go ZSM — a on rozpatrzy spra- 
wę.

— A lt jak długo będziemy eze 
k a i na mieszkanie? Czy w tym  
roku będzie to możliwe? — docie 
kał Michał, a było to mniej wię­
cej w maju.

— Ten rok na pewno odpada, 
bo listy przydziałów m ieszkań są 
już wywieszone, a nie ma co li­
czyć, że budowlani oddadzą wię­
cej mieszkań. Może za rok, może 
za dwa lata. Taki term in jest bar 
d zitj prawdopodobny. Spróbujcie 
może państwo dać ogłoszenie. Ty  
lu ludzi chce się zamienić. Przede 
w szystkim  małżeństwa pa rozwo­
dzie.

Zdziwili się tej wypowiedzi. 
Mieli towar nie byle jakii — dwa 
mieszkania. I n ikt się tym nie za 
chwycał, nie dziękował, tylko ka­
zał czekać. To im nie odpowiada­
ło. Dl ntego zdecydowali się na 
ogłoszenie.

Nie spodziewali się ai  tylu o- 
fert, a było ich ponad dwadzie­
ścia. Potencjalni partnerzy dzwo 
nili z różnych rejonów miasta. Za 
częll przebierać w zgłoszeniach m 
ozym w ulęgałkach. Odrzucali te, 
w których była mowa o piecach, 
bądź mieszkaniu na parterze. 
Zwracali także uwagę na adres. 
Nie chcieli mieszkać w centrum 
miasta, przy gwarnej ulicy, choć 
jedna z ofert była kusząca. Miesz 
kanie o powierzchni ponad stu 
metrów kwadratowych z możliwo 
ścią otwarcia budki z kwiatami 
lub butiku. Nie myśleli o czymś 
takim.

Po paru  rozmowach z osobami
chętnymi do zamiany musieli skrę 
slić znów kilka adresów. W chwi 
li dawania ogłoszenia ustalili, że 
obie strony rozliczają się ze spól 
dzielnią, Żadnych dopłat. Ani oni 
komuś, ani ktoś im, Przecież obie 
strony chcą zamienić się z włas­
nej woli i wiedzą, na oó się go­
dzą.

Zaczęły się wędrówki do cu­
dzych mieszkań. Najczęściej były 
one własnością byłych małżeństw, 
które choiały się rozstać.

W co drugim takim domu zam 
ki tkwiły w drzwiach do poko­
jów. Drzwi prowadzące do poko­
ju wyróżniają się vtym, że jest w 
nich szyba. Czasem zastępowała 
ją dykta, w inym przypadku koc. 
Bywało i tak, że w ramie tkwiła 
część szkła Smutne drzwi ponu­
rych domów Wśród nienawiści, 
którą wręcz czuli wchodząc do nie 
których z mieszkań, kręciły się

dzieci. Najczęściej kilkuletnie. 
Przedszkolaki, albo pierwszokla­
siści. Przyglądały się natarczywie 
Michałowi i Ani, jakby to oni by 
li sprawcami rozdzielenia się ro ­
dziców. Anka z każdego z tych 
domów wychodziła z bardzo nie­
szczęśliwą miną, bo z taką biedą, 
tak na dobrą sprawę stykała się 
pierwszy raz w życiu.

Jedną z rozmówczyń Michała, 
podczas jego telefonicznego dyżu­
ru byia starsza pand. Proponowa­
ła zamianę M-5. Chciała „rozdzie­
lić się z synem”. Później zadzwo 
nił sam syn i powtórzył ofertę 
Poszli więc obejrzeć to mieszka­
nie.

Od razu przypadło im do gustu 
Może dlatego, że było świeże, a ci 
ludzie mieszkali w nim zaledwie 
dwa lata. Nie bez znaczenia była 
jego powierzchnia, ponad 60 m et­
rów kwadratowych. Rozkład po­
koi nie był rewelacyjny, ale w 
miarę przyzwoity. Bezsporną żale

tę stanowiła kuchnia. Duża kuch­
nia, a Anka o takiej zawsze m a­
rzyła. Miał w niej stanąć duży 
stół z normalnymi krzesłami. Je ­
dliby przy nim wszystkie posił­
ki, siedzieli i gadali. Oboje lubią 
atmosferę „starych” babcinych 
kuchni, w których bardzo często 
pachniało świeżo upieczonym cia­
stem. Poza tym stanowiły one cen 
trum  domowego życia towarzy­
skiego.

Ostrożnie wyrazili swoje zatrute 
resowanie dalszymi rozmowami i 
ewentualną rewizytą państwa I. 
Doszło do niej w kilka dni póź­
niej. Ich mieszkania także się po 
dobaly.. Zaczęły się pertraktacje. 
Starsza pani I., którą zainicjowała 
pierwsze spotkanie, powiedziała, 
że wszystko jest piękne, ale syn 
jest żonaty, wnuk ma dwa lata, a 
drugie dziecko urodzi się za parę 
miesięcy. Więc nie godzi się, by z 
dwóch pokoi syn szedł na jeden.

Młodszy pan I. nie odezwał się 
Jednym słowem.

Anka od początku dziwiła się 
rodzinie I. Babcia z dziadkiem, 
ich syn z żoną 1 maluchem — żyć 
nie umierać. Trzypokolemiowa ro ­
dzina jak Bóg przykazał. Okaza­
ło się jednak, że jedni za bardzo 
ingerują w życie drugich. I stąd 
ta decyzja. Początkowo młodzi 
upierali się, że poradzą sobie we 
czwórkę w jednym pokoju, ale 
po jakimś czasie zaczęli kręcić no 
sem, że będzie im za ciasno. Mi­
chał zaproponował więc kompro­
mis. Zrobią potrójną zamianę. Je 
go mieszkanie znów stanie się 
przedmiotem ogłoszenia, by żarnie 
nić je na M-3 dla młodszych I., 
bo starsi upodobali sobie kaw aler 
kę Anki.

Czas powoli płynął. Zbliżały się 
wakacje. Wyjechali na nie naj­
pierw I., potem Michał z Anką. 
Po powrocie zaczęli znowu rozma 
wiać. Ustalili, że zamianę zrobią 
jednak we własnym gronie. Praw 
dopodobnie babcia I. za bardzo do 
kuczała synowej.

Zgłosili sdę do spółdzielni. Tam 
dowiedzieli się, że ich wzajemną 
decyzję o zamianie musi zatw ier­
dzić zarząd spółdzielni.

Nie zrobi jednak tego do chwi­
li, w której Aruka i Michał nie 
przedstawią aktu ślubu. Nie pozo 
stało im nic innego, jak czekać na 
ten wymarzony dzień z podwójną 
niecierpliwością. Umówili się na 
spotkanie w spółdzielni trzy dni 
po ślubie.

Kiedy zmierzali do "budynku 
ZSM przy ul. Morelowej Anka 
powiedziała do swego męża:

— To wszystko jest za piękne, 
żeby było prawdziwe.

W odpowiedzi padło pytanie:
— Czy ty  zawsze musisz wszy­

stko widzieć w czarnych bar­
wach?

W spółdzielni mieli na nich cze­
kać panowie I.: starszy i młodszy.

Zamiast nich z fotela podniosła 
się babcia. Ankę ooś tknęło.

Wywód pani I. był mniej wię­
cej taki, że życzy im wszystkiego 
najlepszego na nowej drodze ży­
cia, ale zamianą mieszkań nie 
jest w tej chwili zainteresowana.

Gra zaczynała się od początku. 
Tym razem ich wybór padł na 
mieszkanie o podobnej powierzch 
ni, choć znacznie starsze i poło­
żone w zupełnie innej stronie mia 
sta. Zajmowała je pani w śred­
nim wieku dość poważnie chora 
wraz z dorosłym synem. W yraź­
nie choieli się rozstać.

Kiedy Anka zabierała pismo w 
tej sprawie skierowane do Wy­
działu Spraw Lokalowych, ponie­
waż pani W. miała mieszkanie 
kwaterunkowe by osobiście od­
nieść do Urzędu Miejskiego, usly 
szała nieśmiałe pytanie:

— A może zdecydujecie ^ię pań 
stwo na pokrycie mojego wkładu  
mieszkaniowego do spółdzielni?

Jest m i bardzo ciężko, mam  nie­
wielką rentę. Przecież przepro­
wadzka pochłonie niemało grosza. 
Może potem, w ratach, jakoś 
zwróciłabym państwu tę kwotę...

Młoda pani K, znieruchomiała, 
ale po chwili już opanowana 
'stwierdziła:

— Proszę pani, od początku sta 
wialiśmy sprawę jasno. Każda ze 
stron rozlicza się ze spółdzielnią i 
to jest chyba rozwiązanie jak naj 
bardziej fair. Poza tym , m y z mę 
żem nie zarabiamy aż tyle, by ko 
m ui robić prezent z 30 tysięcy 
złotych. (Tyle mniej więcej wyno 
sił wkład na jedno z ich miesz­
kań — przypisek mój, et). Proszę 
pamiętać także o tym  — mówiła 
już całkiem zrezygnowana, bo wie 
działa, że w tym momencie zacz­
ną od nowa szukać kolejnych o- 
fert — iż w  tym  mieszkaniu po­
trzebny jest generalny remont i 
wymiana wielu  urządzeń. To po­
chłonie wcale niemałe pieniądze. 
Tymczasem  pani — jeśli ta zamia 
na dojdzie do sku tku  przeprowa­
dzi się do mieszkania tuż po re­
moncie. Gdyby jednak powróciła 
pani do pierwszej wersji naszej 
umowy, proszę się z nami skon. 
taktować telefonicznie. Do widze­
nia.

Niedługo potem historia pow­
tórzyła się jota w jotę, choć p art­
nerzy byli już zupełnie inni. Z re­
zygnowali więc z kolejnej oferty 
ł pertraktow ali jedynie z panią 
A.

Była po rozwodzie i m iała tro ­
je  dzieci. Opiekę nad jednym z 
nich sąd przyznał panu A., ale po 
nieważ chwilowo był nieobecny, 
całą tró jką zajmowała się matka. 
Mieszkanie było dość poważnie 
zniszczone, ale to nie odstrasza­
ło K.

Pani A. była zachwycona kawa 
1 erkami i chdała dokonać tej za­
miany jak najszybciej. W tygod­
niu poprzedzającym święta Boże­
go Narodzenia stawiła się wraz z 
małżonkiem w spółdzielni, by od­
dać wymagane dokumenty. Nato­
miast Ania i Michał złożyli poda­
nie z prośbą o wycofanie pisma 
dotyczącego zamiany z państwem 
I. i rozpatrzenie sprawy między 
nimi, a byłym małżeństwem A. 
Zarząd spółdzielni miał się ze­
brać na początku nowego roku.

Któregoś popołudnia pomiędzy 
Bożym Narodzeniem a Nowym 
Rakiem Anka sąrna wracała do 
domu. Kiedy wysiadła z windy 
zauważyła przy oknie starszego 
pana, lecz nie przyglądając mu 
się, podeszła do drzwi i wyciąg­
nęła klucze. Wówczas podszedł do 
niej i zapytał:

— Poznaje mnie pani?
Przyjrzała mu się dokładni*. To

był starszy pan I.
— Proszę, niech pan wejdzie do 

środka.

— Chciałem się ty lko  dowie­
dzieć, czy ta zamiana jest jeszcze 
aktualna, bo ja nie mam się gdzie 
podziać w moim domu. Ani w  
kuchni, ani w  pokoju. Jestem  sta 
ry, potrzebuję spokoju i ciszy. 
Więc gdybyście się państwo zde­
cydowali jeszcze na tę zamianę, 
to m y jesteśm y chętni.

— A jaką m am y gwarancję, że 
pańska żona po raz drugi nie w y ­
stawi nas do wiatru? Przecież po­
przednio też obiecywaliście pań­
stwo i nic z tego nie wyszło.

— Przyprowadzę ją pani i ona 
sama to powie.

Następnego dnia w mieszkaniu 
Anki pojawili się oboje starsi pań 
stwo I. Rozmowę zaczął, podobnie 
jak wczoraj, I.:

— No, powiedz matka, co miałaś 
powiedzieć...

— Zgadzamy się na tę zamianę, 
bo mój tak chce. Ja uważam, że 
coś jest tu  nie w porządku, by 
syn z żoną i dwojgiem  dzieci szedł 
na jeden pokój — dodaje po chwi­
li pani I.

Anka nie wytrzymała:

— Proszę pani, zupełnie nie ro­
zum iem  pani pretensji. Przecież 
to państwo przychodzicie do nas 
prosić o zamianę. My mamy klien  
tów na nasze mieszkanie i za ty ­
dzień możemy być pod zupełnie in 
nym  adresem, więc po co te za­
strzeżenia. Nie ja chodziłam do 
państwa, ale pani mąż przyszedł 
do nas.

— Co ty  mówisz matka. Miesz­
kanie jest niby nasze, ale tak na­
prawdę, to nie m am y w  nim  wła­
snego kąta.

Koniec końców stanęło jednak 
na tym, że będą sdę zamieniać. W 
drzwiach .minęli się i  panią A., 
która przyszła ustalić szczegóły 
przeprowadzki.

Tę trudną rozmowę zaczęła An­
ka.

— Przykro mi, ale właśnie w y ­
chodzili od nas ludzie, z którym i 
najpierw próbowaliśmy zamienić 
mieszkania. Przyszli nas prosić, 
abp ta wymiana doszła jednak do 
skutku. Proszę nam wybaczyć i 
zrozumieć. Tamto mieszkanie jest 
większe o dziesięć metrów kw a­
dratowych  i o 10 lat młodsze.

Pani A. dzielni* panowała nad 
sobą.

— Cóż, skoro tamto mieszkanie 
bardziej państwa urządza, to nie 
m am y o czym  mówić. Szkoda.

— Proszę się nie martwić. Być 
może zdarzy się jeszcze tak, że 
przyjdziem y do pani z  kw iatami 
w zębach, prosić, by ta zamiana 
doszła jednak do sku tku  — doda 
ią po chwili z uśmiechem Ania.

Młodzi małżonkowie kolejny raz 
poszli do spółdzielni, by po raz 
drugi anulować wcześniej złożone 
podanie, mówiące o zamianie z 
państwem A. Pani, która prowa­
dziła zamianę, zaczęła dziwnie im 
się przyglądać.

W dniu, kiedy zarząd spółdziel­
ni miał rozpatrzeć sprawę zamia­
ny mieszkań między rodzinami I. 
i K. starsi państwo I. chcieli zmie 
rzyć, czy zmieszczą im się meble 
w mieszkaniu Michała. Podczas 
tej wizyty pani I. rozpłakała się 
i powiedziała:

— Nie mogę mieć syna na su­
mieniu. Nie dam go na poniewier- 
kę.

Anki przy tym nie było. Gdy 
Michał wszystko jej opowiedział, 
po raz pierwszy w życiu miała 
atak wątroby.

Zgodnie z tym, oo Anka wcześ­
niej powiedziała, zgłosili się do 
pani A. Przystała na ich powtór­
ną propozycję i wspólnie stawili 
się w spółdzielni. Otrzymali zgo­
dę zarządu i nadszedł wielki 
dzień przeprowadzki. Kiedy po­
magający im w tym dziele kole­
dzy zgodnie zawołali:

— Zwariowaliście. Takie dwa\ 
ładne mieszkania zamienić na ta­
ką ruinę?

Tak jakby ich nie słyszeli. Byli 
razem i we wspólnym mieszka­
niu.

Gzac remontu nadszedł później.
EWA TWOROWSKA- 

CHWALIBÓG
P.S . Na ty c z e n ia  b o h a te ró w  re p o r ­

ta żu  ich  im io n a  1 in ic ja ły  zo sta ły  
zm ien ione .

Zamiana

Z notatnika oficera śledczego MO

Zawodową 
i amatorzy

Włamania do samochodów i kradzieże różnych przed­
miotów tam się znajdujących, łącznic z odkręcaniem kół, 
stały się już od dobrych kilku łat wyspecjalizowaną dzie­
dziną przestępczości. Wprawdzie nic z taką tradycją, jak 
np. doliniarstwo, pajęczarstwo czy szopenfcld, rulon, lip­
ko i farmazon, ale zasięgiem i rozmiarami szkód równają 
się  niekiedy ze społeczną dokuczliwością innych prze­
stępstw przeciwko mifeniu.

Wykrycie sprawców włamań samochodowych I odzyska­
nie łupów jest zadaniem bardzo trudnym  z operacyjnego 
punktu widzenia. W dużych i średnich miastach samocho­
dy parkują przeważnie na ulicach i wokół osiedli; strze­
żonych parkingów jest co kot napłakał, a zatem w odpo­
wiedniej porze doby wystarczy podejść do takiego samo­
chodu, zabawić przy nim kilka minut i odejść z łupem 
wartości od kilkuset złotych do kilkudziesięciu tysięcy a 
nawet i więcej.

Wykrywalność tego rodzaju przestępstw jest dość duża, 
chociaż — jak zaznaczono — pojmanie sprawców nic na­
leży do łatwych. Dzielą się oni na zawodowców i am ato­
rów. Profesjonaliści operują w zorganizowanych grupach, 
i  zawczasu rozdzielonymi zadaniami. Jeden np. obserwuje 
otoczenie, drugi manipuluje przy oknach lub zamkach, 
a trzeci — z łupem w worku, jak najszybciej opuszcza 
miejsce przestępstwa. Oczywiście bywają grupy większe, 
które w ciągu jednej nocy, na jednym osiedlowym par­
kingu, potrafią ogołocić do dziesięciu samochodów!

Amatorstwo w te j dziedzinie przestępczości polega na 
tym, że człowiekowi poza wszelkim podejrzeniem po­
trzebne jest np. koło do „malucha”, którego nabycie legal­
ną drogą jest praktycznie niewykonalne, przynajm niej w 
wyobrażalnym okresie kilku miesięcy. W desperacji decy­
duje się więc na przestępstwo czyli odkręcenie koła z sa­
mochodu sąsiada, bądź zleca wykonanie tej czynności ko­
muś zaufanemu lub zależnemu. Takie przypadki znane są 
milicji.

Sprawcy włamań do samochodów wpadają przeważnie 
na gorącym uczynku, albowiem wielkie parkingi osiedlo­
we bywają pod obserwacją milicji; rzadziej sami właści­
ciele samochodów organizują coś w rodzaju samoobrony 
1 nocami patrolują na zmianę miejsca postojów.

U schyłku lata roku bieżącego został zatrzymany nocą, 
przy ul. Konicza w Zielonej Górze, pewien młody męż­
czyzna podczas próby wyważenia szyby w taksówce. Po­
dejrzanego ujął sam właściciel taksówki a pomocy udzie­
lili mu koledzy po fachu. Wezwany patrol MO odwiózł 
pojmanego radiowozem do rejonowego urzędu w celu wy­
jaśnienia sprawy.

Sprawa rychło wyjaśniła się nad podziw gładko. Otói 
zatrzym any na gorącym uczynku włam ania do taksówki, 
m iał piękne... alibi. Wynikało zeń, że w te j 'właśnie go­
dzinie, ba, w te j właśnie minucie znajdował się w pracy, 
na trzeciej zmianie. Alibi to stanowiła odbita prawidłowo 
kontrolna karta  obecności.

Okazało się też, iż Adam J. (imię i Inicjał fikcyjne) ka­
rany był w przeszłości za włam ania do samochodów. Na 
wniosek Rejonowego Urzędu Spraw Wewnętrznych, pro­
kurator aresztował podejrzanego.

Adam J. miał b rata i przyjaciela. Wszyscy trzej praco­
wali w uspołecznionych przedsiębiorstwach, ale — jak 
głosił postawiony im zarzut — dorabiali sobie włamania­
mi do samochodów. Zarzut ten podparły bardzo mocno 
wyniki przeszukania w mieszkaniu jednego z podejrza­
nych. Znaleziono tam  mianowicie różne przedmioty, po­
chodzące z kradzieży w samochodach. Przedmioty te, po­
śród innych podobnych, poszkodowani rozpoznali jako 
swoje, skradzione z samochodów w różnych miesiącach 
bieżącego roku.

Odzyskano, niestety, niewielką część łupów. Podejrzani 
nie przyznawali się, nawiasem mówiąc, do stawianych im 
zarzutów. Zmieniali składane wyjaśnienia, przyczem głów­
ną linią obrony była okoliczność, iż wówczas gdy popeł­
niane było takie czy inne przestępstwo włamania do sa­
mochodu, oni byli właśnie w pracy, o czym świadczyć 
miała potwierdzona karta  kontroli obecności. Wszakże wy­
szło na jaw, że zakład można było niepostrzeżenie opuś­
cić na dwie, trzy godziny, zrobić swoje, pnezem wrócić, 
nie wzbudzając podejrzeń nieobecnością.

Z materiałów śledztwa wynika, żc bracia J. oraz ich 
kolega działali w rozmaitych układach personalnych: we 
trójkę, we dwójkę oraz pojedynczo. W’ sumie podejrzani 
są o dokonanie włamań do ponad dwudziestu różnych po­
jazdów, także zagranicznych.

Co brali? 'Z taksówek przede wszystkim pieniądze. Kwo­
ty były różne — od kilkuset złotych do 3 tys. zł. W' jed­
nym przypadku kierowca taksówki miał w sekretnym 
schowku podobno 300 tys. zł na jakiś zakup, ale włamy­
wacze schowek przeoczyli.

Z samochodów zagranicznych, m. in. TIR-ów, wyciągali 
pozostawione tam różne sumy w walutach obcych, prze­
ważnie zresztą niewielkie, kasety magnetofonowe, odzież, 
artykuły żywnościowe, narzędzia, części zamienne do sa- 
moohodów itp.

Adam J., jak już zaznaczono, został aresztowany. Jego 
brat oraz kolega odpowiadać będą z wolnej stopy. Sprawę 
tę przygotowali proccsowo, pod nadzorem prokuratora, 
dzielnicowi MO. Czy zarzuty nie sięgają za daleko, oceni 
sąd.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

N A
K O f t l C t
□ E Z ¥ K A
O zapożyczeniach 

niemieckich

Zapożyczenia niemieckie 
(germanizmy) są to wyrazy, 
.wiązki wyrazowe i kon­
trakcje składniowe przeję 
e z języka niemieckiego lub 

:ia nim wzorowane. Pocho­
dzenie takich wyrazów i 
konstrukcji nie przesądza o 
ch poprawności lub niepo- 
'rawności.

Wśród germaniamów lek- 
ykalnych jedne wyrazy po 

.hodzenia niemieckiego (han 
del, hebel, gwint, gzyms,

szlafrok) lub stanowiące 
przykłady złożonych w yra­
zów niemieckich (tzw. rcpli 
ki, kalki), np. światopogląd, 
światłoczuły, są objęte nor­
mą współczesnej polszczyz­
ny, inne, jak np. wyrażenia 
i zwroty dosłownie przetłu­
maczone z języka niemiec­
kiego, rażą polskie poczucie 
językowe, są niepoprawne. 
Do nich należą m. in.: Być 
w posiadaniu — niem. im 
Besitze sein (zamiast: mieć, 
posiadać); Od wypadku do

wypadku  lub od przypadku  
do przypadku  — niem. von 
Fali zu Fali (zamiast: od 
czasu do czasu, przygodnie); 
Tu leży pies pogrzebany — 
niem da liegt der Hund be- 
graben (zamiast: w tym  jest 
sedno sprawy).

Dwa ostatnie przykłady są 
idiomatyzmami niemiecki­
mi. Ich dosłowne tłumacze­
nie na język polski powodu 
je — jak widzimy — pot­
knięcia stylistyczne lub ra ­

żące błędy językowe. Aby 
uniknąć błędów, należy je 
tłumaczyć bądź umownie, a 
nie dosłownie, bądź używa­
jąc związków frazeologicz. 
nych polskich o podobnym 
znaczeniu.

Do niepoprawnych germa- 
tuzmów składniowych zali­
czamy m. in. następujące: 
Szukać za czymś — niem. 
nach etwas suchen (zamiast: 
szukać czegoś); Rozumieć 
pod czym  — niem. unter et­

was uerstehen (zamiast: ro­
zumieć przez coś). Niepo­
prawne są ponadto konstruk 
cje zdań, w których wystę­
puje bez potrzeby strona 
bierna, np.: Urzędnikom zo 
stało polecone, by... (za­
miast: Urzędnikom poleco­
no, by...); Palić jest zabro­
nione (zamiast: Zabrania się 
palić. Nie wolno palić. Nie 
palić), jak i zbyt częste u- 
żywanie zaimków dzierżaw­
czych pod wpływem kon­
strukcji właściwych języko

wi niemieckiemu, np. Wy­
borcy oddali swoje glosy 
(zamiast: Wyborcy oddali 
glosy).

Omówione i przytoczone 
w ostatnich dwóch odcin­
kach przykłady zapożyczeń 
rosyjskich i niemieckich do 
wodnie przekonują, że nale 
ży unikać kalkowania ob­
cych wyrazów, związków 
frazeologicznych i struktur 
składniowych, niezgodnego 
z polską tradycją językową.

J .  B .
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C o c k t a i l  f i l m o w y  i
P a  ra z  s ie d e m n a s ty  n a k rę c o n o  Już f ilm  o T a rz a n ie ,  k ró lu  j: 

m ałp . K o le jn y  f ilm  o le śn y m  c z ło w iek u  z ro b ił b ry ty j s k i  
ż y se r  H u g h  H u d so n  — a le  c a łk ie m  in a c z e j od  p o p rz e d n ic h . S ie - I  

d e m n a s ty  T a rz a n  n ie  Jest Już p ry m ity w e m  in te le k tu a ln y m  
w s p a n ia ły c h  m u s k u ła c h , lecz  w ra ż liw y m  szk o c k im  a r y s to k r a tą ,  
h ra b ią  G e y s to k e . A k c ja  f ilm u  ro z g ry w a  się  po  częśc i w  m a lo w - | 
n ic z y m  , s zk o c k im  z am czy sk u , po  c zę śc i w  d żu n g li. C h ło p iec  t r a - l  
f ia  do  d ż u n g li z ro d z icam i, k tó rz y  g in ą  w  n ie szczęś liw y m  w y-E  
p a d k u . M ałego  p rz y g a rn ia  s ta d o  m a łp : w z ra s ta  w śró d  n ic h , po ­
z n a je  ich  z w y cza je , u czu c ia  i sp o só b  w y ra ż a n ia .  G d y  d o ra s ta ,  zo­
s ta j e  p rzy w ó d cą . S c en y  w  d ż u n g li n a le żą  do  n a jp ię k n ie js z y c h  i 
n a jb a rd z ie j  „ lu d z k ic h ” w  film ie . T a k a  Jes t z re sz tą  w y m o w a  f i l ­
m u : ś w ia t  z w ie rz ą t Jes t o w ie le  a u te n ty c z n ie js z y , b a rd z ie j  s p o n ­
ta n ic z n y , u czc iw y , w o ln y  o d  fa łszu  i  h ip o k ry z ji .  G d y  e u ro p e j ­
scy  b a d ac z e  o d n a jd u ją  w  d ż u n g li T a rz a n a  i z a b ie r a ją  go d o  E u ­
ro p y , u czy  się  on  szy b k o  ję z y k ó w  o d z y s k u je  sw o je  ro d o w e  n az ­
w isk o  i p o z y c ję , a le  n ie  m oże  się  po g o d z ić  z n o w y m  o to cze ­
n iem . N ie  m oże  so b ie  zn a leź ć  m ie js c a  w  ty m  z im n y m , z a ro z u ­
m ia ły m  św lec ie , w  k tó ry m  d z ik ie  z w ie rzę ta  — Jego  d o ty c h c za s o ­
w i to w a rz y sz e  — s ta n o w ią  Jed y n ie  k u r io z u m  do  o g lą d a n ia  w  
o g ro d z ie  z o o lo g iczn y m  lu b , po  w y p c h a n iu  w  m u z e u m . F ilm  n ie  
m a h a p p y  e n d u : zn ie ch ę c o n y  i  ro z c z a ro w a n y  T a rz a n  w ra c a  do  
ży c ia  w  d ż u n g li.

J j» ilm y  z B o lk ie m  1 L o lk ie m  s p rz e d a je m y  do  p o n a d  90 k ra jó w  
*■ O d 1963 r. k ie d y  p o w sta ł p ie rw szy  f ilm  „ K u sz a ”  z re a lizo w a ­
n y  p rz e z  tw ó rc ę  s e r ia lu ,  n ie ż y ją c e g o  Już  W ła d y sła w a  N e h re b e c ­
k ie g o , w  b ie ls k im  S tu d io  F ilm ó w  R y su n k o w y c h  n a k rę c o n o  ok . 
IM o d c in k ó w  i  J ed e n  a n im o w a n y  f ilm  p e łn o m e tra ż o w y  „W ielk a  
p o d ró ż  B o lka  i L o lk a ” . D ziec i p o lu b iły  sw y ch  b o h a te ró w , o n e  
też  d y k to w a ły  tw ó rc o m  sw o je  u p o d o b a n ia  I ż y czen ia , w z b o g a -  |  
c a ją e  f ilm o w e  p rz y g o d y  ch ło p có w  w ła sn y m i p ro p o z y c ja m i. Na 
p ro ś b ę  d z ie w c z y n e k  B o lek  i L o lek  o trz y m a li  to w a rz y sz k ę  
b a w  — p ie g o w a tą  T olę.

°<* c za su  p ie rw sze g o  f ilm u  B o lek  i L o lek  m a ją .. .  d w ad zie śc ia  
Jed en  la t  k a r ie r y  f ilm o w e j. S ta l i  s ię  k o n k u re n te m  s ły n n y c h  fil— i 
m ów  D is n e y la n d u , m .In . o m v s7 ce  M ick v  M ouse  i o k a cz o rz e  D o -J  
n a ld z le .

O s ta tn i  s e r ia l  to  p rz y g o d y  d w ó ch  u rw ip o łc ió w  na  ig rz y sk ac h  
o lim p ijs k ic h , k tó re  z je d n a ły  im  p rz y ja c ió ł  na  w s z y s tk ic h  k o n ­
ty n e n ta c h .

p r a n c u s k l  a k to r  G e ra rd  D e p a rd ie u  („ D a n to n ” ) n a  p o c z ą tk u  
p rz y sz łe g o ' ro k u  w y s tą p i po  ra z  p ie rw szy  w  k o m e d ii m u ­

z y cz n e j. K o m ed ia  „ L ily  P a s s io n ”  — ta k i  b o w iem  n o s ić  będzie  
tytvrt zo sta ła  n a p isa n a  p rz e z  p o p u la rn ą  f r a n c u s k a  p io s e n k a rk ę  
B a rb a rę  (b ęd z ie  o n a  z a ra z e m  o d tw ó rc z y n ią  g łó w n e j ro li k o b ie ­
cej).

N a jp ie rw  (w s ty cz n iu )  s p e k ta k l  — re ż y s e ro w a n y  p rzez  R ogera  
P la n c h o n a  — z o s ta n ie  z a p re z e n to w a n y  w L y o n ie*  zaś od  lu te g o  
b ęd zie  w y s ta w ia n y  w  P a ry ż u .

nakrSSfnlf  — o s ta tn ie g o  f ilm u  R o m an a  P o -
la n sk ieg o  — m in ę ło  S la t.  27 l is to p a d a  z aczy n a  on  z d jęc ia  na 

p la m ę  film u  „ P ir a c i” . A u to re m  s c e n a r iu s z a  je s t  s am  re ż y s e r  i 
w y rt* M a y e rCh‘ P ro d u c e n te ra  ~  T s ,rak  B en  A m a r  i  M etro  G o ld -

A k c ja  teg o  s u p e r f i lm u  p rzy g o d o w eg o  ro z g ry w a  sie  w  X V II wio 
k o  n a  m o rz a c h  p o łu d n io w y c h , a w  ro la c h  z ło czy ń có w  i ich  o f ia r  
w y s tę p u ją  m in .  s n a n y  k o m ik  a m e ry k a ń s k i  W a lte r  M a tth a u  
m ło d z i a k to rz y  C h r is to p h e r  C am p io n  i C h a r lo t te  L ew is.

P o la ń s k i od  l§74 r. ( „ C h in a to w n ” ) 1 o p u szc z en ia  U SA  n ie  
k rę c i ł  f ilm u  a m e ry k a ń sk ie g o . K o n iec  z d ję ć  za pó ł ro k u  na 
n e la c h ,  a w k ró tc e  p o te m  p re m ie ra ,  a le  c zy  i  u  n as?

Tysiące widzów oklaskiwało pokaz 
wej) i jego rodaka Yincenta Purkarta.

mtni-ping-poDga w wykonaniu słynnego francuskiego zawodnika Jacque» S e e re tin a  (z p ra -  
C A F — R e y s to n e

k R z r z o u k / i
Znaczenie wyrazów poziomo; 1. Noś i przy pogodzie, 5. Rze­

ka w Polsce, #. Stolica i port Maroka, ». Centralny punkt 
w mieście, 10. Muza poezji miłosnej, 12. Ma skrzydła a nie 
truwa, 14. Oprzęd jedwabnika, 17. Obiektywna rzeczywistość, 
przyroda, 18. Na szczycie wulkanu, 20. Posiadłość portugal­
ska na terytorium ChRL, 23. Widowisko estradowe złożone z 
piosenek, tańców, skeczów, 26. Czeski samochód, 27. Egipski 
mąż stanu — zamordowany, 28. Rzeka w Szwajcarii i Francji, 
29. Część kniei, w której zalega zwierzyna, 30. Fotel z balda­
chimem noszony przez tragarzy.

Pionowo: 1. Przenośna ścianka o ruchomych skrzydłach, 
Ł Dziecięce uzdrowisko w górach, 2. Pies rasy myśliwskiej, 
4. Cukierek na patyku, 5. Orzeczenie sądowe, 6 Miasto w woj. 
.rzeszowskim nad Sanem. 7 Lasso, 11 Zgiełk, wrzawa, 13. Zes­
pół cyrkowy, 15. Rzeka w Polsce i Czechosłowacji, prawy do­
pływ Wagu, 16. Pozycja ciała, 19. Reprezentacyjna okrągła 
sala typowa dla pałaców baroku, 20. Na Chleb, 21. Uczeń 
wojskowy. 22. Urywek księgi, poematu, 23. Rzemieślnik, 24. 
Tymczasowy budynek. 25 Członek rady narodowej.

Rozwiązanie należy nadesłać w ciągu 10 dni pod adresem 
redakcji „Gazeta Lubuska” Zielona Góra, al. Niepodległoś­
ci 25, z zaznaczeniem na kartce pocztowej „Rozrywki umy­
słowe z nr 280”. Za prawidłowe rozwiązanie zostaną rozlo­
sowane 3 bony PKO po 250 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 262 
Poziomo: Barak, Bilion, Rozeta, Drozd, Matura, Aplity, Że­

ton. Szarak. Narwal. Oberek, Rybałt, Argon, Wakans, Orbis, 
Kubryk, Zakwas. Tarka. Miśnia, Tartan, Arkan.

Pionowo: Bandaż, Raport, Kardan, Gitara, Minuta, Azalia, 
Statyw, Stopa, Raróg, Kokon, Narew, Rybak, Lotos, Anubis, 
Obrona, Ankara. Abakan, Oktawa, Bartek, Szatan.

Bony wylosowali:
Dariusz Grzrgrzółka, Gończyce 
Jan Jaroniewski, Gorzów, ul. Armii Krajowej 
Eugeniusz Olbryś, Grabik 40 
Nagrody prześlemy pocztą.
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SZEKSPIR I ANATOMIA 
Szekspiroąnawców od dawna intrygował 

problem: skąd u autora „Hamleta wzięła się 
idea otrucia króla duńskiego przez wprowa­
dzenie trucizny do ucha? Przedtem bow-iem
0 takiej metodzie w literaturze nie wspomi­
nano. Dwaj lekarze brytyjscy Oatland i Eden 
twierdzą: Szekspir interesował sie anatomią
1 znal najnowsze badania w tej dziedzinie. 
Premiera Hamleta odbyła sie w 1601 roku, 
zaś w 1563 r. ukazała się praca anatoma wio 
skiego Bartolomeo Eustacbi’ego. który opisał 
wąski kanał, łączący ucho środkowe z jamą 
nosowo-gardzielową, tzw. trąbkę Eustachiusza. 
Lekarze twierdzą, że Szekspir wykorzystał te 
informacje, kiedy opisywał scene zabójstwa oj 
ca Hamleta.

NAJWAŻNIEJSZA — NAZWA 
Do jakich sposobów uciekają się fabrykanci 

japońscy, by zwiększyć popyt na swoje towa­
ry? Niedawno . ojcowie” jednego t  małych 
miast zwrócili się z prośbą o zmianę jego na­
zwy na... Szkocję. Chodzi o to. że w miaste­
czku znajduje się duży zakład produkujący 
napoje alkoholowe. Jeśli ta niezwykła prośba 
będzie uwzględniona, na etykietach whisky, 
wytwarzanej w tym zakładzie, będzie można 
umieścić napis: „Wyprodukowano w Szkocji”.

z a w ó d  „Śm ie s z k a ”
Francuzka Julie Ait ma niezwykły zawód 

— pracuje jako „śmieszka” Podczas jednego 
x przedstawień cyrkowych. Julie' tak zaczęła 
śmiać sie po jednym x numerów, iż „zaraziła” 
swym śmiechem nie tylko publiczność, ale 
również samego clowna. Po przedstawieniu 
podszedł do niej i zaproponował udział w je­
go numerze.

Dziś „śmieszka” Ait cieszy się wielką po­
pularnością we Francji. Zapraszają ją do u- 
dzialu w spektaklach teatralnych i telewizyj­
nych, do nakręcania zdjęć w filmach .Śmiać 
się zawodowo, nie jest bynajmniej łatwą spra 
wa — mówi Julie. Potrzebne są do tego dłu­
gie, codzienne treningi. Mój osobisty rekord 
22 minuty nieustannego śmiechu”.

ROZTOPIONO LODOWIEC 
Lodowiec w Górach Skalistych na granicy 

kanadyjskich stanów Alberta i Kolumbia Bry 
tyjska od dawna przyciąga uwagę naukow­
ców. Chodzi o to. że lodowiec-zaczai szybko 
topnieć. Od drugiej połowy minionego stule­
cia zmniejszył sic on o 1/3. Prowadzone przy 
zastosowaniu najnowszych metod badania wy 
kazały, że topnienie jest nie tylko następstwem 
zmian klimatycznych, lecz przede wszystkim 
sąsiedztwa dużych ośrodków przemysłowych.

Naukowcy obliczyli, że najbardziej inten­
sywne topnienie rozpoczęło się na początku 
obecnego stulecia, czyli od czasu kiedy za­
kłady przemysłowe zaczęły mocno zanieczysz­
czać atmosferę swoimi odpadami.

DZIESIĄTY RAZ — BLIŹNIAKI 
42-letnia mieszkanka Brazylii Maria Gim- 

zales Moreira po raz dziesiąty urodziła bliź­
niaki. Na uwagę zasługuje fakt. że Maria jest 
również jednym z bliźniąt. Jej matka w swym 
życiu również dziesięciokrotnie rodziła dwo- 
jaczki.

„ZŁODZIEJE, BĄDŹCIE OSTROŻNI!”
Taki był mniej więcej sens ostrzeżenia na­

lanego w radiu przez policję hrabstwa Norfolk 
(W. Brytania). Chodzi o to ie poprzedniego 
dnia z kolekcji niejakiego Steyena Vinee'a 
zniknęło kilka antyków, w których ukryte by 
ly ampułki z bakteriami chorobotwórczymi.

Na taki środek ostrożności Vince zdecydo 
wat się po poprzedniej kradzieży. Liczy na to. 
że grabieżców będzie można rozpoznać na pod 
stawie symptomów choroby, kiedy zwrócą się 
oni do lekarza. O tym ie w następstwie ta ­
kich przedsięwzięć może wybuchnąć epide­
mia „zapobiegliwy” kolekcjoner, rzecz jasna, 
nie pomyślał. Ważne by antyki wróciły do 
niego z powrotem

SLALOM NA... SAHARZE 
Małżonkowie Mulbert od długiego czasu u- 

prawiali~hareiarstwo. Pewnego razu wpadli 
na pomysł: czy nie warto bv spróbować po­
jeździć na nartach po... piasku. A gdzie jest 
go najwięcej? Oczywiście n3 Saharze. Ostatnio 
odważni narciarze wyruszyli na te gorącą pu 
słynię afrykańską.

„Slalom na piasku — mówi Reiner Mulbert 
— niewiele różni się od inieżnrgo Tylko nar 
te musza bvć znacznie mocniejsze niż zwy­
kłe i mleć ’ absolutnie gładką powierzchnię 
ślizgową. Ponadto trzeba posiadać sporą zrę­
czność. gdyż każdy upadek n» rozpalony nie­
kiedy do 7* stopni piasek, grozi poważnym 
niebezpieczeństwem, zaś notnoe lekarska uzyz 
kac można tylko w najbliższej oazie, e/ęsto 
położonej w odległości kilkudziesięciu kilo­
metrów.


